
W  dn iu  10 lutego br. w
Zakopanem  rozpoczęła się 
U Z im ow a S partakiada  
W ojska Polskiego. Na u ro ­
czystości o tw arc ia  p rzyb y ł 
m in is te r O brony Narodo­
w e j, M arszałek P o lsk i K o n ­
s tan ty  RO KO SSO W SKI w  
tow arzystw ie  w icem in is tra  
O brony Narodow ej gen. 
b ro n i P O P ŁA W S K IE G O .

Na zd jęc iu : M arszałek  
Rokossowski p rzy jm u je  ra ­
po rt od oficera Rzepkow- 
skiego.

Foto CAF

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P OLIMPIJSKI

Warszawa, czwartek 14 lu ty  1952 r. N r 38 (556) B Cena 15 jarr j ł

godz. 11 — Bobslej (Po­
lacy nie uczestniczą w tej 
konkurencji).

godz. 13.00 — Slalom gi­
gant kobiet. Slalom odbę­
dzie się na trudnej trasie 
w Norefjell, odległej o 120 
km od Oslo.

Do slalomu giganta zgło­
szono następujące narciar­
ki polskie: Grocholską, Ko- 
delską i Kowalską.

Dwaga: Uroczyste otwar­
cie Olimpiady zimowej od­
będzie się w piątek, 15 btn. 
o godz. 10.00.

Aby okazać się godnymi takiej Konstytucji
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Rybacy z radością p rzy ję li
uchwałę Rządu RP o pomocy Paustwa 

w wykonaniu połowów morskich w r. 1952
10 lutego br. w Robotniczym Domu K ultury w Gdyni odby­

ła się krajowa narada rybacka, poświęcona omówieniu uchwa­
ły Prezydium Rządu w sprawie połowów rybołówstwa mor­
skiego w trzecim roku Planu 6-letniego oraz pomocy Państwa 
dla wykonania przez rybaków znacznie zwiększonych zadań ro­
ku bieżącego. W naradzie tej wzięto udział ponad 500 ryba­
ków, pracowników technicznych, naukowych i administracyj­
nych z państwowych i spółdzielczych przedsiębiorstw rybac­
kich oraz rybaków indywidualnych całego Wybrzeża.

Narada obyła się w obecności min. Żeglugi — Mieczysława 
Popiela, wicemin. Żeglugi — Leona Bielskiego oraz kierow­
nika Wydz. Komunikacyjnego KC PZPR — Juliana Gordona.

— musimy pracować 
lepiej i wydajniej

m ów ią  ro b o tn icy  ZakŁ Sodow ych w  M ątw ach

Ostatnie przygotowania 
do otwarcia Zimow ych Igrzysk 

Olimpijskich
Specjalny wysłannik „Sztan daru Młodych“ red. Stefan) 

Rzeszot telefonuje z Oslo:
O slo ż y je  o s ta tn im i p rz y -  | Pogoda jest w dalszym cią«

W całym kraju, w miastach i miasteczkach, w  gminach i 
gromadach — toczy się ożywiona dyskusja nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Uchwalę Prezyd ium  Rządu o- 
m ó w ił nacz. dyr. Centr. Żarz 
R ybołów stw a M orskiego — B i­
liński.

Uchwała P rezyd ium  Rządu 
p rzew idu je  szereg środków  i 
p rzyw ile jó w , k tó re  w p łyną  w  
zasadniczy sposób na podniesie­
n ie  poziomu pracy, usp raw nie­
n ie  techn ik i połowów, u regu lo­
w an ie  spraw y dop ływ u  kad r i 
szkolenia.

Uchwała, staw ia jąca przed ry ­
bo łów stw em  m orsk im  zwiększo­
ne zadania, p rzew idu je  szereg 
ważnych uspraw nień i  św iad ­
czeń dla ryba ków  i p racow n i­
kó w  rybo łów stw a morskiego. 
Świadczenia te zapewniają m 
in . poprawę w a run ków  m iesz­
kan iow ych, uspraw nienie zao­
patrzenia ryba ków  w  żywność i 
w ęgie l, przyznają ponadto spec 
ja ln y  system prem iow an ia za 
po łow y ponadplanowe, za po ło­
w y  dokonywane w  dn i św ią­
teczne oraz, na od lągłych m o­
rzach Północnym  i Barentza.

W  dyskus ji głos zabierało k i l ­
kudziesięciu rybaków , pracow ­
n ik ó w  przedsiębiorstw , dz ia ła ­
czy po litycznych i zw iązkow ych 
W  w ypow iedziach swych da li 
on i w y ra z  swej radości i  zado­
w o len iu  z uchw a ły  Rządu.

Załoga M /T  „Kaczor“, w ita ­
ją c  z radością uchw ałę P rezy­
d ium  Rządu zobowiązuje się

swój roczny plan połowów w y­
konać w 110 proc:, do dn ia rocz­
nicy W ielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

B u rz liw y m i ok laskam i po w i­
ta li zebrani przem ówienie Zdzi­
sława Mońki, k tó ry  w ita ją c  u - 
chw ałę P rezyd ium  Rządu w  i-  
m ien iu  załogi S/T „Ławica“ zo­
bow iązał się w ykonać p lan ro ­
czny po łow ów  w- 110 proc., tzh 
od łow ić  ok. 805 ton ryby .

Jeden po d rug im  w chodz ili 
na m ów nicę przedstaw icie le 
załóg poszczególnych k u tró w  i 
w iększych jednostek.

Powszechny entuzjazm  w y­
w o ła ł k o m u n ika t odczytany 
przez szypra Kurowskiego ze 
Spółdz. P racy „Jedność rybac- 

] ka‘‘ w  Gdyni. K om u n ika t 
| s tw ie rdz ił, że 16 kutrów tej 
! spółdzielni, pomimo niedzieli, 
natychmiast po ogłoszeniu u- 

j chwały, wyszło w morze, w  
I celu złowienia ponadplanowego 
i ładunku ryby. t

Dyskusję podsum ował m in.
| Żeglugi Mieczysław Popici,
; stw ie rdza jąc m. in.. że uchwała 
jest wyrazem głębokiej tro sk i! 

i naszego Rządu, o wszcchstron- j 
ny rozwój rybołówstwa. „D ys ­
kusja  wykazała — pow iedzia ł:

! m in . Popie l —: że odpowiedzią j 
j na uchwałę Rządu będzie pa- j 
j tr io tyczn y  z ryw  wśród praeow - | 
i n ikó w  rybo łów stw a m orskiego“

A Na zebranie dyskusyjne 
w  Zakładach Sodowych w  M ą t­
wach koło Inowrocławia p rzy ­
by ła  cała załoga. W ie lką  świe 
t lic ę  fabryczną szczelnie w yp e ł­
n i l i  rob o tn icy  i , p racow nicy 
um ysłow i.

„F a b ry k i w  In o w ro c ła w iu  na­
leża ły  przed w o jn ą  do kap ita ­
lis tó w  po lskich , b e lg ijsk ich  i 
n iem ieckich — m ó w ił rob o tn ik  
Laks. —  Z naszego tru d u  ż y li 
Solvayowie. A  przecież to  nasi 
o jcow ie w znos ili te fa b ry k i. Te­
raz Z ak łady  Sodowe i  w ie le  in ­
nych now ych fa b ry k  należy do 
nas. D z ięk i tem u pracy starczy 
dziś dla każdego.

Abyśmy się okazali godni ta ­
kiej Konstytucji — m ó w ił dale j 
Laks —  musimy pracować co­
raz lepiej i wydajniej, aby w  
pełni wykonywać nasze plany 
produkcyjne. Jest to naszym 
pierwszym obowiązkiem“.

A „P am ię tam y przeszłość, zna­
m y  teraźniejszość, dlatego z ra ­
dością w ita m y  p ro je k t K ons ty ­
tu c j i“  — s tw ie rd z ił w  czasie 
dyskus ji nad pro jektem  K o n ­
s ty tu c ji tkacz ZPW  im. W aryń­
skiego w  Łodzi, — WŁ Szczy­
gielski.

„Któż nie pamięta baraków  
dla bezdomnych przy ul. Ba- 
zarnej, gdzie umieszczane były 
rodziny eksmitowanych bezro­
botnych i gdzie ludzie m arli na 
tyfus głodowy — m ów i z go­
ryczą tkacz M ichalik — Te cza­
sy ju ż  n ie  wrócą. Codzienną 
pracą pokażemy Scheiblerom, 
Radziwiłłom, Sławojom, że ich 
czasy już na zawsze minęły“.

A Z zagadnieniam i dotyczą­
cym i p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
zapoznali się na specja lnym  ze-

[ b ran iu  działacze sztuki i kultu- j 
ry z terenu woj. gdańskiego.

i Przem awia jąc w  czasie dy- | 
| skus ji na te j naradzie, reżyser j 
i d y re k to r artystyczny Państw.

| Teatru „W ybrzeże“  w  Gdańsku • 
| Tadeusz Muskat pow iedzia ł m. | 
! in .: „P rzed nami, ludźm i sztuki j 
! i k u ltu ry , w  św ietle  nowej K o n - j 
' s ty tu c ji stoi zadanie nasycenia ! 
o lb rzym ie j liczby ośrodków k u l | 
tu ra ln ych  żywą, postępową tre - I 
ścią. Nasze państwo dało nam 
wszystkie możliwości, otacza 
nas niespotykaną nigdy w hi- ; 
storii naszego kraju opieką. Za 
tę opiekę my, artyści, chcemy j 
wzmóc swój udział w roz­
w ijaniu kultury nowego, socjali­
stycznego człowieka“.

&
D r Romuald Cebertowicz, 

uczony — laureat Państwowej 
Nagrody Naukowej, wynalazca 
metody elektrolitycznego spaja­
nia gruntów, profesor Politech­
niki Gdańskiej, mówi:

„W  przedwrześniowej Polsce 
| zapisywano całe tom y papieru.

rozwodząc się na tem at nadpro­
d u k c ji in te lig e n c ji — teraz w 
w yn iku  uspołecznienia środ­
ków  p ro du kc ji, każdy student, 
k tó ry  kończy naukę, ma ju ż  z 
góry zapewnione miejsce pracy j 

Inn y  też jest stosunek pań­
stwa robo tn ików  i chłopów ' do 
spraw popieran ia badań nauko­
wych. Np. tylko w r. 1950 pro­
fesorowie Politechniki Gdań­
skiej i pracownicy naukowi na­
szej uczelni, przy finansowej 
pomocy naszego Państwa, w y­
dali przeszło 80 podręczników i 
prac naukowych“.

g o to w a n ia m i do o tw a rc ia  
O lim p ia d y . W szys tk ie  s ta d io ­
ny, zw łaszcza s tad ion  lo d o w y  
B is le t, na k tó ry m  odbędzie 

: się cerem on ia  o tw a rc ia  V I  Z i-  
! m ow ych  Ig rz y s k  O lim p ij-  
| sk ich , są ju ż  udeko row ane .

G o rą czko w y  n a s tró j można 
zauw ażyć ró w n ie ż  w śró d  za­
w o d n ik ó w  w szy s tk ic h  n a ro ­
dow ości, k tó rz y  zaw zięc ie  tre -  

in u ją  na lo do w iska ch .

gu n ie sp rzy ja ją ca . W  N o re f je l l
| e k ip y  ro b o tn ik ó w  p rz y  po ­

m ocy w o jska  zwożą śn ieg na 
, trasę s la lo m u  g igan ta . Na t r a ­
sie te j p ie rw s z y  s ta rt od b ę - 

: dzie się ju ż  ju tro ,  t j.  14 bm .

G d y b y  w a ru n k i atmosfe­
ryczne jeszcze b a rd z ie j si^j 
po go rszy ły , za jdz ie  p o trze ba  

i przeniesienia wszystkich kon- 
i kurencji narciarskich do Voss.
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Prezydium PKOP powołało Komitety Obchodu
100 roczn icy  śm ie rc i G ogola 

i 150 roczn icy  u ro d z in  W ik to ra  Hugo
Wiedeńska Sesja Światowej Rady Pokoju podjęła inicjaty­

wę zorganizowania we wszystkich krajach w 1952 roku ob­
chodu wielkich rocznic kulturalnych. Obchód ten ma zaintere­
sować i zapoznać najszersze warstwy ludności z rozwojem  
kultury, jako wspólnym dorobkiem całej ludzkości.

C e n tr a ln y  In s ty tu t  R o ln ic z y
organizuje naradę

w sprawie zwiększenia bazy paszowej
W  dniach 17 — 19 lu tego 

1952 r. Centralny Instytut Rol­
niczy organizuje ogó lnokra jo ­
w ą  naradę a k tyw u  naukowego 
1 gospodarczego w  spraw ie 
zwiększenia bazy paszowej w  
k ra ju .

Celem narady jest opracowa- 
| nie m etod zwiększenia p ro du k- I 
I c ji pasz — w  oparciu o zdoby- 
| cze na u k i i doświadczenia p ra k - 
j ty k i. Pozwoli to na szybsze 
zrealizowanie zadań przewidzia- 

I nych 2-letnim  planem zwięk- 
I szenia produkcji mięsa. I

Podejm ując in ic ja tyw ę  Ś w ia­
tow ej Rady P oko ju w  spraw ie 
obchodu 100 rocznicy śm ierci 
M iko ła ja  Gogola i 150 rocznicy 
urodzin  W ik to ra  Hugo, P rezy­
d ium  Polskiego K om ite tu  O- 
brońców P oko ju  powołało K o ­
m ite ty  Obchodu tych rocznic w  
następującym  składzie:

Komitet Obchodu 100 rocznicy 
śmierci Gogola — pod przewod­
n ic tw em  Leona Kruczkowskiego,
przewodniczącego Z w iązku  L i ­
te ra tów  Polskich, w  składzie:

K. Adwentowicz, akto r-reży- 
ser; J. Albrecht, przewodniczący 
Prezyd ium  Stół. Rady N arodo­
w e j; W. Barcikowski, w icem ar­
szałek Sejm u Ustawodawczego 
R. P.; J. Berman, podsekretarz 
Stanu w  P rezyd ium  Rady M i­
n is trów : W. Broniewski, lite ra t; 
J. Chałasiński, re k to r TJ.Ł., W. 
Daszewski, profesor ASP; J. 
Dembowski, profesor, przewód

i niczący PKO P; S. Dybowski,
| m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i; M. 
| Dąbrowska, lite ra tk a ; M . Jaku- 
biec, pro fesor U n iw . W roc ław - 

| skiego; W. Kłosiewicz, przewod- 
| niczący CRZZ; W . Kowalski, 
i m arszałek Sejm u Ustaw odaw ­
czego R. P.; J. Kurnakowicz, ak 
to r; W. M atw in, przewodniczący 
ZG  ZM P; Z. Młynarski, prezes 
Tow. W iedzy Powszechnej; E. 
Ochab, sekretarz KC  PZPR; J. 
Ozga-Michalski, przewodniczą­
cy ZSCh; S. Pollak, l i te ra t; L. 
Rudnicki, lite ra t; L. Schiller, 
reżyser; L. Staff, l ite ra t; L- 
Stróżeska, d y re k to r Wszechnicy 
R adiow e j; J. Tuwim, lite ra t; A. 
Ważyk, l ite ra t; A. Zelwerowicz, 
aktor.

Komitet Obchodu 150 rocznicy 
urodzin W iktora Hugo — pod
przewodnictw em  Adama Rapac­
kiego, m in is tra  Szkoln ictw a 
Wyższego, wiceprzewodniczące-

| go Polskiego K om ite tu  O broń- 
| ców Pokoju, w  składzie:

J. Andrzejewski, lite ra t; T. 
Breza, lite ra t; B. Dąbrowski, dy 
f i ’ ‘.or Państw. T ea tru  PoJgkłe- 

! go; J. Dobraczyński, lite ra t; E. 
• Eibisch, profesor ASP; F. Fie­
dler, redakto r; P. Hoffman, k ie - 

! ró w n ik  wydz. k u ltu ry  KC  
i PZPR; S. Ignar, profesor, w ice- 
i przewodniczący PKO P; J. I -  
! Waszkiewicz, lite ra t; W. Jaku- 
| bowska, reżyser film o w y ; W. 
j Jarosiński, m in is te r O św iaty; 
J. Kott, profesor U n iw . Wroc- 

! ławskiego; J. Kreczmar, re k - 
! to r PW ST; S. Kulczyński, p ro ­
fesor U n iw . W rocłaVskiego; K. 
Kuryluk, prezes Centr. Urzędu 
W ydawniczego; Z. Modzelewski, 
re k to r IK K N ; Z. Morstinowa, 
lite ra tka ; Z. Nałkowska, l i te ra t­
ka; J. Putrament, lite ra t, w ice­
przewodniczący PKO P; A. Sło­
nimski, l ite ra t; W. Sokorski, w i- 

j cem in ister K u l tu r y ' i  Sztuk i; J. 
j M. Szancer, p lastyk; J. Wasil •
| kowski, re k to r U. W.;- J, K. 
i Wende, sekretarz gen. K W K Z ; 
Z. Wojciechowski, profesor U 
n iw ersyte tu  Poznańskiego; S. 

i Żółkiewski, profesor, dy re k to r 
I Inst. Badań L ite rack ich .

Oto zdjęcie lotnicze tras slalom u giganta i zjazdu ic N o re fje ll. C y fram i 1. .1 i 4 ozna­
czone są schroniska. L ite ry  A i D oznaczają w yciąg i dla narciarzy. L ite ra  B oznaczona 
jest trasa sla lom u giganta, którego s ta rt ma miejsce w  punkcie oznaczonym cy frą  2. Trasa 
zjazdu oznaczona jest lite rą  C. S ta rt zjazdu jest w  punkcie, gdzie f ig u ru je  cy fra  5. M eta  
zarówno zjazdu ja k  i  slalomu zna jdu je  się u dołu, u) m iejscu, gdzie fig u ru je  cy fra  8.

N o re fje ll zna jdu je  się w  odległości 120 km  od Oslo.

ZMP-owcy wyjaśniają projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

całej młodzieży w Lublinie

i Bohaterska walka PPR 
przyniosła nam wolność, pracę i chleb
Uroczyste zebrania i akadem ie z o ka z ji 

10 roczn icy powstania PPR

Taśma montażowa na m ontażu F a­
b ry k i Samochodów C iężarowych w  
Lu b lin ie  skończyła w łaśnie pracę.

A n te k  P io trow sk i, przewodniczący  
koła ZM P, zebrał w o kó ł siebie k ilk u  
ZM P-owców. Jest tu  w ięc W ieśka 
Tatarów na, B ronek W ilkos, Rysiek 
W iechowski, H en iek Skrzym ow ski...

Zastanaw ia ją  się, w  ja k i sposób 
będą uśw iadam ia li m łodzież o p ro ­
jekc ie  K o n s ty tu c ji, o czym. będą z 
nią rozm aw ia li, ja k im i p rzyk ładam i 
poprą swoją agitację.

Każdy z n a s  czyta ł p ro je k t K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow e j — m ów i A ntek. — A le  nie  
zaszkodzi, je że li zapoznamy się z 
tym  p ro jektem  jeszcze raz, zastano­
w im y  się, podysku tu jem y nad n im , 
aby dobrze w y jaśn ić  jego treść i  zna­
czenie masom, m łodzieży.

Dyskusja toczy się nad a rtyku łe m  
14-tym. Głos zabiera S krzym ow ski:

— Słusznie stw ierdza ten a rty k u ł, 
że:

' „P R A C A  JEST PRAW EM , O BO ­
W IĄ Z K IE M  I  S PR AW Ą HONORU  
K A ŻD E G O  O B Y W A T E LA . PRACĄ  
SW OJĄ, PR ZE S TR ZE G A N IE M  D Y ­
S C Y P L IN Y  PRACY. W S P Ó ŁZA ­
W O D N IC TW EM  PRAC Y I  DO SKO ­
N A L E N IE M  JEJ M E TO D  LU D  
P R A C U JĄ C Y  M IA S T  I  W SI 
W Z M A C N IA  S IŁĘ  1 POTĘGĘ O J­
C ZY ZN Y , PODNOSI D O BR O BYT  
NAR O D U I  P R ZYSPIESZA C A Ł ­
K O W IT E  U R Z E C ZY W IS TN IE N IE  
USTROJU S O C JA LIS TY C ZN E G O "

Dziś przecież nie rob im y  na dzie­
dzica, an i na w yzyskiwacza, ale sa­
m i dla siebie, dla państwa.

— Ważne jest to, że w  a rty k u le  
tym  m ów i się rów nież o współza­
w odn ic tw ie  pracy >■ doskonaleniu je j 
metod  — odzywa  się następnie Rp

siek W iechowski. —  Muszę s tw ie r­
dzić, że nasza taśm a m łodzieżowa to 
rozum ie. Nasza brygada szturm ow a  
wezwała do współzawodnictwa p ra ­
cy m łodzież FSO na Ż eran iu  i  z F a­
b ry k i „S ta r - 20“  w  Starachowicach. 
Polegać ono będzie na oszczędności 
narzędzi, osiągnięciach w  p ro du kc ji, 
punktua lności w  pracy, na dokład­
ności prób.

A  m y w iem y, że przez współzawo­
dn ictw o pracy przyśpieszamy budo­
wę. naszego państwa, że szybciej za­
kończym y budowę FSC i  w ie lu  in ­
nych w ie lk ic h  zakładów  przem ysło­
w ych P lanu 6-letn iego.

— Ja także razem z całą m łodzie­
żą cieszę się i  jestem  dumna, ze b io ­
rę udzia ł w  te j p racy i  współzawo­
dn ic tw ie  —  dodaje W ieśka T a ta ­
rów na.

A  o rac jona liza torach m łodzieżo­
w ych też me można zapominać. To 
przec ież . nasz kolega K az ik  K ra w ­
czyk podał dwa p ro je k ty  rac jon a li­
zatorskie, które  ju ż  znalazły zaslo- 
sowanie w  montażu.

P raw dziw e są słowa ’K on s ty tu c ji. 
T a k im i p rzyk ładam i z naszego życia 
i życia fabryki, będziemy ją  t łum a­
czyli i  ob jaśn ia li młodzieży. A za­
poznać się z p ro jektem  K on s ty tu c ji 
to poważna, sprawa. Czekaliśm y prze­
cież na jego ogłoszenie z tak  w ie lką  
niecierpliwością.

A  teraz a r ty k u ł 58: „O B Y W A T E ­
LE P O LS K IE J RZECZYPO SPO LI­
TEJ LUDO W EJ M A JĄ  PRAW O DO 
PRACY, TJ. PRAW O  DO Z A T R U ­
D N IE N IA  ZA W YN AG R O D ZEN IEM  
W EDŁUG  ILO Ś C I I JA K O Ś C I PR A­
C Y ".

Odzywa się B ronek W ilkos. Opo­
wiada...

—  Nie by ło  tego praw a za P o lsk i 
sanacyjnej. U ku łaków  w  powiecie  
hrubieszow skim  s łuży ł m ó j ojciec i 
m atka. Ja po w yzw olen iu  skończy­
łem  szkołę powszechną w  Uchaniach. 
Późnie j G im nazjum  Mechaniczne. 
O trzym yw a łem  od państwa stypen­
dium , korzysta łem  z bursy. A  1 s ie r­
pn ia  1951 ro ku  rozpocząłem pracę 
tu , w  naszej Fabryce Samochodów  
Ciężarowych. Zarab iam  do 600 zł 
miesięcznie.

G dyby nie Polska Ludowa, k tó ra  
zabezpieczyła m i praw o do pracy  i  
na uk i nie budow ałbym  na pewno 
dz is ia j F a b ryk i Samochodów Cięża­
row ych , ale ż y ł gdzieś w nędzy.

—  K ie d y  jes t m owa o a rtyku le  
66 —  o praw ach kob ie t — ode­
zwała się Wieśka — n a jle p ie j i lu ­
s tru je  ten a r ty k u ł K o n s ty tu c ji nasza 
taśma młodzieżowa. W naszej b ry ­
gadzie pracuje U  dziewcząt, k tóre  
ukończyły  kurs  m ontażowy i  zostały  
w y k w a lifik o w a n y m i robotnicam i. 
D zis ia j pracują one na ró w n i z męż­
czyznami. A razem ze m ną pracuje  
tu ta j v) FSC i  m oja siostra.

— Prawdę m ów i — dodaje S krzy­
m ow ski. — Ja jako  brygadzista mo­
gę stw ierdz ić , że towarzyszka Tata­
rów na, dawna sprzątaczka — przo­
du je dziś na montażu.

Potem dysku tow a li o a rty k u le  .68, 
m ów iącym  o trosce P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j o wychowanie  
m łodzieży i  zapewnienie je j na jszer­
szych m ożliwości rozw oju , o pra­
wach m łodzieży, k tó ra  od 18-tu la t 
ma prawo w yb ie ran ia  do Sejmu i  
Rad Narodowych.

B y ło  naprawdę o czym mówić.

— Wiecie towarzysze  — odzywa 
się Skrzym ow ski — K onsty tuc ja  to 
w ie lka  i  ważna rzecz dla  naszego na­
rodu. Jest jednak wśród nas w ie lu  
takich , k tórzy  je j albo nie znają albo 
nie rozum ie ją  dokładnie.

A le  ja, dziecko robotn ika , rozu­
m iem  ją  na jlep ie j. Dziś dopiero 
wiem , że jestem  człow iekiem . Do­
brze w y jaśn iła  m i znaczenie K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j bieda i  nędza, k tó rą  prze­
żyłem. Ja to dobrze rozum iem  i  d la ­
tego będę uśw iadam ia ł każdego o 
znaczeniu K on s ty tu c ji.

— Tak  —  zaczął m ów ić A n te k  P io­
trow sk i. — Naszym zadaniem jest 
doprowadzić p ro je k t K o n s ty tu c ji do 
wszystkich członków  ZM P  i  ń iezor- 
ganizowanych, do ca łe j m łodzieży. 
Przedyskutować i  w y jaśn ić  je j to, 
czego nie rozumie.

Zobow iązują nas do tego słowa to ­
warzysza B IE R U T A  wygłoszone na 
posiedzeniu K o m is ji K on s ty tu cy jne j:

„Ponieśmy więc projekt Konsty­
tucji w masy, wyjaśnijmy jego w ie l­
ką, przełomową treść całemu naro­
dowi, aby został przez naród przy­
jęty jako jego prawo najwyższe — 
prawo narodu wolnego i zwycię­
skiego, prawo narodu przekształca­
jącego swe życie i swoją historię w 
imię pomyślności własnej, w imię 
pomyślności wszystkich narodów“.

Z rob im y to. S tan iem y się ag ita to ­
ra m i nowej K o n s ty tu c ji na każdym  
kroku , w  czasie pracy i po pracy.

W na jb liższy p ią tek  odbędzie się 
w  naszym kole ZM P  zebranie po­
święcone dyskus ji nad, pro jektem  
K on s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej...

(im )

A W  Państw. Teatrze Śląskim 
im. Wyspiańskiego odbyła się 
uroczysta akademia ku  Czci '10 
rocznicy powstania Polskie j 
P a r t ii Robotniczej.

Zagaja jąc akademię I  sekre­
ta rz  K W  PZPR J. Olszewski, 
s tw ie rd z ił m. in.:

„M asy pracujące Śląska n i­
gdy nie  zapomną, że to w łaś­
nie  PPR nieugięcie walczyła o 
w yzw olenie Śląska spod h it le ­
row sk ie j okupacji.

Obchodząc dzis ia j uroczyście 
10 rocznicę \  powstania PPR, 
schylamy nasze bojowe sztan­
dary, oddając hołd pamięci ty ­
sięcy ofiarnych bojowników na 
szej partii, najlepszych spośród 
nas, którzy w walce z obcym i 
rodzimym faszyzmem oddali 
swe życie za Wielką sprawę 
partii, za Polskę i socjalizm“.

Po referacie, obrazującym  
d z ie j'1 w a lk i PPR, zebran i u -  
c h w a lili tekst lis tu  do Prze­
wodniczącego K C  PZPR, Pre­
zydenta Bolesława B IERU TA .

A W  znanych ze swych tra d y ­
c ji rew o lucy jnych  Krakowskich 
Zakł. Wyrobów Gumowych, da­
w n ie j „Semperit“, odbyła się 
uroczysta akademia dla uczcze­
nia  10 rocznicy powstania PPR.

Po w ysłuchaniu re fera tu o 
ppwstaniu i w ie lk ich  dziejach 
PPR, w w ie lk im  skup ieniu s łu ­
cha li zebrani słów  M arii Sto- 
iarczykowej, uczestniczki h isto­
rycznego s tra jku  w  „Sem peri- 
cie“  ,v 1936 roku.

^ „P am iętam  dobrze ro k  1936. 
B y ł to okres niesłychanego te r­
ro ru  i wyzysku '  robotników . 
K iedy się już przebrała m iarka 
naszej c ie rp liw ości, wówczas 
zorganizow aliśm y s tra jk . Po­
p a rli nas robotn icy całego K ra ­
kowa. A by nie wpuścić na, te­
ren fa b ry k 1 łam is tra jków , oku ­
powaliśm y fabrykę. A le  z, roz­
kazu ówczesnego w ojew ody Swi 
talskiego w ta rgnę ły  do naszej

I fa b ry k i oddziały granatowej 
p o lic ji. Z niesłychaną brutalno 
ścią bito i kopano robotnice, 
nawet ciężarne i katowano w 

i bestialski sposób robotników.
| Dem onstracja robo tn ików  Kra 
| kowa w  obronie sponiew iera- 
| nych przez po lic ję  robotn ic na- 
] szej fa b ryk i, spotkała się z od- 
j dz ia łam i uzbro jone j p o lic ji, k tó ­
ra na-rozkaz wo jew ody strzela- 

| la do zgromadzonych tłum ów. 
Zabito wówczas 8 robotników i 
kilkunastu ciężko poraniono. 
Wojewoda, dając rozkaz usunię­
cia przemocą robotników z fa ­
bryki, a później rozkaz strzela­
nia do tłumu, działał zgodnie z 
duchem i literą faszystowskiej 
konstytucji. Konstytucja z 1935 

| roku mówiła wyraźnie, że rząd 
: może używać przemocy do tłu- 
! mienia tego rodzaju wystąpień. 
! Takie wystąpienia zagrażały 
; przecież wielkokapitalistycznej 
; własności, na której straży po­

stawiono konstytucyjne para* 
grafy.

] Czasy s tra jkó w  i bezrobocia—» 
| m ów i S tolarczykow a — m in ę - 
i ty bezpowrotnie. Bohaterska wal 
| ka PPR w czasie okupacji o 
wyzwolenie narodu polskiego 
spod terroru hitlerowskiego o- 

I kupanta, spod ucisku obcego i 
rodzimego kapitału i obszarnic*

| twa, przyniosła nam wolnośći 
pracę i chleb.

A 10 bm. na P lacu S ta lina  W 
Lublinie zebraiy się w ie io tys ię - 

j czoe rzesze społeczeństwa, by 
uczcić 10 rocznicę powstania 

; Polskie j P a rt ii Robotniczej.
Po zakończeniu masowego ze- 

! brania, zgromadzeni przeszli po 
! chodem na ulicę Jarosława Dą­
browskiego, gdzie w domu pod 
N r 18 — m ie jscu pierwszych 
zebrań organ izacyjnych PPR w  
Lu b lin ie , odbyto się odsłonięci« 
wmurowanej tablicy pamiątko« 
wej.

100 łys. izb m ieszkalnych  
odda w r. b. do użytku ZOR

Jak  p rzew idu je  plan D yre kc ji 
Centr. Żarz. B udow nictw a M iasl 
i O sied li — ZOR, w roku bież. 
sam ty lk o  ZOR, n ie  licząc in - 
nych inwestorów , odda do użyt­
ku 100 tys. izb mieszkalnych w 
nowych osiedlach, dzielnicach 
i nowych miastach. Znaczy 
to, iż w  przeciągu br. w y ­
budu jem y i oddamy do użytku 
m ieszkania dla ok. 150 tys. o -  

j sób. co odpowiada m iastu w ie l-  
j kości Bydgoszczy.

B ilans dotychczasowych w y- 
I nikó- pracy ZOR-u to rów no- 
I cześnie bilans wspaniałego roz­
woju naszego budownictwa mie 
szlamowego.

I W dwóch pierwszych latach 
; Planu 6-letniego ZOR przeka- 
I zał do użytku  154.900 izb, zaś

in n i inw estorzy w yb ud ow a li W 
tym  czasie 33.300 izb. W stęp­
ny p ro je k t ustaw y o P lanie 6 , 
le tn im  przew idyw a ł w  dwóch 
pierwszych la tach planu odda­
nie do uży tku  112.800 izh, 
154 tys. wykonanych izb wo« 
bec 112 tys. projektowanych —. 
zestawienie tych cyfr mówi sas 
mo za siebie.

W r. 1951 ZOR oddal do u -  
ty tk u  n ie  ty lk o  dz ies ią tk i t y ­
sięcy izb m ieszkalnych, lecą 
rów nież 12 gmachów szkolnych, 
16 przedszkoli, 5 żłobków. 13 do­
mów kultury, świetlic i czytelni, 

i 236 lokali sklepowych. 20 prał*
\ m i łaźni, 7 ośrodków zd ro «
| wia. 11 wielkich kotłowni ł wie­
le innych budynków społecz «... 

I no -  socjalno - usługowych.



Referat polityczno sprawozdawczy
powinien opracowywać kolektyw

! JMTR

W cale n ie ła tw o  jest napisać 
dobre sprawozdanie z całorocz­
ne.) pracy ko ła  ZM P. Zw łasz­
cza dla przewodniczącego ko­
ła fabrycznego lp b  w iejskiego. 
Jako zasadniczą przyczyną te ­
go a k tyw iśc i tłum aczą często 
b ra k  należytego wykształceni». 
Zgoda. Szkoła do niedawna 
by ła  ty lk o  d la  w ybranych. 
W ie lu  naszym ak tyw is to m  
trudn o  jest is to tn ie  n a p i­
sać dobry re fe ra t lub spra­
wozdanie. Lecz trudność tę po­
konać można ła tw o.

O to fa k t konkre tny .

M iejskie Przedsiębiorstwo
K om u n ikacy jn e  — Poznań. — 
M łodzież robotnicza — w y ­
kształcenie różne. P rzew odni­
czący Zarządu Zakładowego 
ko l. W ojciechow ski ukończył 
w p raw dz ie  szkołę zawodową.

A le  re fe ra t na zebranie w y ­
borcze pisało trzech a k ty w is ­
tów . Dlaczego? Bo „co k ilk a  
głów , to nie jedna“  — pow ie­
dzia ł słusznie W ojciechowski.

Nad refera tem  siedzie li a k ­
ty w iś c i z M P K  przez 4 w ie ­
czory N a jp ie rw  uważnie prze­
s tud iow a li — zdanie po zdaniu 
—  lis t ZG ZM P. Następnie 
p rżyp om in a li sobie różne fa k ­
ty . sięgali po p ro to ko ły  i doku­
m enty. Na ka rtkach  papieru 
w y n o to w y w a li ciekawsze w y ­
darzenia, segregowali je. a na­
stępnie u łoży li w ed ług pytań 
zaw artych w liście. W ieie m a­
te r ia łó w  dostarczył protokó) z

w ypow iedziam i ja k ie  b y ły  na 
zebraniu przedw yborczym .

R ezulta t — re fe ra t b y ł Is­
to tn ie  odzw ierciedleniem  do­
tychczasowe.) pracy Zarządu i 
pokazyw ał co ro b ił Zarząd w  
ciągu dwóch ostatn ich l i t .  
M ó w ił o tym . jak ZMP-owcy i  
M PK pomagali Partii w w y­
konywaniu planów produkeyj 
nych, dlaczego kolo nr 3 go­
rzej pracowało niż inne, czemu 
uczniowie opuścili 360 godzin 
lekcyjnych w ciągu roku bez 
usprawiedliwdenia, jak  zro­
dzi! się wspaniały projekt w y­
remontowania autobusu w za" 
jezdni Górczyn, a jednak po­
został ... na papierze.

Owszem — o w ie lu  rzeczach 
aktj^w iści M P K  jeszcze zapo­
m nie li. N ic p raw ie  w  refera­
cie nie było o przejechanych 
wozokilometrach — spraw ie 
zasadniczej, bardzo ważnej dla 
członków  koła ZM P  Nic pod 
adresem Rady Zakładowej, 
k tó ra  dotąd nie pomagała o r­
ganizacji ZM P ow skie j. I  za 
m ało o tym  co poruszył w 
dyskus ji d y re k to r techniczny 
tow . Szafrański. A m ia no w i­
cie: d y re k to r opow iadał, że 
niedawno odby ły  się w Poz­
naniu w yścig i m otocyklowe. 
Lecz zamiast pomóc utrzym ać 
porządek na u licy  n iektórzy 
ZM P-ow cy z M P K  przechodzi­
l i  jezdnię na przekór fu n k c jo ­
nariuszom  M O — przedstaw i­
cie lom  w ładzy ludowej. A  gdy

jednem u z n ich słusznie zo­
stała zwrócona uwaga 7 ko le ­
gów stanęło w jego obronie i 
urządziło awanturę. D y re k to r 
opow iadał, że często o trzym u je  
ra p o rty  o tym , że w racając 
bądź -jadąc do pracy Z M P -ow  
cy za trudn ien i w  M P K  nie 
chcą swoim  kolegom pe łn ią­
cym  służbę okazywać le g ity ­
m acji. A  organizacja ZM P  nie 
dostrzegała tych spraw. Są o- 
ne dla n ie j n iem n ie j istotne 
n iż  w ie le  innych.

Pisząc rów nież sprawozdanie 
ak tyw iśc i Zarządu Z M P  rzuc i­
l i  niesłuszne oskarżenie. Cho­
ciaż z początku wszyscy zebra­
n i na sali zgadzali się, że kol. 
Prusa należy nazywać bume­
lantem . N ik t  z n ich nie nazw-tł 
by go inaczej. Bo kol. Prus 
rzeczyw iście opuszczał się w  
pracy i nie w yw iązyw a ł z za­
dań członka organizacji.

Dopiero zrozum ie li swój 
błąd, gdy kol. Prus drżącym 
giosem opow iedzia ł o swoich 
trudnościach, o tym , że w staje 
do pracy patrząc, wg słońca, 
że sypia u w u ja , a n ieraz ... 
na dworcu, że n ik t mu dotąd 
nie pomógł, a sam w s tydz ił się 
na ten tem at mówić.

Tak. F ak ty  te św iadczyły 
w yraźnie, że Zarząd Zakłado­
w y ZM P  nie zna jeszcze wszy­
stk ich trosk i bolączek m ło ­
dzieży. U czyły, że Zarząd m u­
si być koniecznie b liże j m ło ­
dzieży. N ow ow ybrany Zarząd 
w yciągn ie z tego na pewno

w n io sk i d la  swej przyszłe j 
pracy,

*
A  w ięc sprawozdanie n a p i­

sane zostanie w tedy dobrze, 
je ś li będzie ono opracow yw a­
ne ko lektyw n ie . Jeżeli podob 
nie uczyni się, ja k  to z ro b ili 
trze j ak tw iśc i z M PK. Usią­
dzie się w grupie, przypom ni 
sobie w ydarzenia, przedysku­
tu je , a następnie fa k t po fa k ­
cie ułoży się według zagad­
nień. Potrzebna jest ty lk o  do­
k ładna znajomość terenu, a 
przede wszystk im  ludzi. A 
zdobywać ją  trzeba w codzien­
nej, sum iennej pracy z m ło ­
dzieżą.

Jakże cenne są o trzym yw a­
ne przez nas lis ty  z k ry ty k ą  
od czyte ln ików  i koresponden­
tów , że często sprawozdania 
na zebraniach sprawozdawczo- 
-w yborczych opracowywane 
są „na  ko lan ie “ , ro ją  się od 
frazesów i sloganów. Rację 
mają ZM P-ow cy z Sanockiej 
F a b ryk i Wagonów pisząc: „Nie 
by ło  to nasze sprawozdanie, 
bo kol. Wanielista pisał je sam 
... „z g łow y“ . A co oznacza 
słowo „z głowy“, wydaje się, 
że jest jasne“.

A by  re fe ra ty , sprawozdania 
na zebraniach i konferencje  
wyborcze spe łn iły  swoje zada­
nie, pow inno pis^ć je  k ilk a  
osób. T akie  sprawozdanie bę­
dzie na pewno dobrym  i  b y ­
n a jm n ie j n ie  trudn ym  do na ­
pisania.

(Z. K.)

« » Odkrycie
Ameryki

« *

V I Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego O N Z zdema­

skowała raz jeszcze 
agresywną politykę USA

Krzysztof Gruszczyński: „P oc iąg  
do M arsylii**. Sztuka w trzech ak­
tach. Reżyseria Jerzego Uklel. Sce­
nogra fia  W ładysława Budkiewicza. 
Praprem iera w teatrze „Ateneum** w 
Warszawie.

K rzysz to f Gruszczyński, u -  
ta len tow any m łody poeta i 
d ram aturg , ma ju ż  w  swym  
dorobku sztukę „D o b ry  czło­
w ie k “ , w ystaw ioną w roku 
1S50 na scenie tea tru  K am e­
ralnego w  W arszawie. O trz y ­
m ał za nią Nagrodę Państwo­
wą i zachętę do dalszej tw ó r­
czości d ram aturg iczne j. Po 
współczesnym temacie po l­
skim  w y b ra ł się m łody au­
to r tym  razem w  poszukiwa­
niu  tem atu w drogę z W arsza­
w y  do M a rs y lii.  Rozumiemy, 
ze zachęciły go do tego w y ­
darzania rozgryw ające się na 
froncie  w a lk i o pokój w  k ra ­
ju  Raymonde Dien i H enri 
M artina . Z całvm  uznaniem 
należy więc m ów ić o tym  za­
m ierzeniu autora, k tó ry  prag­
nął, aby jego sztuka stała się 
orężem w  walce o pokój, aby 
przedstaw iła bohaterstwo lu ­
du F ranc ji, je j robo tn ików  i 
chłopów, ko le ja rzy  j dokerów 
walczących z am erykańskim  
im peria lizm em  i  francusk im i 
jego służalcam i.

P raprem iera nowej po lskie j 
sztukj współczesnej jest zaw­
sze radosnym  wydarzeniem  w 
naszym życiu lite ra ck im  i te­
a tra lnym . T ym  bardzie j, je ­
żeli m am y do czynienia z do­
brą sztuką rozw ija jącego się 
pisarza. A  „Pociąg do M arsy ­
l i i “  jest w łaśnie taką sztuką. 
O bserw ujem y w  n ie j zarówno 
pogłębienie p rob lem atyk i kon ­
f l ik tu ,  ja k  większą plastycz­
ność i psychologiczną prawdę 
postaci, wreszcie udoskona­
len ie  kunsztu pisarskiego w 
porów naniu z „D o b rym  czło­
w iek ie m “ . Sztuka trzym a w i­
dzów ca ły czas w  napięciu, 
pokazuje praw dziw e środow i­
sko francusk ich  ko le ja rzy  i 
żołn ierzy, zarysowuje tra fn ie  
fro n t w a lk i i — có na jw aż­
niejsze — dzięk i swej pom y­
słowości n ie  pozwala n igdy do 
m yśleć sie w idzow i ani na­
stępnej sy tuac ji, ani rozw iąza­
nia k o n flik tu .

W czym ieży siła ideowa 
„Pociągu do M a rs y lii“ ? Prze­
de w szystk im  w  p ra w id ło w ym  
ukazaniu s iły  francuskiego Ru 
chu O brońców Poko ju , ro li, 
ja ką  odgryw a ją  w  n im  zahar­
tow ani w  bojach uczestnicy 
francuskiego Ruchu Oporu, ro 
bo tn icy  — kom uniści.

G ruszczyński tra fn ie  róż­
n icu je  postawy ideowe i po­
budk i dzia łania bohaterów  
sztuki. Obok na jbardz ie j ak ­
tywnego i świadomego m łode­
go ko le ja rza  Andre  M a rtin a  
w id z im y  jego dzielną żonę M i 
chelle, wahającego się teścia, 
starego Ledoux, k tó ry  dopie­
ro w  trakc ie  sztuki do jrzewa 
do prawdziwego bohaterstwa, 
jego drobnomieszczańską żo­
nę, wreszcie zaagitowanych

Polska Rzeczpospolita Ludow a
fest państwem dem okrac ji ludowej

„Polska Rzeczpospolita Ludowa jesi 
państwem demokracji ludowej“ gło­
si 1 artykuł projektu Konstytucji, 
Jeden z tych artykułów, które określa­
ją  ustrój polityczny naszego państwa. 
1 artykuł projektu Konstytucji sięga 

. więc do istoty rewolucyjnych przemian, 
w  które wkroczył i które u trw alił na­
ród polski. Istotą tych rewolucyjnych 
przemian jest fakt. że obalona została 
władza kapitalistów i obszarników i 
władzę ujął w swe ręce lud pracujący 
miast i wsi —  olbrzymia większość na­
rodu —  przy kierowniczej roli klasy 
robotniczej.

„Decydującym czynnikiem przekształ­
ceń ustrojowych — pisze tow. Bierut — 
Jest władza polityczna, jest państwo“.

Kto  ma władzę w państwie, proleta­
ria t w sojuszu z masami pracującymi 
czy btirżuazja —  ten decyduje o ustro­
ju  państwa, o jego drodze rozwojowej,
0 tym, czy jest ono narzędziem prze­
mocy mniejszości — wyzyskiwaczy, ka­
pitalistów i obszarników, nad większo­
ścią — wyzyskiwanymi, czy też narzę­
dziem przemocy większości — wyzy­
skiwanych, ludu pracującego miast i 
wsi, nad mniejszością — wyzyskiwa­
czami. Kto ma władzę w państwie ten 
decyduje o tym, czy środki produkcji, 
bogactwa ziemi będą własnością małej 
garstki kapitalistów dla ujarzmienia 
milionów niewolników pracy najemnej, 
dla bogacenia się, czy też będą własno­
ścią narodu, własnością mas pracują­
cych, dla pomnożenia sił wytwórczych
1 bogactwa narodowego.

Gdy panuje, gdy rządzi burżuazja i 
obszarnictwo, których gospodarczą pod­
stawą panowania jest wielka własność 1 
środków produkcji, fabryk, ziemi, la- 
sów, banków, transportu, kopalń — dy­
ktatura buriuazji, przemoc burżuażji 
wobec olbrzymiej większości spoieczeń- j 
stwa, wobec klas uciskanych i w yży- i 
»kiwanych, realizowana jest przy po­
mocy całego burżuazyjnego aparatu j 
ucisku — policji, wojska, biurokracji, ¡ 
instytucji prawnych, sądów, parlamen­
tu, prasy. Cały burżuazyjny aparat w ła­
dzy ma za zadanie uchronić i utrwalić | 
na wieki burżuazyjne panowanie. Apa­
rat ten skierowany jest przeciw ma­
som pracującym, które w rewolucyjnej 
walce dążą do zerwania pęt ucisku i j 
wyzysku, do obaleriia władzy burżuażji. j

I
W  przed wrześniowej Polsce, gdy P o l- ; 

ską rządziła burżuazja — wojsko, jego 
burżuazyjny korpus oficerski, policja 
broniły burżuazyjnego stanu posiada­
nia Były w rękach burżuażji narzę­
dziem terroru i ucisku mas. Rozpra­
w ia ły  się w krwawych pacyfikacjach 
ze strajkami chłopskimi, dziesiąt­
kowały z karabinów maszynowych 
szeregi robotniczych manifestantów, 
katowały w więzieniach i obozach kon­
centracyjnych komunistów, bohater­
skich bojowników sprawy proletaria- I 
ckiej, niepodległości narodu i rewolucji ; 
socjalistycznej. i

Nowa klasa, klasa rewolucyjna, k ia- 
| sa proletariuszy w sojuszu z wszyst- 
) kimi uciskanymi i wyzyskiwanymi, sę - 
j gając po władzę — by ją  utrwalić i na 
zawsze złamać opór burżuażji —  musi 

i zburzyć burżuazyjny aparat przemocy 
j i ucisku i dopiero na jego gruzach zbu- 
| dować swój własny aparat Władzy lu ­
dowej, którego zadaniem jest strzec zdo 

; byczy zwycięskiej rewolucji, socjali­
stycznej własności— fabryk, kopalń, hut, 
transportu i banków, który stoi na straży 

i wolności, wywalczonej przez lud, i no­
wych form ustrojowych rozwijających 

; się do socjalizmu.
Klasa robotnicza Polski, przewodząc 

walce narodowo-wyzwoleńczej, walce 
i mas pracujących Polski o now y ustró j, 
j w  oparciu o zwycięstwo klasowego so- 
| juszn ika  — ZSRR nad faszyzmem h i-  
; t.lerowskim , nad okupantem , sięgnęła 
1 po władzę w  w arunkach, gdy sanacyj- 
[ ny aparat ucisku leg ł w  gruzach w  
i w y n ik u  k lęsk i w rześniowej, gdy aparat 
w ładzy najeźdźcy faszystowskiego zo- 

1 stał zdruzgotany zwycięskim  marszem 
! A rm ii Radzieckie j. W szelkie zaś próby 
j ze stromy bu rżuaż ji i  obszarnictwa 
| chwycenia w ładzy po w yzw olen iu , do 
j czego p rzygo tow yw a ły  się w  okresie 

okupacji — zostały przekreślone silami 
rewolucyjnymi Polski, którym przewo­
dziła kiasa robotnicza i je j Partia —  
PPR. Zostały przekreślone wbrew spi­
skowi imperializmu światowego, w któ­
rym burżuazja polska znalazła opar­
cie. Zostały przekreślone dzięki temu, 
że klasowy sojusznik polskich mas pra­
cujących — ZSRR paraliżował swoją 
potęgą wszelkie zakusy międzynarodo­
wego imperializmu, wymierzone prze­
ciwko naszemu ludowemu państwu.

W w y n ik u  zwycięstwa s ił re w o lu c y j­
nych w  Polsce, państwo polskie prze­
stało być organem (narzędziem) pano­
wania burżuażji, dyktatury burżuażji, a 
stało się organem, narzędziem panowa­
nia mas pracujących, olbrzymiej w ięk­
szości narodu, przy kierowniczej roli 
klasy robotniczej i je j czołowego od­
działu, rewolucyjnej, zahartowanej w 
boju partii — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Państwo dem okracji 
ludow e j jest w ięc swoistą, szczególną 
form ą w ładzy, k tó re j „podstawę stano­
wi — ja k  głosi wstęp do p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji — sojusz klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym. W sojuszu tym 
rola kierownicza należy do klasy ro­
botniczej jako przodującej klasy spo­
łeczeństwa, opierającej się na rewoiu- 
cyjnym dorobku polskiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, na histo­
rycznych doświadczeniach zwycięskiego 
budownictwa socjalistycznego w Zw iąz­
ku Socjalistycznych Republik Radziec ! 
kich, pierwszym państwie robotników i 
chłopów“.

Demokracja ludowa jest więc władzą 
olbrzymiej większości narodu — mas 
pracujących, przeciw mniejszości —  
wyzyskiwaczom. A para t te j w ładzy — 
Sejm , Rząd, Rady Narodowe, sady,

; wojsko, m ilic ja , K B W , w ładze bezpie- 
j czeństwa, k tó ry m i k ie ru ją  i k tó rych  
i szeregi zapełn ia ją w ie rn i synow ie lu ­

du polskiego — robo tn icy  i chłop i p ra - 
! cu jący — służą większości narodu dla 
| zgniecenia oporu m niejszości —  w yzy ­

skiwaczy.
Narzędziem działającym w  interesie 

olbrzymiej większości narodu, w inte- 
\ resie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 

było nasze państwo ludowo-demokra­
tyczne, gdy w zaciętej walce klasowej 

i zlikwidowało zbrojne bandy faszystów- 
I skie. Swe m łode życie oddaw ali O jczy- 
j źnie ludow e j je j na jlepsi synowie, un ie - 
; szkod iiw ia jąc  bandy „O gn ia “  i „S oko- 
! ła “ , k tó re  p a liły  wsie na Podhalu 
i w  Lubelszczyźnie, n iszczyły zboże, 

i m ordow a ły  działaczy dem okratycznych 
| i chłopów. Dzięki sile i czujności w ła ­

dzy ludowej, stojącej na straży zdoby- 
; czy ludu pracującego, rozbite zastało 

mikołajczykowskie podziemie, w  opar- 
| ciu o k tó re  obóz im p e ria lizm u  i  rea kc ji 

chciąj. obalić nasz us tró j od wew nątrz, 
zniweczone były próby titowskiego 

• przewrotu, do którego imperialistom  
otworzyć miała drogę goniulkowszczy- 
zna. I dziś, udarem nia jąc dywersje 

: i sp iski T a ta rów  i K irchm aye rów , w y - 
j dając sądom ludu  nasłanych zdrajców,
, szpiegów i  sabotażystów, opłacanych 
j zbroczonym i k rw ią  do la ram i z osła- 
j w ionych trum anow skich  100 m ilionów ,
| strzegąc całości naszych granic  — na­

sze państwo ludowo-demokratyczne 
walczy o złamanie oporu w rogich klas, 
umacniając silę obronną kraju przeciw 
wszelkim próbom rodzimych i zagra­
nicznych kapitalistów przywrócenia 
ustroju i władzy kapitału, zakucia Pol- i 
ski w niewolę imperializmu.

Będąc narzędziem w ładzy mas p ra - : 
i cujących. dz ia ła jącym  w  in teresie so- i 
i juszu robotniczo -  chłopskiego, nasze J 
państwo ludowo-demokratyczne mobi­
lizuje i wciąga coraz szerzej chłopów j 
pracujących, inteligencję pracującą. | 
rzemieślników i drobnych posiadaczy j 
nie żyjących z wyzysku — do budowni- j 
ctwa socjalistycznego.

Walcząc o przekreślenie w iekow ego ' 
zacofania, o zapewnienie wszystkich 
w a run ków  rozw oju  k ra ju  — po litycz ­
nych, gospodarczych, społecznych, k u l­
tu ra lnych  — nasze państwo ludowo- j 
demokratyczne realizuje plany gospo- I 
darcąe, rozwija siły wytwórcze i dobro­
byt narodu, by zbudować socjalizm.

W  interesie całego ludu pracującego 
by ło  i jest w ydarc ie  ekonomicznych 
podstaw i środków  p ro d u kc ji z rąk 
bu rżuaż ji i obszarnictwa. unarodow ię ' 
nie przem ysłu, jego odbudowa ze zn i­
szczeń, pomnażanie jego z dnia n t 
dzień rosnącej potęgi, dzisiejsze bu­
dow n ic tw o w spaniałych ob iektów  prze­
m ysłu socjalistycznego, u trw a la jących  
niepodległość i siłę Polski L u d o w e j 
u trw a la jących  w ładzę ludu pracujące­
go. To w  in teresie ludu pracującegi 
by ło  i jest przekreślenie feudalnego za­
co fa n i-. w si po lsk ie j, przeprowadzenie

| re fo rm y  ro ln e j bez odszkodowania, 
i podnoszenie dobrobytu i  k u ltu ry  ch ło - 
j pów pracujących, skie row anie  gospo- 
| d a rk i ro ln e j na to ry  spółdzielczości 
| p ro du kcy jne j, ograniczanie i  w yp ie ra - 
j nie ku łakó w , zaciekłych w yzyskiw aczy 
j chłopów  pracujących, zacieśnianie so- 
! juszu robotniczo-chłopskiego. W  in te ­

resie w szystk ich  ludzi pracy jest roz- 
i w ój k u ltu ry  i  ośw iaty, zabezpieczenie 
i rea ln ym i zdobyczami najszerszych 
| p ra w  i  swobód obywate lskich, stw orze- 
i nie m a te ria ln ych  i ideologicznych prze- 
! słanek dla  przekształcania się narodu 

polskiego w  naród socjalistyczny, zw ar­
ty  i s iln y  jednością in teresów  i celów 
mas pracujących, k tó re  w  tw órczym  
entuzjazm ie i  o fia rności budu ją  nowe 

j społeczeństwo socjalistyczne. W  in te re - 
| sie o lb rzym ie j większości narodu p o l- 
! skiego jest zacieśnienie współpracy i  

p rzy jaźn i z narodam i m iłu ją c y m i po- 
! kó j, n ie roze rw a lny  sojusz ze Z w iąz- 
j k iem  R adzieckim , gwarantem  naszej 

niepodległości i  socjalistycznego rozw o- 
I ju , u trw a le n ie  poko ju  przeciw  im pe- 
| r ia lis tycznym  know aniom  w ojennym .

Czynności, funkc je , zadania państwa 
j ludowo-dem okratycznego noszą zatem 
| w yraźn ie  k lasow y charakter. Są to 
j czynności, funkcje, zadania dyktatury 
, proletariatu —  władzy klasy robotni- 
j czej w sojuszu z chłopstwem pracują- 
I cym, w którym hegemonem (kierowni­

kiem) jest klasa robotnicza; czynności, 
funkcje, zadania na określonym etapie, 
etapie przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu.

Są one realizowane w  ostre j walce 
j k lasow ej przeciw  wszystk im  silom  
! k o n trre w o lu c ji, k tó re  chcą przekreślić 
j zdobycze lu d u  pracującego m iast i  wsi 
i i p rzyw róc ić  w ładzę ka p ita lis tó w  i  ob- 
| szarn ików .

Są one jednocześnie realizowane w  
[in te re s ie  o lb rzym ie j większości narodu, 
i mas pracujących m iast i wsi, k tó re  n a j-  
j bardzie j przodująca, świadom a siła na- 
| f°d u , klasa robotnicza prowadzi pod 
! przewodem sw o je j k ie row n icze j s iły  — 

P a rtii do w yzw olen ia  z wszelkiego w y ­
zysku. do dobrobytu  i szczęścia, do so­
cja lizm u.

I na tym właśnie polega istota w ła­
dzy ludowej, je j największy demokra- 
tyzrn. bo ona odpowiada nam na n a j­
ważniejsze pytanie: d e m o k r a c j a  
d l a  j a k i e j  k l a s y ?  Dla gar­
stki burżujów i wyzyskiwaczy, by 
ujarzmiać masy pracujące? Nic! De­
mokracja dla olbrzymiej większości 
narodu, dla mas pracujących — po­
przez przemoc, twardą i nieustępliwą 
*vobec burżuażji, poprzez zgniecenie 
oporu wrogich klas i ich agentur, nio­
sących terror i faszyzm. Demokracja 
ila  olbrzymiej większości narodu, b.v 
zbudować społeczeństwo wolnych ludzi 
pracy bez wyzysku, bez nędzy, bez nie­
woli, społeczeństwo bez klas. Demokra­
cja ludowa.

E. Z IE L IŃ S K A

przez M artin a  i p rzechodzą-. 
cych na stronę obrońców po­
ko ju  żołnierzy, k tó rzy  w yw o ­
dzą sie z robotniczego i ch łop­
skiego środowiska.

N ie poskąpił G ruszczyński 
rów nież barw  i prawdziwego 
k o lo ry tu  postaciom wrogów. 
Począwszy od porucznika A r -  
bois, k tó ry  jest typem  zdecy­
dowanego faszysty spod zna­
ku ognistych krzyżów  p u łk o w ­
n ika  de la Rocque, poprzez 
ium jsenpro ietariackiego ka­
pra la Bregain, k tó ry  w ysługu­
je  się swym  panom, jednocze­
śnie bojąc się ich i n ien aw i­
dząc, aż po oślizlego i podłe­
go szpicla i prowokatora, f r y ­
zjera C ro ttin , m am y w  sztu­
ce całą ga lerię autentycznych 
i żywych w rogów  sprawy po­
ko ju  i wolności F ranc ji.

G ruszczyński stara się nie 
upraszczać i w yraźn ie  pokazu­
je, ja k  trudna  i ciężka jest 
w a lka  z okupantam i F ranc ji, 
m ów i o ofia rach, k tó re  padać 
muszą w  boju. Tragiczna 
śm ierć starego Ledoux, zamor 
dowanego przez żołdaków bu r 
żuazyjnego rządu francusk ie­
go ty lk o  za to, że w a lczy ł o 
pokój i ag itow ał przeciw  w oj 
nie, jest przyk ładem  u m ie ję t­
ności w ydobycia  tonu op­
tym istycznego — nawet z 
tale dram atycznego w ydarze­
n ia  — pod piórem  u ta len ­
towanego pisarza. Choć sztu­
ka kończy się bowiem  śm ier­
cią stai*ego Ledoux, w iem y, że 
„pociąg do M a rsy lii, k tó ry  za­
wieźć m ia ł do portu żołn ierzy 
w ysłanych na brudną w o jnę 
do V ie tnam u — nie odejdzie.
I  choć ruch obrońców poko­
ju  poniósł o fia ry , to jednak 
jasna i w yraźna jest jego prze 
waga nad podżegaczami w o­
je nn ym i i  pewna jest perspe- 

. k ty w a  jego zwycięstwa.

B y ło by  błędem, gdybyśm y 
og ran iczy li się ty lk o  do pod­
kreślen ia  zalet treści w ycho­
wawczej i w ym ow y ideowej 
„Pociągu do M a rs y lii“ . G ru ­
szczyński pokazał tu  bowiem  
ponadto ta len t d ram atu rg icz ­
ny i bardzo dobre opanowanie 
trudnego rzem iosła scenicz­
nego. Należy docenić trudność 
zam knięcia całej akc ji sztuki 
na przestrzeni scenicznej je d ­
nego pokoju m ieszkania sta­
rego ko le ja rza  Ledoux i w y ­
soko ocenić um iejętność kon­
densacji akc ji, zagęszczenia na 
pięcia dramatycznego,, co dzię 
k i tem u osiągnął G ruszczyń­
ski.

Sztuka nie jest wo lna od błę 
dów. Lecz piszemy o n ich kró  
cej, nie m ają  bowiem  zasad­
niczego charakteru . Np. G ru ­

szczyński nie pokazał in sp i­
ra to rów  brudne j w o jny  w 
V ie tnam ie, nie wskazał tych, 
k tó rzy  w ysy ła ją  innych na 
śm ierć by zagarniać w ie lk ie  
zyski.

N ie można zgodzić się z 
przedstaw ieniem  n iektó rych  po 
staci i rozw iązaniem  n iek tó ­
rych spraw. Faszysta, kapra l 
Bregain, to postać dość prze­
rysowana i n iezbyt przekony­
wającą, szczególnie w momen­
tach gorliw ego zw ierzania się 
z własnego ła jdactw a i głośno 
w ypow iadanych uwag. pe ł­
nych podziwu dla kom u n i­
stów. Porucznik A rbo is nato­
m iast przypom ina prędzej 
przedwojennego oficera sana­
cy jne j a rm ii, szlachetkę, niż 
Francuza.

Również n iezbyt szczęśliwa 
w yda je  się tendencja G rusz­
czyńskiego do obdzielania po­
szczególnych bohaterów sztuki 
filo zo ficzn ym i sentencjam i, 
b rzm iącym i w ich ustach n ie ­
co obco. B łąd ten widoczny 
b y ł ju ż  w „D o b rym  cz łow ie­
k u “ na p rzyk ładzie  nieszczę­
ś liw e j postaci żebraka.

W ystaw ienie „Pociągu do 
M a rs y lii“  w  teatrze „A te ­
neum “  by ło  w ie lką  krzyw dą 
dla autora. Sztuka o tak po­
ważnej wartości po lityczne j i 
artystyczne j pow inna była u - 
kazać się w  pięknej szacie sce 
n icznej na deskach jednego z 
czołowych tea trów  polskich. 
Dopiero w tedy m oglibyśm y 
m ów ić obszernie o je j zale­
tach, a nie domyślać się ich 
na podstawie le k tu ry  egzem­
plarza i tego, co można było 
dostrzec w brew  in tencjom  re 
żysera i ak to rów  warszawskie 
go przedstaw ienia. Reżyser 
Je rzy  U k le ja  nie ty lk o  nie 
um ia ł w ydobyć w ie lk ie j siły  
ideowej i g łębokie j treści sztu 
k i, lecz nawet nie da! sobie 
rad y  z ustaw ieniem  postaci i 
sy tuac ji. P rzedstaw ienie ro b i­
ło wrażenie amatorskiego. Za 
sadniczą jego wadą b y ł poza 
tym  fakt, że na jlep ie j w yp ad ­
ły  akto rsko postacie negatyw  
ne (szpice! G ro ttin , kap ra l 
Bregain i porucznik Arbois). 
a znacznie słabie j postacie po­
zytyw ne. od k tórych ustaw ie­
nia zależało przecież w.ydob.y 
cie cale) treści sztuki. Wśród 
nich w yróżn ia ł się (chw ilam i 
p rzyn a jm n ie j) dodatnio L ib - 
ner w  ro li M a rtin .

Koncepcja aktorska Ireny  
N e tto  w  ro li żony starego Le - 
doux była ja sk raw ym  nieporo 
zum ieniem . Zam iast kocha ją­
cej żony i m a tk i w idz ie liśm y 
na scenie op rysk liw ą  i k rz y ­
k liw ą  wiedźmę. N atom iast

b ra k i „kob iecości“  Ire n y  Net­
to kompensowała w  nadm ia­
rze i- to w  dość tan im  w yda­
n iu  warszawskiego „koc iaka “  
— bardzo przysto jna i dobrze 
się prezentująca A lin a  Janków  
ska. U w ie rzy libyśm y je j we 
wszystko, ty lk o  nie w to, że 
jest bohaterską bo jow niczką 
o pokój.

Dekoracje Buśkiew icza —
na poziomie całego przedsta­
w ienia, Scenograf nie zadał 
sobie najm niejszego trudu , aby 
w ykorzystać słuszną wska­
zówkę autora, pokazując w  
tle  stację kole jową, sem afory, 
to ry  itd. Nie zaznaczy! też n i­
czym we w nętrzu  m ieszkania, 
że jest to dom francuskiego 
kole jarza. Pokój ten zna jdu je  
się „gdzieś w E uropie“ . M a­
m y prawo domagać się ju ż  
dziś w ięcej rea iizm u nie t y l ­
ko w form ie , lecz i w  treści 
naszych dekoracji tea tra lnych .

F a ta lny poziom przedstaw ię 
n ia  jest tym  bardzie j p rzyk ry , 
żs „A ten eum “  s ta rtu jąc  do pra 
cy jako tea tr m łodych, s ił a k ­
to rsk ich  — rokow a ł o w ie le 
lepsze perspektyw y.

K rzysz to f G ruszczyński w y  
b ra ł się pociągiem do M arsy­
l i i  na teren F ranc ji Pora 
w róc ić  z M a rs y lii do W arsza­
w y ,  j  może wyjechać następ­
nym  pociągiem do Łodzi. K ra  
kowa, Katow ic, W rocław ia , 
Szczecina i Gdańska. S ygna li­
zu jem y niebezpieczne z ja w i­
sko. Z by t często polscy d ra ­
m aturgow ie  współcześni wsią 
da ją w pociągi, k tó re  wiozą 
ich  w  odległe k ra je : do M a r­
sy lii, czy W aszyngtonu, do H o . 
landu. Są i inne pociągi, k tó ­
ry m i podróżować lub ią  nasi 
współcześni scenopisarze. S ia­
dam i W ellsa chętnie wsiadają 
oni w torpedę czasu i w y jeż­
dżają do X IX  czy X V I I I  stu­
lecia. N iek tó rzy  jadą jeszcze 
da le j lądu jąc w stuleciu 
X V I I  czy X V I. Czyżby 
rok 1905' b y ł datą najb liższą 
współczesności w u tw orach 
pisanych obecnie przez na­
szych autorów  scenicznych? 
Pora w ięc wezwać K rzyszto­
fa Gruszczyńskiego i innych  
by w s ied li w polski pociąg od­
chodzący w  roku 1952 do kon­
kretnego i pasjonującego tema 
tu  naszego życia, k tó re  bu jn ie  
rozw ija  się i k ip i w okó ł nas. 
Jesteśmy przekonani, że ta len t 
i um ieję tności zawiozą na­
szych pisarzy tym  w łaśnie po 
ciągiem ,do tak ważnego, po­
trzebnego i pożądanego celu: 
do po lsk ie j sztuki współcze­
snej o naszym życiu — do 
sztuki rea lizm u socja listycz­
nego.

S TA N IS ŁA W  S ZA R ZY Ń S K I

Czego boi się 
A denauer

Z A n A N 1¥ C K IE ? <

Żm ije

W  Niemczech zachodnich 
powstała jeszcze jedna or­
ganizacja neohitlerowska 
tym razem pod nazwą „O r­
ganizacja Konsul“. Jej dzia 
łąlność polega na wysyła­
niu listów z pogróżkami do 
wszystkich kupców, którzy 
utrzym ują stosunki handlo­
we z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Już trzy 
firm y, które nie zastoso- 
wały się do poleceń „Orga­
nizacji Konsul" otrzymały 
od niej przesyłki, z których 
każda zawierała .„jadowitą 
żmiję.

Jaka organizacja, takie
metody. H A K

Kto pojedzie?
W  związku z powzięciem 

przez Bundestag w Bonn 
uchwały o przymusowej 
służbie wojskowej w Niem ­
czech zachodnich wzmaga 
się ruch oporu ludności nie 
mieekiej przeciwko rem ili- 
taryzacji, wyrażający się 
w licznych demonstracjach 
i strajkach.

AD ENAU ER:

— Czołg jest ju ż  nap ra ­
w iony  — ale k to  na n im  
pojedzie?

Rys. M . Grygullo

Pastor dr Niemoller, w y­
bitny zachodnio - niemiec­
ki obrońca pokoju, udał 
się niedawno do Moskwy. 
W  kilka godzin po wyjeź­
dzić pastora Niemoliera 
Adenauer oświadczy! pu 
blicznic: „Uważam za god­
ny ubolewania fakt, że 
Niemiec, który zajmuje tak 
ważną pozycję jak dr Nie 
moller, może w ten sposób 
i to w tym właśnie mo­
mencie wbić nóż w plecy 
swojego rządu“.

Powszechnie wiadomo, 
V  żo pastor Niemoller uda! 

się do Moskwy celem omó­
wienia sprawy obrony i u- 
trwalenla pokoju. Kanclerz. 
Adenauer wic o tym rów ­
nie dobrze, jak wszyscy. 
Tylko kanclerz Adenauer. 
który montuje nowy W ehr­
macht. uważa że nie ma 
dla niego nic groźniejszego 
niż pokój i pokoju boi się 
najbardziej na święcie. Cóż 
dziwnego? Dla takich, jak  
on, którzy żyją nadzieją na 
wojnę, muśnięcie gołąbka 
pokoju jest „nożem w ple­
cy. 1IAK
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Tóźną jesien ią roku 1947 redakcja  w  k tó re j pracowałem , w y ­

siała m nie na Śląsk, zleciwszy m i przeprowadzenie w yw iadu 
z in ic ja to rem  współzawodnictwa pracy, gó rn ik iem  Pstrowskim . 
Zadanie t o , przypadło m i w  udzia le przypadkiem , na zasadzie 
szczęśliwego splotu okoliczności: ktoś bardzie j do tego p redy- 
s tynow any m ia ł grypę, ktoś inny  b y ł w teren ie i ty lk o  temu 
należy przypisać, że na spotkanie z P strow skim  skierowano 
mnie, początkującego reporteżynę, k tó ry  do te j pory p isyw ał 
jedyn ie  o podrzędnych fabryczkach m yd ła  i proszku do prania. 
Dziś jeszcze z rum ieńcem  w stydu przyznaję się do fak tu , że nie 
poczułem radości z tego przypadkowego wyróżnienia. G dybym  
b y ł w tedy dojrzalszy, m ądrzejszy, gdybym  m ia ł w ięcej niż rok 
stud iów  dzienn ikarsk ich  za sobą, gdybym  wreszcie nie b y ł tak  
dziecinnie zarozum iały, inaczej w yg ląda łoby m oje zachowanie 
w  czasie pierwszego zetknięcia z in ic ja to rem  współzawodnictwa 
w  naszym kra ju .

Szpakowaty nadsztygai zaprow adził m nie do czarnego tunelu, 
w  k tó rym  hałasowała rynna potrząsałna i grzm ia ł potok „k ę ­
sów“ , sp ływ ających z przodka. M ó j przew odnik zatrzym ał się 
w  połow ie długości chodnika, ja k b y  w o ła ł pozostać z daleka 
od pracujących w  głębi górn ików . Pow iedzia ł:

Jest pan, m łody panie, na oddziale ósmym, a ten wysoki 
człow iek z k ilo fem , którego pan tam  w idz i, to w łaśnie jest to ­
warzysz Pstrowski.

G órn ik , o k tó rym  m ów iliśm y, nie zdradzał chęci na p rze rw a­
n ie  pracy, lu b  choćby na rzucenie okiem  za siebie. Już to po­
d rażn iło  m nie trochę, gdyż byłem  przekonany, że m usia ł zau­
ważyć nasze przybycie. W m niem aniu, iż tupet jest na jcenn ie j­
szą zaletą reportera podszedłem szybkim  k rok iem  do wskaza­
nego m i człowieka, w ydobyw ając po drodze notes i pióro. Dot­
kną łem  ram ienia gó rn ika  i pow iedziałem  tak  szybko i głośno, 
ja k  to uznałem za najw łaściwsze:

—  W y jesteście W incenty Pstrowski? Jestem z prasy. Poproszę 
was o m aleńką rozmowę. In te resu ją  m nie spraw y współzawod­
n ic tw a  pracy i w a runków , w  ja k ich  się rozw ija . Bądźcie tak 
dobrzy potrzym ać m i lampę, a ja  będę pisał. Na początek...

— Dzień dobry -— pow iedzia ł w ted y  P strow sk i uprze jm ie, od­
w raca jąc się i  prostu jąc d ług ie  plecy. W yciągną ł do m nie o tw a r­
tą* mocną dłoń, ja  zaś chciałem  w etknąć m u w  nią m oją k a r- 
b idów kę. G ó rn ik  odsunął ją  jednak i rzek ł surowo:

—  A leż nie, chciałem  się z w a m i p rzyw itać . — A  k iedy, t ra ­
cąc po części animusz, w ym ien iłem  z n im  k ró tk i uścisk d łon i 
i  w ym am rota łem  swoje nazwisko, P strow ski nadstaw ił lekko 
ucha i  spokojn ie 'poprosił o pow tórzenie tego głośniej.

•—• Wybaczcie,.,ale n ie  dosłyszałem. 'Więc ja k  się nazywacie? — 
Potem rzuc ił z uśmiechem, k tó ry  odnosił się raczej do czegoś 
w  m oim  zachowaniu, n iż do słów, k tó re  sam w ypow iada ł: — 
Trzeba zawsze wiedzieć, k to  z nam i rozm awia, prawda?

P rzy jrza łem  mu się p iln ie , ostro i  niechętnie. B y ł to duży czło­
w iek  o drapieżnej tw arzy , bardzo d ług ie j i b ladej. M ia ł b rzydk i 
nos i  b rzydk ie  usta, ale w iedzia łem  o tym  wyłącznie z fo tog ra fii, 
gdy bow iem  sta liśm y tw arzą w  tw arz  w idz ia łem  ty lk o  jego oczy. 
Nagie stało się dla m nie jasne, że na nic m oje ściąganie b rw i 
i  znaczące zakręcanie p ióra : n ie  b y ł to człow iek, przed k tó rym  
można by udawać. Pow iedzia łem  nieco ciszej, wzruszając ra ­
m ionam i z roztargn ien iem :

— No to jak?... Bo w łaściw ie...
_ — Teraz nie, towarzyszu z gazety. Chcecie obejrzeć, proszę, 

siadajcie. Byle  nie na węglu, v/ęgiel jest zim ny. A ie  rozmawiać 
tu  nie można. Tu się robi.

— N ie zajęłoby to w ie le  czasu... P iętnaście m inut...
—  Za m ało — pow iedzia ł gó rn ik .
—  Co za mało?
—  Piętnaście m in u t n ie  w ystarczy — ob jaśn ił m nie k ró tko  

n ie c ie rp liw ie  i szorstko. P rzy jrza ł m i się tak, ja k  kraw iec p rzy ­
p a tru je  się sztuce m ateria łu , zanim  użyje nożyczek. P y l węglow y

b łęk itn o -g ra na to w y .n i bryzgam i. K iedyś padła m u na czoło 
ciepka ta fia  węgla, zwana „ ła tą “  i pękła. B lizny  pozostały już  
takie  ciemne. Poza tym  Dębiczek b y ł nieciekawy, w a rg i m ia ł 
ja k  pyszczek u k le jk i,  ryby  w iś lane j, oczy zapijaczone. N ie zdra­
dzał oznak radości. Cofnął się w prawdzie, żeby nas wpuścić do 
swej jednoizbów ki, przyprószonej zeschłym ty ton iem  i dawno 
nie w ie trzone j, ale nie p rz y w ita ł się, nie uśm iechnął i rę k i nam 
nie podał. Byłem  przygotowany, że pow ie „czego?“ , albo raczej 
„no, czego?“ . A ie  nie powiedział.

P strow ski usiad ł za stołem, w y ją ł z teczki słodycze i  bu te lk i, 
zd ją ł czapkę, wreszcie zapalił. Tymczasem Dębiczek sta ł bez 
poruszenia, je ś li nie liczyć powolnego w yc ieran ia  rąk  p lam istą 
szmatą. Ręce błyszczały smarem i o liw ą ; prze rw a liśm y gospo­
darzow i w  napraw ie  torpeda u row eru. N ie zwróciłem  zrazu 
uwagi na to wszystko i dopiero później zrozum iałem , ja k ie  zna­
czenie m iała mieć ta szmata w  naszej rozmowie.

K iedy  papieros dobrze się rozżarzył, Pstrow ski zaczął:
7 * J y  sobie, kam racie Hanysku, nie przeszkadzaj w  robocie. 

W idzim y, że reperujesz kó łko , pros im y bardzo, reperu j. N ie rób 
z. nam i żadnych cerem onii, przecież ty  i ja , to starzy koledzy, 
od dawna się znamy i przed w o jną  niejeden raz tak sobie sie­
dzieliśm y. A  ten m łody pan, to m ój znajom y, student, n ie  po­
trzebujesz się n im  krępować.

Zapadło m ilczenie, gdyż Dębiczek, puszczając m im o uszu p rzy ­
jazne słowa gościa, nie zm ien ił w yrazu tw a rzy  an i też postawy. 
Ubodło mnie w prawdzie, że 
P strow ski nazwał mnie studen­
tem, a nie dziennikarzem  i już  
m iałem  pośpieszyć ze sprostowa­
niem, gdy ten nagle, popa trzyw ­
szy na m nie szybko, ub iegł m nie 
i  pow iedział:

—- Widzisz, Hanys, ja  ciebie nié 
w idz ia łem  dziesięć la t i ledwo 
cię wczoraj spotkałem, zaraz przy 
chodzę. Słyszałem także, że lu ­
bisz sobie przepłukać gardło i  ja k  
w idzisz przyn iosłem  coś do w y ­
picia. D aw n ie j tego nie lubiłeś, 
ale ja  szanuję tw o je  nowe zw y­
czaje. Pijesz, w idać musisz mieć 
jakieś zgryzoty... Może jednak me 
będzie ci smakować to w inko?

O bracając bu te lkę  w  palcach 
odczytyw ał na głos treść e ty k ie ­
ty : „K a h o r“ , W y tw ó rn ia  W in O - 
wocowych i tak  dale j. Dębiczek 

' ja kby  się nieco wystraszył. M n ie j 
go w idocznie zdziw iło  przybycie 
Pstrowskiego, p iż sposób, w  ja k i 
się zachowywał. N ie siadał je d ­
nak nadał, dając nam tym  sa­
m ym  do zrozum ienia, że tra k tu ­
je w izy tę  jako  niew łaściw ą i o b li­
cza ją  na k ilk a  m in t. W incenty,
obaw iając się, być może, iż znowu będę próbow ał w yrw ać  się 
z czymś, co by mogło przeszkodzić w  jem u ty lk o  w iadom ych 
zamiarach, zw róc ił się ku m nie i rzekł:

— N ie m iałem  dotąd czasu, żeby wam  opowiedzieć, jakeśm y 
się poznali z tym  pieronem. N ie by le  jaka h is to ria ! B y ło  to tak...

S łucha j, P strow sk i — odezwał się nareszcie Dębiczek 
i szybko o ta rł do końca lepkie  dłonie. — Co ci tam  na m nie  na­
gadali, hm? I  w  ogóle za czym węszysz? Chcesz coś ode mnie? 

P strow ski odparł:
1 —  N a tu ra ln ie , że chcę; nie będziemy chyba p i l i  z bu te lek ’’
Daj szklanki.

A  potem do m nie:
“  No to słuchajcie. Poznaliśmy” się w  dość sm utnych oko­

licznościach. T rudno  m i sobie przypom nieć, k ie dy  to było, spró­
buję obliczyć. W ięc tak  było, ja  w yjecha łem  z k ra ju  na em igra­
cję w  trzydziestym  siódmym, ja k  m i skóra na brzuchu zrosła 
się ze skórą na plecach. A  to m usiało być ze dwa la ta wcześniej. 
No tak, m nie j więcej, tak. Hanys nam nie przypom ni, bo jem u 
się w yraźn ie  popsuła pamięć. Byiem  w tedy bezrobotny. On też 
Czy słyszeliście o bieda-szybach?

Co wy, kp ic ie  sobie ze mnie? — obruszyłem  się nań dość
ostro.

— To znaczy, że słyszeliście. Hanys i ja  szukaliśm y węgla 
na jednym  terenie. B y ł to kaw a ł g runtu , którego kopaln ia nie 
chciała eksploatować, bo pokłady b y ły  zbyt ubogie i koszta 
przewyższały zysk ze sprzedaży. Co dzień rano, najczęściej za­
n im  zrob iło  się jasno, chodzili tam  wszyscy bezrobotni i w tedy 
pole w yg ląda ło  ja k  p laster m iodu, k tó ry  obsiadły m uchy W tvm  
czasie, o k tó rym  m ówię, Hanys pracow ał tam' razem z ojcem 

swoją dziewczyną. M on iką ; nazwiska je j nie pam iętam  Dę­
biczek pokaże potem towarzyszow i fotografię . M aleńka dzie­
wuszka, m ógł j i !  nosić w  kieszeni, m ów ię wam, taka była  drobna 
i leciu tka . Dębiczkowie m ie li szczęście: po lic ja  rzadko ich ła ­
pała na węglu. I  łopa ty m usie li odkupywać sobie na jw yże j co 
pół roku. Innym , zdarzało się, posterunkow y zabierał co m ie­
siąc, ale Dębiczkowie byJi m ocni w  nogach Jak ty lk o  dzieciaki 
zaczynały krzyczeć „ id ą !“  (znaczyło to, że zaczyna się obława), 
za Dębiczkami już  się ty lk o  kurzyło. I  w  ten sposób m ogli sobie 
zarobić chociaż na chleb, naftę i karto fle . T ak ie  to b y ły  czasy, 
w idzicie, b i l i za fo, że gó rn ik  zabrał sobie trochę węgla, którego 
n ik t nie potrzebował, węgła, k tó ry  b y ł kopa ln i na nic, k tó ry  m ia ł 
na nawsze leżeć bezużytecznie.

ta lizm  od ją ł m iłość i w y k rz y w ił usta w  grym asie nieszczęścia. 
A le  Dębiczek z opow iadania W incentego b y ł różny od Dębiczka. 
stojącego przed nam i. Bo ten b y ł z ły  i cudzy, nie b ra ł udzia łu 
w  tym , co czu li jego goście, ty lk o  po raz może dwudziesty 
obcierał dłon ie zaplam ioną flanelą. N ie by ło  już  na n ich ani 
odrob jny smaru. M im o to wszakże gó rn ik  ta r ł je  g łup io  i upar­
cie. po lerował paznokcie, w yb ie ra ł spomiędzy palców n ie w i­
dzialne g ru dk i brudu. N ie byłem  zbyt spostrzegawczy, inaczej 
zauważyłbym  od razu to. co Pstrow ski m usia ł w idzieć od davma: 
że nadgarstk i i przeguby rąk Dębiczka b y ły  dale j oblepione 
czernią ja k  rak i.

Już chciałem  nie w  porę zapytać go o to. gdy Pstrowski, na- 
marszczywszy się, rzek ł w  jego k ie runku , popraw ia jąc rów no­
cześnie kno t u świecy prz tykn ięc iem  palca:

— Ech, co tam  wspominać straszne czasy, Hanysie, k iedy  m i­
nę ły i n ie  wrócą. Dzis ia j M on ika  zostałaby# szoferem, albo nau­
czycielką, albo może ch irurg iem ? Jak myśiisz? A wiesz, o tym  
Jańczuku, kom isarzu, słyszałem niedawno, z pół roku  temu. K rę ­
c ił się tu  niedaleko od nas. opow iadali m i towarzysze z Urzędu 
Bezpieczeństwa.

Tu D ębiczkow i zam ącił się dotychczasowy system wycieran ia 
rąk, polegający na ko le jnym  okręcaniu gałganem każdego palca 
u lewej, następnie zaś u p raw e j d łon i, lecz w kró tce  gó rn ik  p rzy ­
w ró c ił porządek swym  czynnościom, zapom niał ty lko , na k tó rym  
palcu skończył. I  znowu, dia m nie b y ły  to szczegóły nie w iele

znaczące, a P strow ski wyraźni? 
k ie row a ł się n im i w  ja k ie jś  dro 
dze do celu. K on tynuow a ł w ię c

— Na początku tego roku, w  o- 
kresie przed w yboram i do Sejmu, 
m y p a rty jn icy , ak tyw iśc i, jeździ­
liśm y na wieś...

— Łgać — w trą c ił Dębiczek i 
to jedno słowo pomogło m i w 
ukszta łtow aniu sobie sądu, n ie ­
zbyt zresztą trafnego, o n im : m ia ­
łem oto przed sobą p ijaka , k tó ry  
b y ł zarazem, ja k  m yśla łem , w ro ­
gi naszej Polsce, k ra jo w i robo t­
n ików  i chłopów. T y lk o  że w  tyn 
momencie, mogąc przeniknąć po­
stępowanie Pstrowskiego, ja  u- 
prościłem  wszystko i  znów zo­
stałem na uboczu. N a iw n ie  bun­
towałem  się na przykład, że za­
m iast opowiedzieć m i, ile  pro­
cent no rm y w yrab ia , zapewnić 
gorąco, że postara się w ięcej i 
k ró tko  w y liczyć wszystkie t ru d ­
ności oraz osiągnięcia, ten dziwny 
człow iek prowadzi m nie do k r y ­
jó w k i ła jdaka, którego nieszczę­
ścia niczego nie nauczyły i  tu ­
ta j ciągnie jakąś smutną h is to­
rię, k tó ra  mnie, reporterow i, w

na jm n ie jszym  stopniu nie może przydać się jako  „m a te r ia ł“ .
— Jechaliśm y na wieś n ie  po to, żeby łgać, ty lk o  po to, żeby 

agitować — ob jaśn ił P strow sk i grzecznie i  łagodnie. — Ja na 
przyk ład będąc we wsi Czekanów, w  powiecie g liw ick im , opo­
w iadałem  po prostu o tak ich  biednych ludziach, ja k  tv , H a­
nysku. A  m ój dobry kolega z B elg ii, m echanik Z iębecki, którego 
poznałem w  czasie w o jn y  w  Mons, posłany został do pow ia tu  
nowotarskiego. Wiesz, N ow y T arg ; by ło  to przed rozbiciem  
i z likw idow an iem  bandy „O gn ia “  i  zdarzały się tam  brzydk ie  
rzeczy. Ci ludzie od tego „O gn ia “  za trzym a li samochód, k tó rym  
jecha ł Z iębecki. W  Now ym  Targu ubowcy słyszeli s trza ły  z lasu, 
wyruszyła brśgada operacyjna K B W , rozw a liła  część bandy, 
i znalazła Ziębeckiego. Strasznie o tym  m ów ić, H anysku: Z ię­
becki nie m ia ł g łowy. Tam ci (wiesz, ja 'n azyw am  ich k ró tko  fa -
źystami), po łoży li go rannego i  związanego na szosie, potem 

z sągów na w yręb ie  w zię li m etrow e pn ia k i i rozdusili m u czasz- 
kę. B il i mocno, nawet kości pogn ietli. Brygada operacyjna 
ustrze liła  jednego z tych złych ludz i. M ia ł bu ty  m okre od mózgu, 
a z rąk, m ój kochany, trudno  mu by ło  w y jąć  autom at, podob­
no tak  się k le iły  od żyw icy. No i w łaśnie; to b y ł Jańczuk.

W tedy Dębiczek zgn ió tł szmatę, ja k b y  z n ie j zam ierzał w y ­
cisnąć oliwę, k tó rą  ta szmata była  nasycona i  p rzym ru ży ł oczy.

—. S łuchaj, P strow ski — pow iedział. — T y  m i nie fanzol, ty  ze 
mną nie zaczynaj, ja  w iem , czego ty  chcesz, ja  ci radzę, ty  się 
wynoś... — i tak da le j, groźr|ie, a durno i monotonnie.

W incenty jednak, lekceważąc zdenerwowanie kolegi, pow róc ił 
do rozm owy ze mną, przerw ane j fragm entem , poświęconym
Ziębeckismu. Na wstępie zapytał m nie:

— Czy byliście już  kiedyś w  kopaln i, zanim  przyjechaliście
do mnie?

_ Nie zaszliśmy tą pochyln ią daleko, może z dziesięć k r"V (f^ . 
k iedy ktoś na nas krzyczy z góry: „W racajc ie , w racajcie, zapie- 
ronowane p ie rony !" W ydrapa liśm y się z powrotem  z te j prze­
paści i w idz im y, że to Dębiczek nas wołał. M ów i nam, żebyśmy 
szli przekopem, bo na sąsiednim oddziale jest coś bardzo w e ż -  
nego, że czekają tam na sekretarza i że m usim y zajrzeć tam  
po drodze. P ytam y go: ,.B.vł tu teraz ktoś do nas?“  A  ten K u -  
dryczka od ko łow ro tu  m ów i tak  dz iw n ie  szybko: „N ie , kandy 
tam, nikogo nie było, wszystko na k ła m a ł!“  W tedv wziąłem  na 
ook kam rata Hanysa Dębiczka, którego wykopałem  z ziemi, 
z k tó rym  zapałki dzie liłem  na hałdach, k tórem u faszvsta zab ił 
dziewczynę i pow iadam : „H anysku. ty  m i coś masz do pow ie­
dzenia , a on, św inią , m ów i: „n ic  nie mam, n ic nie chcę m ieć 
i w ogo.e n ie  ruszaj m nie ty m i sw oim i w s trę tnym i łapskam i!" 

U k ło n ił się Dębiczkowi i zgrzytną ł:
— Dlatego odw iedziłem  go dzisiaj, że jeżeli on n ic m i nie ma 

do powiedzenia, to ja będę m usiał m ieć dużo do powiedzenia 
jemu.

Dębiczek niósł szklanki, w ym yka ły  mu się, ja k  żaby. łapa ł 1e 
w pow ie trzu, wreszcie jednak doszedł, nie potłukszy. ani jednej. 
W yglądał teraz ja k  b iedny p ija k , k tó ry  spędził noc w  rynsztoku, 
i poiam any, zziębnięty, chc ia łby znaleźć rankiem  ciep ły kącik . 
Wzruszał p rzy tym  ram ionam i, sądzę jednak, że nie m ia ł n i­
czego wyraźnego na m yśli.

K iedy szk lank i zadźwięczały na stole, poczułem ulgę. Rozu­
m iałem. Skinąłem  gorączkowo Pstrowskiem u, a wobec jego przy­
zwalającego gestu, zacząłem m ówić, w pó ł uniesiony z krzesła, 
skierowawszy oczy ku  świecy:

“  K ie dy  Polska chce zbudować u siebie socjalizm , w tedy  
hrab iow ie Renard i książęta Pszczyńscy płacą swoim  Jańczu- 
kom zęby zab ija li. Kogo m ają  zabijać? Tych, k tó rzy  są na jpo­
trzebnie jsi. Czy ta k i człow iek k tó ry  jest in ic ja to rem  współza­
wodnictwa pracy przeszkadza Pszczyńskim? Przeszkadza. B a r­
dzo przeszkadza. K iedy n a jła tw ie j zabić takiego człowieka? W te­
dy, gdy puści się na niego w ózki z węglem z pochyln i, skąd n ie  
ma wyjęcia , gdz.e nie ma ra tunku . Czy w ózki mogą zerwać się 
same. Zapewne się to zdarza. Czy pochyln ią wo lno chodzić? N ie 
womo. Kudryczce nie grozi nic. Kudryczka może zabić. Tak?

— Nie — pow iedzia ł Pstrowski.

Zmieszałem się. Dopiero w  te j c h w ili doszło do m oje j św ia­
domości. że skoro Pstrowski siedzi tu  przede mną, to  znaczy. 
?e K udryczka nie mógł z jak ichś  powodów w ykonać swego 
planu. P strow ski rzekł:

Nie. bo wróg klasowy, k tó ry  ma zabić, nie zna jdu je  się 
na pustyn i. Najczęściej sa koto niego ludzie, choćby jeden Dę­
biczek, ale zazwyczaj ktoś się znajdzie, k to  o tym  w szystk im  
wie. ły c h , co zabija ją , jest bardzo n iew ie lu . W szystko zależy 
od tego, co zrobi w  tak ie j c h w ili Dębiczek, ja k ik o lw ie k  Dębi­
czek, ja k k o lw ie k  by się nazyw ał i czyby to b y ł m ój kam ra t, czy 
me. No i w łaśnie Dębiczek zaw oła ł nas na górę, pamiętacie. On 
lest p ija k . On nie  c ie rp i współzawodnictwa pracy i  Polski L u ­
dowej. A ie  n ie  pozwoli, żeby ko ło  niego m ordow a li innych  lu dz i 
pracy.

Ten, o którego tu  dziś chodziło, nie bacząc na szklanki, k tó rę  
sam przecież przyn iósł, podniósł bu te lkę  w ina, odkorkow ał i  całą

chciało się wleźć na stół, by w ym ien ić  zepsutą żarówkę na nową.
P strow sk i m ów ił:
—  Do tego miejsca by ło  nudne to, co wam  opowiadałem. A le 

słuchajcie, zaczyna się w łaściw a h istoria . W yobraźcie sobie tak i 
wieczór, ja k  dzisiejszy, k ro p i zim ny ń-~-x:z, dmucha w ia tr. 
A w ięc wychodzę w  taką pogodę ze swojego bieda,-szybu z pustym 
workiem , narzuconym  na plecy, bo n ic  m i się nie udało znaleźć 
i m yślę: „trzeba zajść do Dębiczka, może m u lep ie j poszło, może 
m i odstąpi troszeczkę“ . I  w tedy, kolego, zaczęło się nieszczęście. 
Z k ilk u  stron w p ad li —  ' .....................-

iie w ięcej ode m nie?“  8zy bęm  > czekamy, w y jd ą  czy nie wyjdą? Pamiętasz, Hanys, w in ie
isowej’’ i  ten podpis' ¡ak S!ę w tedy cicho zrobiło? T y  nie  m ogłeś.w iedzieć, czernili było zeh i

_____i . ,  t- . - j. _ _ - 1, ’  lak cicho, ale mv. na aórze. w id z ip liim v  Tvszvctl.-n wi<-ivióui.rrv' jeżeli

uspoka ja ł się w  pow ie trzu i  p o k ryw a ł nas m atową szarością.
W reszcie Pstrowski bez słowa w z ią ł się za swój węgiel. K rę c i­
łem się niepewnie sądząc, że nasza rozmowa dobiegła kresu 
i  gó rn ik , pogniewawszy się, nie zechce m ów ić da le j ze mną. Po­
bytem  więc jeszcze parę m in u t w przodku, pozorując notowanie 
szczegółów topograficznych, zapisałem nazw isko ładowacza, S ta­
n is ław a Popie larczyka i zw róciłem  się w  tę stronę, w  k tó rą  
ry n n y  niosły węgie l i gdzie m igała lam pka nadsztygara, mego 
przew odnika.

A le  P strow ski zgniewał się dopiero teraz. Usłyszałem ja k  w o­
ła do Popie larczyka dosyć głośno, aby i  m nie jego słowa nie 
om inęły.

— Ten towarzysz z gazety ru c h liw y  ja k  groch na bębnie! N a j­
p ie rw  chce w  piętnaście m in u t zapoznać się ze w spółzawodni­
ctwem , a potem ucieka, zanim  człow iek zdąży pomyśleć.

Przystanąłem , grzebiąc czubkiem  buta w  zaw ilg łych  drzaz­
gach, pozostałych tu  z wczorajszego pasowania sto jaków . Ciepło 
na szyi zdradziło m i bliskość lam py Pstrowskiego, k tó ry  p rzy ­
stanął za m oim i plecami.

— S łucha j synku, p ieron ie jasny  — pow iedzia ł, trąca jąc mnie 
lekko, a w tym  jego „-pieronie“ zachrobotała be lg ijska  w ym o­
wa. — Możemy się spotkać o p ią te j w  kan tyn ie . W spółzawodni­
c tw o pracy, czy tak? No więc o p ią te j. Pójdziem y w  odw iedziny 
do m ojego starego znajomka. Sprzed w o jny. K am ra t, kolega, 
ja k  wolicie... Spotkałem  go wczora j w  jednej kopa ln i, gdzie by ­
łem  z w izytą . To niedaleko. No co, um aw iam y się, czy może za 
bardzo wam  się śpieszy?

I  na tym  stanęło. .
W  międzyczasie m yśla łem  o P strow skim  n iena jlep ie j.
— P rz y k ry  facet — tak sobie m ów iłem , żeby pokrzepić się 

w  duchu po rannych niepowodzeniach. — Nie docenia pracy.
I  znaleźć s ię n ie  po tra fi. A  poza tym  śmiechu w a rte  jest zakoń 
czenie tego apelu do gó rn ików : „k to  w yrąb ie
Jak to brzm i? Gdzie tu  powaga w a lk i k lasow „.,. . ..... ,— , . . , , - ,
P strow ski W incenty Dlaczego nie norm aln ie , W incenty P strow - . , cicho, ale my, na górze, w idz ie liśm y wszystko. W idzie liśm y, 
ski, ty lk o  w łaśnie na odw ró t, jak  w  ankiecie personalnej! * . .nczuk odpią ł granat}', ja k  podrzucał je  po jednym  w  każ-

W yn ika ło  - .........._________________ _________ ■«,. deJ d łom - a P°tem >ak w yciąga ł zaw leczki. Jańczuk nie mia)
i że raczej
czas zaś wszystko poszłoby bez porów nania lep ie j.

O p ią te j P strow ski przyszedł do kan tyny , k u p ił dw ie bu te lk i 
w ina ze ś liw ek i dwanaście grubych ciastek, po czym ruszy­
liśm y  w drogę tram w a jem , dzwoniącym  ja k  o lb rzym i pęk k lu ­
czy. N a k ry ł nas w ieczór o ba rw ie  ciemnego kąko lu ; tak  na­
s iąkn ię ty  b y ł gorącem odległych koksowni. P strow ski nie p ró ­
bow a ł naw iązywać rozm owy. W ydaw ało m i się, źe jest nachm u­
rzony, lecz później, gdy poznałem go b liże j, zrozum iałem , że po 
prostu pogrążył się w  myślach. W  tym  czasie jednak m iałem  
la t  dziewiętnaście i sądziłem, że każdy musi m ieć do mnie jak iś  
zdecydowany stosunek uczuciowy: gniewać się na mnie, cieszyć 
z mojego tow arzystw a, albo m nie nienawidzieć. Niedorzeczne 
natom iast w ydaw a ło  m i się przypuszczenie, aby m ógł o m nie po 
prostu zapomnieć.

B łą ka liśm y się następnie po m okrych uliczkach, wśród garaży 
i  zakładów  tap icerskich, pod żelaznym i w iadu k tam i i ponad ka ­
na łam i, gdzie parow ały szare, fabryczne ścieki Gdy w  końcu 
tra f iliś m y  na numer, któregośm y w yp a tryw a li, gó rn ik  zaczepił 
jakąś kobietę, dopytu jąc się o n ie jak iego Dębiczka, rębacza Jana 
Dębiczka.

Jakko lw iek  było  to daleko od B iskupic, w  k tó rych  m ieszkał 
m ó j towarzysz, kob ie ta pochy liła  się ku  niem u i  pow iedziała:

W y jesteście P strow ski, no nie? Po co wam  iść do tego 
fa jfusa , p ijaka? A  mieszka z bram y na lewo, num er trzeci.

W  czeluściach sieni, gdzie pachn ia ło  szarym m ydłem , kotam i 
i  w ygotow aną p ie truszką W incenty za trzym ał się, ja k  gdyby 
tk n ię ty  jakąś nową m yślą i  rzek ł m i niegłośno:

—  Więc chcecie usłyszeć o tym, jak się rozwija współzawod­
nictwo? W  jakich warunkach? Tak?... Dobrze... A  ten Dębiczek, 
to troszkę dziwak, może się i  nie ucieszy w  pierwszej chwili...
Zresztą idźm y. i

D rz w i o tw o rzy ł nam nieduży człow iek, którego tw a rz  ła tw o  
fnożna by ło  zapamiętać, raz ją  u jrzaw szy: całą byłą  pg jjekana

— Tak. Byłem  w  kopa ln i Zabrze-Wśchód.

— Czy w idzie liście  pochyln ię jednotorową? A  może wiecie, 
co to  takiego, choćby w  przyb liżeniu?

Dębiczek nagle okrąży ł stół ta k im  krok iem , ja kb y  m ia ł zaraz 
powiedzieć „a więc jednak przyszedłeś w łaśnie po to “ , oparł się 
łokciem  koło świeczki i złowieszczo pogroził Pstrowskiem u w y ­
ciągn iętym  podbródkiem . M ia ło  to być początkiem ja k ie jś  prze­
mowy, u trzym ane j w cham skim  sty lu , można tak  by ło  w n io ­
skować z brzydkiego w yrazu jego tw arzy, ale przerwać W in ­
centemu się nie odważył. Ten zaś m ów ił:

Przerw ał. W  pokoju by ło  duszno od kopcącej świecy k tó re i — A  zatem proszę sobie wyobrazić, towarzyszu, tunel, chodnik.

w y p ił w  ciągu k ilk u  ch w il m ilczenia. W  poko iku  rozeszła <de 
won ferm entu i kwasu. Chciałem Dębiczkow i przeszkodzić 2 „ -  
wa jo m i się bowiem, że postanow ił w  ten sposób w ym knąć "się 
Odpowiedzialności za to, co się dzieje. P strow ski nie pozw olił m i 
się w trącac i me wiem  czemu, ale posłuchałem go bez n a j­
mniejszego protestu.

W ieszcie Hanys. odetchnąwszy, pow iedzia ł zuchowato:
- Bujda, panie P strow ski — ale gdy ten zmarszczył się 

z Przyganą i ostrzeżeniem Dębiczek ciągnął już  zw ycza jn ie ; — 
B u jda  z tym, że ja  Polski Ludow ej niecierpię. Kogo ja  n iee ier- 
Pię- Ja n iecierpię księcia Pszczyńskiego, bo u niego w bieda- 
sz jb ie  zadusili m i m oją Moniczkę. I kogo ja  jeszcze niecierpię?

Dębiczek używ ał m im o, że pod sufitem  b ie la ł porcelanowy ta - Pochylony, powiedzmy, pod kątem  czterdziestu pięciu stopni, Jańczuka niecierpię. To dobrze, że go p rzys irze lili. Sam bvm  
lerz lam py elektryczne j. Dom yślałem  się, że przepalona bvła k to rv  ma laki«* w vm ia rv . żphv mncrłv cio ni«-* n r7Mmwoń «tA-tH  w v ia ł mu fin k i a — .4„ u — «  . , . ■ .
żarówka, na schodach bowiem trw a ło  b ia ławe św iatło , z trudem  
p izen ika jące tu  szparą koło progu. Zapewne Dębiczkow i nie 
Chciało sie wleźć na stół. bv w ym ien ić  7Pnsntn MWHnta »-»o ^

k tó ry  ma takie  w ym ia ry , żeby m ogły się n im  przesuwać wózki w y ją ł mu fla k i korkociągiem . A  socjalizm? E j, Pstrow ski, me 
z węglem. kłam , też bym go chciał, rozumiesz?' A le , bracie, pokręciło  m i

— W ciasa sie ie ra  lin ie? Yfe. łb ie - za, Słup i jestem. Bo to  w Szwecji bezrobotni w  fu -
W ciąga się je  na lin ie . trach i w  m elon ikach chodzą, a u nas, m yśla łem , ja k  będzie

— Tak, wciąga je  ko łow ró t przy pomocy lin y . Zasadniczo ta - w a , a p ro le ta ria tu , to będzie jeszcze lep ie j, sam uczyłeś, tak, 
k im i pochyln iam i chodzić nie wolno. Bo to. rozumiecie, w y ją -  UCZ'Vź?s’ ,me wyprzesz się! A tu masła nie ma, ceny iak  góry, 
śniać n ic  w a rto  — niech się wózek urw ie , to nawet p rzy tu lić  za^ ob)D Jak mysz, a robota gard ło  podrzyna! Taka jest w ładza 
się nie ma gdzie... M aszynka do mięsa... A ie  czasem się chodzi, __ u ' ,m ?w i Kudryczka? Ja mu tam w prawdzie, że może trzeba
żeby drogę skrócić.

Skierow ałem  ukradkow e spojrzenie na Dębiczka. Podbródek
jego w praw dzie  dale j un iesiony b y ł w ojow niczo, ale z tw arzy
l i s t i i n i ł a  t ir ć p io lr łA Ć ń  L- f  A v  o ^  i  4 ̂  — t ^ z. i  _: _____  _ i ■

poczekać, i u nas będzie lep ie j, bo to k ra j zniszczony, ale K u d ­
ryczka, Pytuń, Spiewoczek zagadali człowieka. M ów ią, że nie 
ma w ładzy ludu, ty lk o  czerwona burżuaz.ja i czerwony w yzysk 
i że ty , Pstrowski, uczysz jeszcze, ja k  bez nożyka z ludz i ży ły

Z k in u  . tro n  « p . d l i  z p „ . „ i  , , „ ż  „  k „ , „  d l lo ry  S e T p Ł J S ? ''« ‘. ' w  “ w ź k i i T t f ? 1 S b y  “  S  T w . S S  »
Dębiczkow. Za pozno by ło  ostrzegać; w  ciemnościach podeszli cenę już_z góry dowiedzieć, ile  tam ten jeszcze w ie o ja k ie jś  a teraz ty  sam ’ K P ’ ‘ Ja k leśmy s t ia jk i robm ,
na pa ię krokow . Pamiętasz Hanysku, kom isarza Jańczuka, tego rzeczy, k tó ra  dla m nie pozostawała zagadką.
z piegami? To w łaśnie Jańczuk stał nachylony nad szybem, k ie - ^isza.
dy tam podszedłem i w o ła ł na Dębiczkow, żeby wyszli. No jak, W czoraj — ciągnął P strow sk i — tak  ja k  często m i się zda- A le  ja  się tam  w  żadne ła jdactw a nie wdawałem , b ra -

jn ie  hand low aliśm y troszkę, 
bo byłem  goły i bosy pie.nię- 

yś poratow ał, ja k  zepsułem
— .. ---------------.. - - - -  -------  ----------------- !■ — - —  v.,. . ----------- . o------ - podrzucił, w ym ien ił, w  A rb e its -

i kazali odnieść kom isarzow i do p iw n icy . Dla nas to byłby bo Juz dym isz! Prow adzi! m nie sekretarz PPR. Spotkaliśm y po 'ro n c ie  m ia ł znajom ych k ie row n ikó w  i n ic m i nie by ło
z w yk ły  w ysiłek, ale ta m aleńka ty lk o  dźw ignęła i ju ż  stała się drodze Dębiczka, ucieszyłem się serdecznie, ale sekretarz pow ia- A  11 Spiewoczka byłem  na w si; m ają ci Spiewoczkowie og rodn i-
kaleką, pękło coś w  nie j, dostała ru p tu ry  i chodziła odtąd da,: >’Z ^yrn człow iekiem  nie pow inniście  rozmawiać, ani się w i-  c two pod K atow icam i, tom  się nieraz opchał, panie P strow ski
z k iszkam i, k tó re  ciągle w ysuw a ły  je j się pod skórę... Stoim y laA  tn łr,h i i7 io n i.ii.ii ; n i i .M “  a --------- _•— . -------- . tnisiroi.,»L. s m i. . ------a.. — i --------  — ’
teraz, m y górnicy, z daleka, a tam ci, z Jańczukiem , nad samym

kało  z tych moich rozważań, że zaszła pewna pom yłka . w ą tp liw o | c i; złodzieje okrada li tvch . od k tó rych  zależał los Jań- 
izej ja  powinienem  być na m iejscu Pstrowskiego, w o w - czuka> a on tych złodziei po d ług im  po low aniu „n a k ry ł“ . Wy

jesteście m łody chłopak, towarzyszu i nie możecie tego pamiętać, 
aie my, starsi, nie zapom nieliśm y tych gazowych granatów. Ile  
to razy rzuca li w  nas n im i; po wybuchu daw a ły gęsty, biały 
dym, cz łow iekow i oczy w y łaz iły , dusiło go, w ym io tow a ł. Nazy­
wało się to „zaprowadzaniem  porządku“ . W ięc k iedy  Jańczuk 
wyciągał zawleczki, jakaś kobieta cicho zawołała: „Pan tego 
chyba nie zrobi, panie komisarzu?...“  Jańczuka to podnieciło i  tak 
jak  się wrzuca k a rto fle  do zupy, w rzu c ił swoje g rana ty  do. szybu. 
Chciał, oczywiście, wyp łoszyć.D ębiczka, aibo, ja k  on to nazy­
wał, „w yk u rz y ć  lisa z n o ry “ . N ie przyszło m u nawet do głowy, 
że k iedy  tam ci oślepną i zaczadzieją, mogą nie tra f ić  do drab iny 
i poduszą się tam na dole. A  stało się gorzej. K ie dy  rozległy 
się w ybuchy, ściany studzienki się obsunęły. Dębiczkowie zostali 
pogrzebani żywcem. T y lk o  m ałe wgłęb ienie zrob iło  się w tym  
miejscu, gdzie przedtem b y ł szyb i sterczały jam  końce drabiny. 
A w tedy Jańczuk zdenerwował się, w yciągną ł pisto le t, zaczął 
nas bić kolbą i krzyczał, że nam  oczy w ytłucze, jeże li ktoś p i­
śnie o tym  jedno słowo. Z ro b ili wszystk im  p ro tokó ł i poszli, 
a my, no cóż, odgrzebywaliśm y swoich tak długo, aż ich w y ­
ciągnęliśm y na w ierzch. T rw a ło  to trz y  dni. W  książkach na­
pisa liby pewno, że Dębiczek os iw ia ł przez ten czas, k iedy  leżał 
w  kącie, za ja k im iś  deskami i czekał, ale cóż zrobić, nie osiw ia ł. 
Tylko ju ż  nie m ógł ożenić się ze swoją M oniką . Myślę, że dla­
tego jest dzis ia j starym  kaw alerem . Bo ta maleńka, k iedy ją 
przygniotło, zaczęła się szarpać, w ysz ły  je j k iszk i, z rob iła  się je j, 
jak r^ó w ił potem lekar*, rup tu ra  uwięźnieta... Ź taką rup tu rą

jeżeli się gniewa na naszą Polskę. Bo on nie należy do takich , t> niego... A le  o tym , że K udryczka chcia ł cię... tego, toteż nie
k  t  O T 7 V  c i f *  r t l A i c t M r i  o n i  e t i m i n l - i  n n i n ń  r V * ,  ^  T A —U , I U 1  P m  i  n m i m r t ć o i - i  A  U  i  ^     _ _ A J : \   r r  ' i  ’ .  .wiem  z całą pewnością. A le  się dom yśliłem . Kudryczce n igd y  się 

ręce nie pocą. A  w tedy, ja k  m ie liście  przyjść, cały b y ł m okry . 
W ziąłem  coś od niego, lepkie. I  b lady by ł. pieronie’, blady!... 
N"° i już. To wszystko. Możecie m nie aresztować. A  ten m łody 
(wskazał na mnie), to ja  wiem, że z UB, od razu się dom yśliłem .

— Ech, g łup i jesteś — uśm iechnął się Pstrowski. Ja’ znowu 
nie zdawałem sobie sprawy, o co mu jeszcze może chodzić, ale 
on nie b y ł zw yk łym  górn ik iem , z niego b v ł przede w szystk im  
nauczyciel i w iedzia ł, że to  jeszcze nie wszystko. — O K ud rycz ­
ce pom ów im y później. Gadaj no o sobie.

—  O... co?

k tó rzy  się boją ob jaw ian ia  swoich uczuć. Tymczasem Dębi­
czek —w  oczy nie  chcia ł patrzeć.

. . No?... No?... — rozległo się ciężkie, proszące sapanie, ale to
.n ie  ja  dopraszałem się ciągu dalszego: to Dębiczek, drąc gałgan 
na c ienkie  bandaże, nalegał na Pstrowskiego. Przestał nagle 
wyglądać ja k  uk le ja , oczy m u chodziły skłopotane i  pytające, 
zmarszczki na czole zgarn ia ły  cień, ja k  grabie siano.

— stucnajc ie , towarzyszu? — m ó w ił P strow ski wciąż dc 
mnie, zwrócony do Dębiczka o rlim , d ług im  p ro filem . — Tak? 
A w ięc dwadzieścia k rokó w  od tego m iejsca, w  k tó rym  spotka­
liśm y Dębiczka, była  pochyln ią , k tó ra  łączyła dany pokład z po­
kładem . położonym niżej. P rzy te j pochy ln i pracow ał jako  Koło- 
w ro tn y  pewien starszawy, ju ż  w y ły s ia ły  człowiek...

—  K udryczka, w a l dale j — w trą c ił Dębiczek. T
—  Ten K udryczka nie chcia ł z nam i rozmawiać, b y ł zajęty, 

trudno, robota n ie  zabawa, ty lk o  k iw n ą ł nam, że można spokoj­
nie iść, będzie uważał, pók i n ie  zadzwonim y z dołu w  rurę. 
W tedy m ów ię do sekretarza PPR: „Czy nie by łoby lep ie j pójść 
m ną drogą? Słyszałem, że macie tu  niedaleko przekop? T u ta j 
niewygodnie i  ciasno“ . A le  sekretarz na to, że nie, bo ju ż  późno, 
k luczyć nie  można, czekają. I  W eszliśmy w  tę „upadową“ , to 
znaczy w  tę pochylnię. Ale...

—  Ja opowiem dale j, zaczekaj —  w a rkn ą ł Dębiczek, lecz 
P strow ski z nienacka ry k n ą ł na niego:

—  Cicho być! Nie ty  opowiesz, ty lk o  ja, bo ty  byś znowu 
zełgał!

Zachodziłem  w  głowę,_ co to wszystko ma za- sens, czego
trzeba zaraz na stół operacyjny. A  m yśm y tak  długo kopa li, trzy  P strow ski się złości, ja k  Dębiczek m ógł zełgać, k iedy  się p raw ie  
dn i i  trz y  noce... n ie  odzywał, n ie  próbowałem  ju ż  jednak wycieczek na własną

W  trakc ie  tego, ja k  P strow sk i opow iadał, zapomniałem o m oim  r ?k ó, czując, że odbywa się jakaś rzecz poważnej wagi, k tó ra  
zdziw ieniu, ja k  zapom niałem  o swoje j gazecie, o współzawod- i  tak  w kró tce  w y jaśn i i  k tó ra  ze współzawodnictwem  będzie 
¡lic tw ie pracy i  o tym , że P strow ski to  „p rz y k ry  facet“ , a Dę- coś m ia ła  wspólnego.
biczek —  pijan ica . Patrzy łem  na tego ostatniego tak, ja k  każdy Dębiczek, stropiony, zebra? ze stołu podarte * trzep v  w y ta r ł 
pa m oim  m ie jscu p rzyg ląda łby się człow iekow i, pogrzebanemu b la t łokciem  i  m ilcząc poszedł w  ciem ny róg pokoju gdzie za 
Jywcem przez sanacyjną po lic ję , człow iekow i, k tó rem u k a p i-  czął brzękać szklankam i. A  P strow sk i da le j- ~

—  No, o sobie. Zostaniesz dale j tak im  p ijak iem ? Będziesz cze­
kał, aż ci szczęście w  szklance podadzą? Będziesz spokojn ie  pa­
trzy ł, ja k  ja  sobie łapy uryw am , żeby ten socja lizm  ,.u fe d ro - 
wać“ ? To znaczy w  dalszym ciągu ani z nam i, ani z n im i?  
Przynieś tu  fo tog ra fię  M on ik i, przecież widzę, że w is i nad łóż­
kiem, pokaż, tak, w ięc ty , Hanys, dopuściłbyś, żeby tam ci znowu 
tu przyszli, żeby ten K udryczka został kom isarzem  i  dusił 
w  bieda-szybacn inne M on ik i?

Potem p iliśm y  w ino. P strow ski sam z jad ł połowę ciastek 
i o n ic już  nie pyta ł. Na samym końcu, a była  to ju ż  zapewne 
północ, pow iedzia ł:

—  Robisz teraz po po łudniu, ja k  zauważyłem. Może wpadniesz 
k iedy z rana, obejrzysz, ja k  to ja  swoje trzysta procent w y ra ­
biam? I  czy m i się ży ły  w yp ruw a ją . Co, Hanys?

Dębiczek w łoży ł jesionkę i n ic  na to nie odparł P ok iw a ł je ­
dynie głową i zakołysał się na palcach. Potem gn iew nie za­
gadnął:

—  Pójdziesz t a m  ze mną, Pstrowski? — I  po p ra w ił się- —  
Wicuś?... Bo sam rozumiesz, ja k  się coś z zębów w ypuści to 
! w argam i się n ie  u trzym a. W pół drog i n ie  stanę.

Po raz pierwszy tego wńeczora samodzielnie, bez n iczvich ko ­
m entarzy, odgadłem, dokąd zam ierzał pójść Dębiczek. Los K u d - 
ryczkow ej grupy dopala ł się tak, ja k  świeczka na naszym stole 
po k ry tym  okruszkam i ciastek. A  P strow sk i uśm iechnął sie do 
m nie:
\  Chodziło el synku, o współzaw odnictw o pracy.,,



Plan podboju
przestrzeni międzyplanetarnej

G dyby w y s iłk i i  w yd a tk i, ja ­
k ie  obecnie na zachodzie po­
święcają „szaleńcy a tom ow i“  
na kon s tru kc ję  bom b atom o­
w ych  i  wodorow ych, obrócić 
choć w  u łam ku  procenta na 
rea lizac ję  ra k ie ty  m iędzyp la­
ne ta rne j, to już w  najbliższych 
latach moglibyśmy wyruszyć w  
drogę na Księżyc —  m ów ią 
postępow i uczeni, p racujący 
nad astronautyką, t j.  nauką o 
żeg lowaniu w  przestrzeniach 
m iędzyp lanetarnych.

Uczeni, in żyn ie row ie , entuz­
jaści ra k ie ty , delegaci licznych 
„to w a rz y s tw  rak ie to w ych “  z 
całego św iata w z ię li udzia ł w  
obradach kongresu astronau- 
tycznego. k tó ry  odby ł się la ­
tem  ub. r. w  Londyn ie . W ra ­
m ach prac kongresowych zo­
sta ła  rozpatrzona spraw'a zor­
ganizowania światowego związ 
ku towarzystw rakietowych z 
poszczególnych k ra jó w , di a 
wspólnego p lanow ania  budo­
w y  ra k ie ty  kom un ikacy jne j.

Już w  na jb liższych la tach 
będzie można, zdaniem  fa ­
chowców', w ypuścić rak ie tę , 
k tó ra  będzie krążyć w  b lisk ie j 
stosunkowo odległości od Z ie­
m i, ale poza je j atmosferą, 
(zresztą pod w p ływ e m  tych  sa­
m ych  p ra w  fizycznych, ja k ie  
rządzą ruchem  Księżyca).

Gdy ten w ie lk i k ro k  m ilo w y  
zostanie dokonany, można spo­
dziewać się dalszego rozw o ju  
w yp ad ków  w  ta k ie j ko le jn o ­
ści:
4 Loty w  rakietach piloto- 
J- wanych przez człowieka w 
promieniu kilku do kilkunastu 
tysięcy kilometrów dookoła 
Ziemi;
ey loty okrężne dookoła 
"  Księżyca bez lądowania na 

nim, początkowo aparatami 
bez pilota, sterowanymi za 
pośrednictwem radia, a na­
stępnie —  aparatami pasażer­
skimi;
r t  loty na Księżyc statkami 
- +  przestrzennymi % lądowa­
niem na jego powierzchni.
A podobne loty na Marsa i 

**VVenerę, jako planety n a j­
bliższe Ziemi.

¿ Techn ika 
Í w  k ra ja ch  
¡kapita lizm u!
Í Katorżnicze metody
{  AR YNAR ZE, przepły- 
.  L f i  wający niedawno n a ' 
j  porowcu Kanał Sueski, o- 
J powiadali: „wzdłuż całej’ 
J długości kanału pracują ty- 
¿siące na wpół nagich ludzi. 
J W arunki ich pracy są w y - ’ 
Jjątkowo ciężkie. Układanie * 5 * 
J żelbetonowych płyt odby- 
Jw a się tylko i  w yłącznie’ 
»przy pomocy rąk  ludz- 
»kich“.

Kapitalizm  angielski, p ra­
gnąc uzyskać w  pod­
ległych sobie krajach jak  
największy dochód kosztem 
jak  najmniejszych inwesty­
cji, eksploatuje tam klasę 
robotniczą w zwierzęcy 
wprost sposób. Stosuje on l 
metody pracy prawie n i-;  
czym nie różniące się od! 
tych, które praktykowano! 
przed tysiącami lat...

Produkcja 
czy zdrowie? \

M ie s z k a ń c y  miasta j 
Saint-Albans (A ng lia); 

wnieśli petycję do zarządu! 
miejskiego, wr której kom u-! 
nikują, że hałas i tru jące! 
wydzieliny gazowni „czynią) 
ich życie nieznośnymi“.

4 F irm a, dla której rzeczą 
¿większej wagi są zyski niż 
¿zdrowie mieszkańców tego 
¿miasta, dowiedziawszy się o 
¿wniesieniu petycji —  nie 
¿tylko nie zastosowała ga- 
¿zochlonnej i oczyszczającej 
¿powietrze aparatury, ale 
¿ przeciwnie —  zaplanowała 
¿rozbudowę gazowni w  ob- 
¿rębie tegoż miasta.

j* Kapitalistyczna 
J „mechanizacja“
i kopalniach angiei-
? skich jeszcze w  1950
Jr. pracowało pod ziemią o- 
Jkoto 17.500 koni. A le nawet 
I ta k  znaczna liczba koni nie

¿ jest w  stanie wyprowadzić £ 
¿angielski przemysł w ęg lo -f 
¿wy z „koziego rogu“, w  ja - f  
¿ki zagnała go w  rezultacie7 
¿swej działalności am ery- 
¿ kańska „pomoc“.
¿

Ten „sk ro m n y“  p rogram  w i­
n ien być spełn iony przed u- 
p ływ em  bieżącego stulecia — 
tak p lanu ją  ludzie, k tó rzy  nie 
m yślą o w o jn ie , lecz o zasto­
sowaniu energ ii atom owej do 
napędu rak ie ty , o zdobyw aniu 
przestrzeni m iędzyp lane ta r­
nych.

N iejednem u z czyte ln ików  
w yda się ów  p lan podboju 
przestrzeni po prostu baśnią, 
m im o że m arzy ł o n im  już  
pół wieku temu rosyjski pio­
nier rakiety, Ciołkowski. A 
m arzenia jego b y ły  oparte 
o prawa f iz y k i i m atem atykę. 
N ie  zapom inajm y, że jeszcze

dziś ży ją  ludzie, k tó rzy  nie 
w ie rz y li w  samolot lu b  rad io . 
Za ledw ie 42 iat dzieli nas od 
chwili „wyczynu“ Bleriota —  
przelotu przez kanał La 
Manche. A  pierwszą pętlę w y ­
kona! na samolocie rosyjski 
lotnik Niesterow w r. 1913! 
Czyny te budz iły  wówczas po­
dz iw  całego świata. Dziś na­
sze szybowniczki w yko nu ją  
na aparatach bezsiln ikow ych 
większe „s z tu k i“ ! A nowocze­
sne samoloty odrzutowe prze­
kroczyły szybkość głosu (oko­
ło 1200 km na godz.).

Wiedza i  techn ika  ludzka 
k roczy szybko naprzód. S to im y, 
u  progu now e j ery, e ry  —  ra ­

k ie ty  m iędzyp janetarnej. Ra­
k ie ty , pędzonej energią atomo­
wą. D zięk i te j energ ii człow iek 
zdoła pokonać przyciąganie 
ziemskie, k tó re  jest tą zasad­
niczą przeszkodą, nie pozwala­
jącą nam  oderwać się od Z ie ­
m i.

Lecz b lis k i jest ju ż  czas, gdy 
opuściwszy Z iem ię, ra k ie ta  po­
w ędru je  w  św ia t planet, a Zie­
mia — dla je j pasażerów —  
zmaleje do wielkości gwiazd­
ki. Wówczas człow iek u jrz y  
po raz p ierw szy równocześnie 
caie sklepienie nieba, czarne 
mimo gorącego na nim Słoń­
ca, sklepienie kształtu wydrą­
żonej kuli, przepasanej wokół 
wstęgą Mlecznej Drogi.

Na nagrobku C iołkowskiego 
w  Kałudze ko ło  M oskw y w id ­
n ie je  napis:

„Rodzaj ludzki nie pozo­
stanie wiecznie na Ziemi, 
lecz w  poszukiwaniu świa­
tła i  przestrzeni będzie 
najpierw  nieśmiało dobi­
jać się do granicy atm o­
sfery, aby następnie opa­
nować przestrzeń ukiadu 
słonecznego“.

Te słowa, wypow iedziane 
przez w ie lk iego  uczonego i 
p ion iera  id e i ra k ie ty  m iędzy­
p lanetarne j są hasłem i  p ro ­
gram em  dla wszystk ich en tu ­
zjastów  ra k ie ty  na ca łym  św ię­
cie.

Gdy zwycięży w o la  m ilion ów  
lu dz i poko ju  i  ludzkość swój 
zapał i  energię sk ie ru je  na 
zrea lizowanie program u C io ł­
kowskiego, pewnego dnia m o­
żemy stanąć wobec takiego 
cudu techn ik i;

Oto w  polu w idzen ia dużych 
teleskopów zajaśnieje nam sy l­
w e tka sztucznego Księżyca, 
k tó rem u człow iek , nadał po ­
trzebną szybkość i  w y rz u c ił go 
poza atm osferę ziemską, aby 
w iecznie k rą ż y ł w o kó ł Z iem i.

Poryw ające zagadnienie lo tu  
rakie tow ego ma za sobą o l­
b rzym ią  fachową lite ra tu rę , 
liczne p róby  i  doświadczenia, 
a jego zrealizowanie jest moż­
liw e  w  na jb liższe j przyszłości.

E USTAC HY B IA ŁO B O R S K I

B y ło  to w  początkach >>Vr 
stulecia.

Fernando M agellan, P o rtu ­
galczyk, w  służbie hiszpań­
sk ie j, w y ru szy ł na Ocean A t ­
la n ty c k i z f lo ty llą  złożoną z
5 okrę tów . W ypraw a m ia ła  
na celu odkryc ie  cieśniny, 
dzielącej kon tynen t am ery­
kańsk i 1 w iodącej na morze 
Południowe, ta k  bow iem  
wówczas nazyw a ł się Ocean 
Spokojny.

21 października 1520 r. po
dług ich  i  bezowocnych poszu­
k iw an iach  ok rę ty  ekspedycji 
w p łyn ę ły  do szerokie j n iezna­
ne j zatoki. Po obu je j s tro ­
nach c iągnęły się wysokie gó­
r y  pokry te  śniegiem, pod o- 
k rę ta m i błyszczała gładka, 
spokojna ta f la  zatoki. O krę ty  
pop łynę ły  w  głąb zatoki.

Po 38 dniach podróży zdzi­
w ie n i m arynarze u jrz e li na ­
gle zam iast spodziewanego lą ­
du, bezbrzeżne .przestrzenie 
morza. Okazało się, że n ie ­
znana z a to k i je s t cieśniną, 
Ekspedycja dop ływ a ła  do po­
łudn iow ego krańca A m eryk i. 
Na po łudn ie  c iągnął się da­
leko ja k iś  n ieznany ląd. Co to  
za ląd?, gdzie się kończył?, 
k to  go zam ieszkiwał?, ja k ie  
bogactwa posiadał?’ N a py ta ­
n ia  te an i M agellan an i jego 
m arynarze nie  m og li dać od­
powiedzi. B ra k  czasu nie po­
zw o lił. im  bow iem  na badanie 
w nętrza  tego lądu. Załoga 
w iedz ia ła  ty lk o , że lą d  ten 
jes t zam ieszkały. W skazyw a ły 
na to k ilk a k ro tn ie  zauważone 
w  czasie podróży k łę by  dym u 
rozw iew ane w ia tre m  i  b lask i 
da lekich ognisk, majaczące w  
nocnej mgle. „Ziemia ogni“ 
tak nazwał wtedy Magellan 
nieznany ląd. Później przyję­
ła się nazwa Ziemi Ognistej.

Po. w yp ra w ie  M agellana 
w ie lu  żeglarzy p rzybyw a ło  do 
brzegów now e j ziem i. -i.j

Z  biegiem  czasu k o n tu ry  
Z iem i O gnistej zosta ły ozna­
czone dokładnie. C ieśnina M a­
gellana i  droga ko ło  p rzy ląd ­
ka H o rn  s taw a ły  się jednym  
z w ie lk ich  traktów handlo­
wych prowadzących z A tlan­
tyku na Ocean Spokojny. N a­
ukowe badania arch ipelagu 
rozpoczęły sie jednak  dopiero 
w  XXX stuleciu. W  początkach 
X I X  w. przebyw a ł tu ta j K a­
rol Darw in, k tó ry  zebrał c ie­
kaw e m a te ria ły  o przyrodzie  
archipelagu^ Duży w kład w

poznanie Z iem i O gniste j da li 
rosyjscy podróżnicy A. S. Jo- 
nin i N. M. Albow. Zw iedza li 
on i arch ipelag w  końcu X IX  
w., pozostaw iając przepiękne 
opisy jego przyrody.

Losy plemienia „óna"
G dy ok rę ty  M agellana po 

raz p ierw szy z ja w iły  się u  
w ybrzeży Z iem i O gnistej, w y ­
spy je j zamieszkałe b y ły  przez 
liczne plem iona indy jsk ie . Na 
rów n inach  w yspy  W ie lk ie j 
koczow a li Ind ian ie  z p lem ie­
n ia  „óna“ , za jm u jący sie po­
low an iem  na guanako*), fo k i 
i  p ływ ające p tak i. P iękn i, w y ­
socy, z re g u la rn ym i rysam i 
tw a rzy , m ie li w ie le  w spólnych 
cech z Ind ianam i zam ieszku­
ją c y m i Patagonie. Na licznych

W ie lk i kom bajn  to rfo w y  stosowany w  ZSRR

Mechaniczne wydobycie torfu
Związek Radziecki posia­

da dw ie trzecie św iatowych 
zapasów to rfu . Powierzch­
nia, jaką  za jm u ją  w Z w iąz­
ku Radzieckim złoża to rfu  
równa jest całemu te ry to ­
rium  A n g lii i F rancji ra ­
zem wziętych.

,,W dziedzinie to rfu  po­
siadam y ogromne bogactwa, 
jak ich  nie ma w  żadnym 
k ra ju “  — m ó w ił LE N IN  w 
1921 r. na IX  Wszech ro sy j­
skim  Zjeździe Rad. W łodz i­
m ierz Lenin w skazywał w te ­
dy na konieczność mecha­
n izac ji wydobycia to rfu .

W Rosji p rzedrew olucyj­
nej wydobywano bardzo m a­
ło  to rfu . Jego wydobycie 
prowadzono ręcznie. Robot­
nicy m usie li pracować w 
niezwykle ciężkich w arun ­
kach. N ic w ięc dziwnego, że 
jedyn ie  n ie liczn i zg łaszali

się do te j katorżn icze j - r  
ja k  ją  nazyw ał Len in  — 
pracy.

W okresie w ładzy radziec­
k ie j uczeni i  inżyn ierow ie  
s tw o rzy li w ie le  maszyn do 
w ydobywania to rfu . Pod 
względem swego wyposa­
żenia technicznego radziecki 
przem ysł to rfow y sta ł się 
przodującym  w  świecie.

N iedawno radziecki, prze­
m ysł to rfow y o trzym ał no­
wą, potężną, samobieżną 
maszynę na gąsienicowym 
podwoziu. Jest to  w ie lo- 
czerpakowa koparka — 
T M P -2 , któ ra  waży ok. 
40 ton, swobodnie porusza 
się po grząskim  polu to r ­
i i  a stym , dzięki szerokim  
gąsienicom. Po zb liżen iu  
się do skra ju  odkryw k i, 
koparka opuszcza ramę, na

które j znajdu je  się taśma z 
czerpakami. W łączając mo­
to r urucham ia się czerpaki, 
które w ydobyw ają  masę to r­
fową.

Rozdrobniona 1 zb ita  masa 
torfow a przechodzi do na­
stępnego m echanizmu— m a­
szyny e lektrycznej. Zada­
niem je j jest form owanie z 
masy cegiełek i rozkładanie 
ich na polu do suszenia. 
K iedy pudło m aszyny jes t 
już  napełnione, zaczyna ona 
poruszać się po polu. Dno 
pudła jest ruchome — stano­
w i go taśma transportera, 
k tó ry  podaje masę to rfow ą 
do rynny, wyposażonej w 
śrubę bez końcówki, podob­
nie ja k  w  maszynce do 
mięsa. Stąd to rf jes t w y ­
ciskany I w  fo rm ie  taśm y 
w yk ładany na polu, a me-

chaniczny nóż rozcina tę 
taśmę to rfow ą na cegiełki 
odpow iednich w ym ia rów .

W czasie gdy jedna m a­
szyna pracuje na polu. ko­
parka ładu je  masę to rfow ą 
na drugą taką samą m a­
szynę. Jak z tego w ynika  
agregat składa się z kopar­
ki i dwu maszyn do w yk ła - 
dania to rfu . Zabezpiecza on 
ca łkow itą  mechanizację pra­
cy I wysoką jakość produk­
c ji.

Za opracowanie konstruk­
c ji tych n iezw ykle w yda j­
nych maszyn grupa radziec­
kich uczonych i inżyn ierów  
z zastępcą dyrektora Wszech 
zw iązkowego In s ty tu tu  Na 
ukowo - Badawczego p rze ­
m ysłu torfow ego A. Sokoło­
wem na czele o trzym ała 
Nagrodę S ta linow ską.

południowy kraniec Ameryk!
dow lę owiec. Powodem  do 
w ym ordow an ia  „óna“  by ło  to, 
że Ind ian ie  po low a li na owce, 
prostodusznie rozum ując, że 
tysięczne stada ow iec n ie  są 
potrzebne n ie licznym  pastu­
chom i  że każdy ma prawo na 
nie  polować dla zdobycia po­
żyw ienia. podobnie ja k  polo­
wa ło Się na guanako. K a p ita ­
liśc i hodu jący owce og łos ili 
w tedy, że będą p łacić za g ło­
wę każdego Ind ian ina . K o lo ­
niści urządza li praw dziw e po­
low an ia  na Ind ian . W  rezulta­
cie rdzenna ludność Ziem i 
Ognistej została prawie zupeł­
nie wytępiona. M im o w y m o r­
dowania m ie jscow ej ludności, 
ilość m ieszkańców arch ipe la ­
gu zwiększała się pow oli, skut 
k iem  tego, że stal się on m ie j­
scem zsy łk i przestępców z 
A rg e n tyn y  i  Chile. T ak np. 
jedno z na jw iększych m iast 
Z iem i Uszuaje w yros ło  w oko­
ło  w ięz ien ia  i  protestanckiego 
kościoła.

6 właścicieli, 850 tys. 
owiec i śmierć lasów

W  1881 r. archipelag został 
rozdzielony między Chile i A r­
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wyspach, nad f io rd a m i 1 za­
toka m i ż y li tzw . Ind ian ie  m o r­
scy. spędzający w iększą część 
swego życia w  łódkach na po­
łow ach ry b  i  fok . B y ły  to p le ­
m iona jaganów i ałakalufów. 
Po przyjeździe na w yspy k o ­
lon is tów  h iszpańskich ilość 
Ind ian  w  zastraszający spo­
sób zaczęła maleć. W ym ie ra li 
c n i na ty fus, gruź licę i  inne 
choroby, przyniesione przez 
H iszpanów. T ak b y ło  i  
z p lem ionam i In d ia n  „m o r­
sk ich “ . Jt4

O w ie le  gorszy los spotkał 
p lem ię „óna“ . Ind ian ie  c i zo- • 
s ta li po prostu w  bestia lsk i j? 
sposób w ym ordow an i przez 
ko lon is tów , gdy na rów n inach  
w yspy W ie lk ie j zaczęto w p ro ­
wadzać na szeroka skalę ho -

gentynę. W  r. 1949 Ziem ię 
Ognistą zam ieszkiwało . zaled­
w ie  k ilk a  tysięcy ludz i. T ery­
torium równe Belgii i Danii 
miało około 1000 razy mniej 
ludności. O statn io coraz w ię k ­
szą ro lę  w  gospodarce Z iem i 
O gnistej zaczyna odgryw ać 
k a p ita ł angie lski i  przede 
w szystk im  am erykański. K a ­
p ita liśc i ci sa w łaścic ie lam i 
wszystk ich bogactw  arch ipe­
lagu, jego pastw isk i  lasów, 
eksp loatując n iem iłos iern ie  
n ie liczna, po rozrzucan i po 
wyspach ludność.

*) Zwierzę z rodziny w ie lb łą d ó w  
fe-je w  Ameryce P łd.

a' Podstawą gospodarki archi, 
pelagu jest przemysł leśny | 
h< dowla owiec. O lbrzym ie  
przestrzenie lasów  zostały w y ,  
rąbane i  zam ienione na past­
w iska. K a p ita liśc i w  dalszym 
ciągu rabunkow o w y rą b u ją  
stare lasy bukowe. W arto  do­

dać. że w yrę bu  lasów  doko­
n u je  się ręcznie P iły  mecha­
niczne i inne urządzenia 
zmniejszające wysiłek czło­
wieka. są tani prawie zupełnie 
nieznane, is tn ie je  zaledwie je ­
den w iększy ta rta k  m echani­
czny na wysp ie Dawson.

Na rów ninach w yspy W ie l­
k ie j, gdzie 100 la t tem u po­
lo w a li Ind ian ie  „óna“ , dzis ia j 
pasą się tysiączne stada owiec, 
należące —  ja k  1 pastw iska —  
do am erykańskich i  ang ie l­
skich kap ita lis tów . Z iem ia 
Ognista n ie  zna m ałych go­
spodarstw  ro lnych , jes t to 
kró les tw o w ie lk ic h  kom pan ii. 
T ak np. na argentyńskim te­
rytorium  archipelagu Istnie­
je 10 estancji (gospodarstw), 
mających 667,6 tys. hektarów  
łąk, na których pasie się 850 
tysięcy owiec. Wszystko to na. 
leży do sześciu wielkich kom­
panii. Podobnie w yg ląda sy­
tua c ja  na d ru g ie j części a rch i­
pe lagu należącej do Chile.

Rozwój ho do w li ow iec spo­
w odow ał rozrost n iek tó rych  
miasteczek, gdzie zbudowano 
zakłady, przerabia jące owczy 
tłuszcz, ser, m rożone mięso I 
skóry, będące podstawą eks­
p o rtu  za granicę. Większość 

je dn ak  zakładów  p rze tw ó r­
czych zna jdu je  sie na k o n ty ­
nencie am erykańskim . N a j­
w iększym  m iastem  a rch ipe la ­
gu jes t Ushuaja w  argen tyń ­
sk ie j części. Porvenir w  c h i­
li js k ie j.  Oba te miasta można 
raczej nazwać osadami, liczą 

bowiem: pierwsze 1.200, dru­
gie 2.000 mieszkańców. Je­
dyne budynki, w  całym tego 
słowa znaczeniu, to dom gu­
bernatora i wiezienie. ^

Rabuakowa gospodarka 
kapitalistów z USA

Bogactwa arch ipelagu n ie  
ograniczają sie do ow iec i  la ­
sów. Is tn ie ją  tu ta j pokłady 
nafty, złoto, w ielkie zapasy 
torfu, surowce do produkcji 
cementu itd. Bogactwa te n ie  
są w ykorzystyw ane, ponieważ 
w  interesie kap ita lis tów  ame­
rykań sk ich  n ie  leży rozw ój 
gospodarki Z iem i Ognistej. 
E ksp loa tu ją  on i pastw iska i  
lasy, pozostaw iając w  kom ­
p le tnym  zacofaniu gospodar­
czym  całą gospodarkę a rch i­
pelagu.

O statn io k a p ita ł am erykań­
sk i w  zw iązku z przygotow a­
n ia m i do nowei agresywnej 
w o jn y  zaczyna coraz bardzie j 
in teresować sie Z iem ią O gn i­
stą. P rzyczyna togo zaintere­
sowania jest strategiczne po­
łożenie archipelagu, jako po-

łudniowego krańca Am eryki 
oraz fakt, że leży on n a jb li­
żej Antarktydy. Im pe ria liśc i 
am erykańscy, przygotow ując 
nową w o jnę , po trzebu ją coraz 
w ięcej surowców. W  poszuki­
w an iach za n im i zapędzili się 
aż na Antarktydę, gdzie od­
k ry to  w ie lk ie  złoża surowców 
strategicznych, m. in . uran, 
po trzebny do p ro d u k c ji bom b 
atom owych. W  zw iązku z tym  
organ izu ją  on i coraz to nowe 
w yp ra w y , d la  k tó rych  Z iem ia 
Ognista jes t punktem  etapo­
w ym  do dalszej drog i na po­
łudnie.

Zainteresowanie im p e ria l!, 
stów  am erykańskich Z iem ią 
Ognistą n ie  przyniesie jednak 
popraw y b y tu  je j m ieszkań­
com, wręcz, przeciw n ie — o- 
znacza ono jeszcze większą 
eksploatacje n ie ludzko w yzy ­
sk iw ane j ludności.

(wg. artykułu .1. Margolina 1 
S. Uzina w  mieś. „Wokrug 
święta“)

W szystkie dotychczas 
znane ga tunk i k le jów , za­
rów no sztuczne ja k  i  na­
tura lne , dobrze sk le ja ­
ją  m a te ria ły  jednorodne: 
w łókn is te  z w łó kn is tym i, 
szkło ze szkłem, gumę z 
gumą. A le  żaden z do tych ­
czasowych k le jów  nie  na­
daje Się w  zupełności do 
sk le jan ia  np. drzewa z 
m etalem  lub skóry  ze 
szkłem..

Przez w ie le  la t uczeni 
różnych k ra jó w  pracow ali 
nad wynalezieniem  takiego

śc ił jednak w  m iejscach  
skle jen ia .

K le j w ęglanow y nie po­
dlega w  ogóle dzia łan iu  
tem pera tu ry , jednakow ą  
trw a łość zachowuje przy  
+  60 stopniach C ja k  i  — 60 
stopniach C.

W ynalazek J. N. K a ta ro ­
w a pozw o lił na zastąpie­
nie  kanadyjskiego balsa­
m u, stosowanego w  p ro ­
d u k c ji przyborów  optycz­
nych. K le j ten zastosowa­
no rów nież przy sk le jan iu  
m arm urow ych  p ły t  p rzy

.  T».+ V.
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gatunku k le ju , k tó ry  by spa . 
ja ł różne m ateria ły .

P ierw szym  uczonym na 
święcie, k tó ry  zdo ła ł ro jt- 
w ijt ła ć  p raktyczn ie  ten  
skom p likow any problem , 
jest uczony radziecki, czło­
nek - korespondent A k a ­
dem ii Nauk ZSRR  —  I .  N. 
N A ZA R Ó W , u ta len tow any  
uczeń akadem ika A. J. Fa- 
icorslciego. Nazarów dosko­
nale pam ię ta ł słowa swe­
go nauczyciela o n ieogra­
niczonych m ożliwościach  
zastosowania acetylenu i  
postanow ił stw orzyć u n i-  
ice rsa lny k le j z pochod­
nych c ia ł acetylenu. W  
rezu ltacie d ługo le tn ich  ba­
dań J. N. Nazarów s tw o­
rz y ł k le jący  p łyn , k tó ry  
nazw ał k le jem  węglano­
w ym .

Gdy p ły n  ten zgęstnieje 
pow o li do stanu syropu,

podziem.nych
m oskiewskiego

budoioie  
dw orców  
m etro.

K L E J  ZASTĘPUJE  
K R A W C A

Nowa substancja Naza- 
rowa. doskonale spaja róż­
ne m a te ria ły . W  celu na­
p raw y zniszczonego ubrania  
w ystarczy n ie w ie lk i kaw a­
łek  tk a n in y  posmarować 
k le jem  i  p rzyłożyć go na 
uszkodzoną część ubrania.

Drobne ’ części jakiegoś 
przedm io tu przed kle jen iem  
muszą być starannie o- 
c zyszczone. Tworzenie się 
t rw a łe j w a rs te w k i przy  
w ysychan iu  k le ju  odbywa 
się na skutek po lim e ryzac ji 
— czy li łączenia się po­
szczególnych cząsteczek te ­
go k le ju .

K le j Nazar owa podczas 
długiego przechow yw ania

wówczas nabiera w łaśc i­
wości k le jen ia  szkła, me­
ta lu , f ib ry , m arm uru , p o r­
celany i  innych  m ateria łów .

T R W A LS Z Y  N IŻ  
M E T A LO W E  N ITY ...

Jeśli sk le im y tym  k le jem  
duże części jakiegoś przed­
m io tu , to k le j ten  w y k a ­
zuje w  w ie lu  w ypadkach  
większą trw a łość n iż  m e­
ta lowe n ity . Na jednym  z 
zebrań doświadczalnych w  
ins ty tuc ie  badawczym, 
chcąc się przekonać o trw a  
łości tego k le ju , dokonano 
następującego eksperym en­
tu : sk le jono k ilk a  k a w a ł­
ków  a lum in iu m  w  kszta ł­
cie liścia. Następnie z l i ­
ścia p rzy  pomocy toka rn i 
wytoczono talerz. M eta l 
podczas toczenia nie pu -

w

gęstnieje i  zamienia, słę w  
tica rdą , przeźroczystą ja k  
szkło masę. A b y  tem u za­
pobiec, dodaje się do k le ju  
n iew ie lką  ilość dw utenolu. 
I  na odw ró t —  aby p rz y ­
śpieszyć jego zastyganie, 
dodaje się do niego przed 
użyciem  pewne zw iązk i 
chemiczne w  ro l i  ka ta liza ­
torów . K le j ten nie rozpu ­
szcza się an i w  olejach, a- 
n i w  benzynie i  acetonie, 
odporny jest ca łkow ic ie  na 
dzia łan ie  wody, kwasów i  
zasad.

W ynalazek Nazarowa  
znalazł szerokie zastosowa­
nie w  w ie lu  dziedzinach  
przem ysłu Z ic iązku  R a­
dzieckiego. Rząd wysoko  
ocenił pracę uczonego, od­
znaczając Nazarowa N a­
grodą S talinowską.

B. J. R.

Za wejście do portu  
I  funt

czarnego pieprzu
W  średniow iecznej E u ro ­

pie każdej jesien i, gdy za­
czynało brakow ać paszy na 
łąkach i  polach —  nastę- 
pawał okres masowego u -  
bo ju  bydła. Mięso , solono, 
aby nie tra c iło  smaku, za­
praw iano je  specja lnym i 
przyp raw am i, a przede 
w szystk im  pieprzem. A ro ­
m atyczne p rzyp raw y  p rzy ­
wożono z po łudn iow o- 
wschodnie j i  wschodnie j 
A z ji. Razem ze srebrem, 
złotem  i  d ro g im i fu tra m i 
korzenie jada lne b y ły  
przedm iotem  hand lu za­
morskiego. O krę ty  w raca- 
jące z da lekich stron p ła ­
c iły  dan iny m iastom  p o r­
towym . Na Renie, Rodanie 
i Wezerze za praw o p rzy ­
bic ia  do p o rtu  płacono 1 
Junt czarnego pieprzu. W 
X I I I  w ieku  M arsy lia  p ła ­
c iła  dan iny pieprzem  wszy­
stkim- klasztorom , zna jdu-
jącym  się na je j terenach.

W enecja i  Genua sw ó j roz­
k w it  w  dużej m ierze za­
wdzięczają hand low i p ie ­
przem.

P ieprz jest w ie lo le tn ią  ro - 
roś liną  lubiącą ciepło i  
cień. Jest to w iją c y  się 
krzak ze zd rew n ia łym  
pniem. O plata on w yra s ta ­
ją cym i z pn ia  ło dyg i ko­
rzen iam i drzewa rosnące 
wokół. P ieprz sadzi się na 
wzniesionych m iejscach  
porozdzielanych na k w a ­
d ra c ik i, p rzy czym  przed­
tem  sadzi się szybkorosną- 
ce drzewa, ja k  np. m an­
go. Drzewa te służą p ie ­
p rzo w i jako  podpórk i oraz 
sw o im i szeroko rozgałęzio­
n y m i koronam i da ją  m u  
cień.

W ciągu trzech la t p ieprz  
osiąga 10— 12 stóp w yso­
kości i  daje pierwsze p lo ­
ny. Owoce 'm a ją  w yg ląd  
czerwonawo - b runa tnych  
ziarnek. A b y  otrzym ać czar 
ny pieprz, ziarenka te suszy 
się na słońcu. Jeśli chce­
m y otrzym ać pieprz b ia ły , 
ziarenka w k łada  się na k i l ­
ka dn i do chłodnej w ody i  
zde jm uje w ierzchn ią  w a r­
stwę. Jednorazowy zb iór 
pieprzu wynosi 2— 5 kg. z 
krzaka.

„ Drzewa -  pompy“
• E uka lip tusy  m a ją  w ie le  

n iezw yk łych  w łaściwości. 
Masa drzewna e u ka lip tu ­
sa po 25 •— 30 la tach jest

. o w ie le  większa, od masy 
tnnego drzewa w  w ieku  
stu la t.

K o ra  eukalip tusow a 'jest 
cennym surowcem  przy fa ­
b ry k a c ji garbnika. Liście  
zaw iera ją  lotne, eterowe o- 
le jk i, któ rych używa się do 
w yrobów  kosm etycznych  i 
w  medycynie.

E uka lip tusy  często nazy­
w a się: „d rzew a -pom py “  
Skąd taka nazwa? Bo w  
ciągu ro k it  jeden hektar,

zarosły euka lip tusam i 
zużywa m ilio n  w iade r w o ­
dy. Z tego w ięc względu  
euka lip tusy okazują cenną 
pomoc p rzy  oszuszaniu ba­
gien.

E uka lip tusy  są bardzo 
d e lik a tn y m i roś linam i, w y ­
m agającym i ciepłego k l i ­
m atu. N awet okolice So­
czi (p in. Ka.ukaz) są dla

n ich  zby t „pó łnocne". Jed­
nak stosując stopniową a- 
k lim atyzację , radzieccy u -  
czeni-agrobio logow ie i  k o ł­
choźnicy niezm ordowanie i  
skutecznie przystosowują, 
euka lip tusy do bardzie j su­
row ych  w arunków  k lim a ­
tycznych. Obecnie gaje e- 
uka lip tusow e rosną w  A b ­
chazji, Azerbejdżanie, na 
K ry m ie  i  w  K rasnodarsk im  
k ra ju .

W  1951 r. w  licznych o- 
kręgach ZSRR posadzono 
około 5 m ilio n ó w  eu ka lip ­
tusów. W  ciągu zaledw ie 4 
la t w  jedne j ty lk o  G ru z ji 
p lan  p rzew idu je  zasadze­
nie 100 m ilion ów  drzew.



P rzodow n icy  pracy -  p rzo d u ją  obecn ie  w  nauce, 
przygotowując się do wstąpienia na wyższe uczelnie

T ru d n o  było  w Polsce przed- 
W rześniowej zostać w y k w a li f i­
kow anym  rob o tn ik iem  Jeszcze 
tru d n ie j było  ro b o tn iko w i a- 
■wansować do jedyn ie  osiągal­
nego w tedy stopnia — m ajs tra  
W  w ie lk im  przem yśle s tanow i­
ska m a js trów  za jm ow a li prze­
w ażn ie  obcokra jow cy ■ Spośród 
ro b o tn ikó w  Polaków m a js tram i 
zostaw ali nie na jlepsi ro b o tn i­
cy, ale robotn icy , k tó rzy  um ie li 
i  chc ie li . n isko ka rk  zginać 
przed kap ita lis tam i. Innych  mo­
ż liw ości awansu dla robo tn ika  
n ie  by ło  W iele się zm ie­
n i ło  od czasu, gdy masy 
pracujące z klasą rob o tn i­
czą na czele u ję ły  w swe ręce 
w ładzę w Polsce. Szeroko roz­
budow ane szko ln ic tw o  zawodo­
w e  um ożliw ia

TADEUSZ P A W LIK O W S K I
Kierow n ik .Studium Przygotowawczego 

Politechniki  Warszawskiej

podnoszenie k w a lif ik a c ji zaw o­
dowych. U ła tw ie n ia  dla rac jo ­
na liza torów , prem ie dla przo­
dow n ików  pracy um oż liw ia ją

i czych. Z g łos iła  swą kan dyd a tu - I 
j rę. Na ku rs  se lekcyjny spóźniła 
S się, b ra ła  bow iem  udzia ł w  Z ło - j 
j cie M łodzieży w  B e rlin ie . M i-  i 
| mo to egzamin złożyła. In te re - j 
i suje się specja ln ie przedm io - I 

w a ją  wiedzę, przygo tow u jąc się I tam i hum an istycznym i. Chce j 
na wyższe uczelnie. Oto np. j zostać nauczycielką.
Irena  W iśniewska, w arszaw ian - \
ka. B yła  w p ią te j k lasie  szko-

pełny rozw ój robo tn ików , decy-| ły  podstaw owej, gdy naukę je j | p iacy
Wszyscy on i p rzodow a li w  

p ro du kcy jne j, p rzodu ją  j 
obecnie w nauce, zdobyw ają  | 

un tow ne w ykształcenie.

U  ZOSTAU TOKARZEM

W styczniu bieżącego roku

du ją  o szybkim  awansie. A le  i p rzerw ało  powstanie w a rs z a w -, 
nie koniec na tym . W ładze Pol- j skie. Po odzyskaniu n iepodle- i 
ski Ludow e j u m o ż liw iły  n a j-  j  głości zapisała się do k lasy j
zdo ln ie jszym  robo tn ikom  awans, j wstępne j szkoły zawodowej, j rozpoczęło się k ie row an ie  na 
o k tó rym  w k ra jach  k a p ite li-  ; jednak z powodu trudności m a- j Studia na rok szkolny 1952-53 
stycznych m arzyć nawet n ie j le ria inych , naukę znowu prze r- ; Prace przeprowadzą podstawo? 
można, u m o ż liw iły  im  s tud iów a- ! waia. Rozpoczęła pracę w Za- ; we kom is je  na teren ie zakła- 
nie na wyższych uczelniach, i kładach. G ra ficznych „K s iążka  i dow przem ysłowych, PG R-ów , 
zdobywanie nie ty lk o  zawodu i  i W iedza“  — na razie ja ko  p ra k - ! ośrodków  maszynowych i spól- 
m ajs tra , ale także technika i in - j tykan tka , potem jako  in tro iig a - | dz ie ln i p rodukcy jnych . W w y n i-  

wszechstronne żyniera j lo rka. Była  bardzo dobrą p ra - j ku te j pracy w s ierpn iu bieźą-
eownicą — awansowała na b ry - j eego roku znajdą się na S tu .

. ; gadzistkę .-S ta le  m arzy ła  o d a l- I diach Przygotowawczych w  ca-
W y d z ia t y  P r i y g o t o w c w c s e  -  d r o § q  m  s t u d ia  w y r s s e  szej nauce. Na zebraniu zakła-1 łvm  k ra ju  dalsze tysiące przo-

1 aowego ko ła  ZM P  dow iedzia ła | du jących m łodych rob o tn ików  i 
się o S tud iach P rzygo tow aw - I pracujących chłopów.W  tym  celu w łaśnie z o s ta ły , s tud iu je  ju ż  na pierw szym  i 

Zorganizowane przy wyższych j drug im  roku wyższych uczelni, 
uczeln iach W ydzia ły  P rzygoto- j z tego 300 osób zdobywa w ie - 
wawcze. Nauka na S tud ium  j dzę na P o litechn ie

W Fabryce Samochodów Ciężą 
rowych w  Lublinie pracu je  du­
żo m łodzieży. Kol. Kowalik.
k tó ry  p racu je  . obecnie na re­
wo'! w erów kach, jest synem ro ­
bo tn ika  i  od na jm łodszych 
s w y c h  la t  zw iązał swe życie 
rów nież z fab ryką . Początkowo 
pracow ał on w dzia le w ew - 

i nę trznym . ale ponieważ n iew y- 
starczały m u ukończone 7 kias 
szkoły podstaw ow ej — posta­
n o w ił w yuczyć sie jakiegoś za­
wodu. K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i

poszło mu na rękę, k ie ru ją c  i 
kol. K o w a lika  na dział rew o!- j 
werówek. Już w k ró tk im  cza •de i 
opanował on nowy zawód, w y- ! 
przedzając starych fachowców ;

Dlaczego tak sie dzieje?
„,V ic tu tym  nadzwyczajnego  !

— odpow iada na to pytan ie  ko l : 
K o w a lik  — staram  się w ykó- j 
rzystać każda m inutę , a poza ■ 
tym  w yna laz łem  sw ój system  j
— dodaje z uśmiechem. — Po- i 

j lega on na tym , że p rzy pro-
\ d n k c ji se ry jne j maszyna ma , 
i ty lk o  taką przerw ę czasu, jaka 
| jest potrzebna na w y jęc ie  w y ­

konanej sztuki ze szczęk i ząło-

żenie nowej Pom iary  w yk o n a ­
ne/' sz tuk i przeprowadzam  w  
'vm. czasie, gdy obrabiana jest 
druga sztuka. W ykorzystu jąc  
każdą m inutę, wyprzedzam  
swoich kolegów“ .

Kol. K o w a lik  już ja ko  w y ­
k w a lif ik o w a n y  toka rz  chętnie 
.-pieszy z pomocą innym , udzie­
la jąc i k ! i wskazówek m n ie j 
w y  k w  a 1 T i k  o w  a ny  m ■ tokarzom . 
M. in. jem u to zawdzięcza swo­
je coraz lepsze w y n ik i w pracy 
uczestniczka K ursu  Szkolenia 
Zawodowego kol. Helena Zolo, 
pochodząca z te j samej wsi co 
kol. K ow a lik .

trw a  2 lata, w czasie tym  prze­
ra b ia  się pe łny m ate ria ! jede­
nas to le tn ie j szkoły ogólnokszta ł­
cącej. Ponieważ większość m ło ­
dzieży robotn icze j ma w zakre­
sie w ykszta łcen ia ogólnego u- 
kończone 7 klas, na S tud ium

W arszaw­
skie j, 400 osób s tud iu je  w W yż­
szej Szkole P lanow ania i S ta- j 
ty s ty k i, oko ło  100 w Wyższej 
Szkole Gospodarstwa W ie jsk ie ­
go, oko ło 200 na U n iw ersytec ie  
W arszawskim , oko ło 200 na U - 
riiw ersytec ie  Jag ie llońsk im , o-

rn a te ria ł 8, 9, 10 i 11 k lasy czyli 
m a te r ia ł cztero le tn i. Zadanie

P rzygo tow aw czym  w okresie | ko(o 2go na A kadem ii G ó rn i- 
d w u le tn im  przerob ić t i zęba j (.Z0-Hutn icze.j, przeszło 150 na

U n iw ersytec ie  Poznańskim  itp.
na

Hania -  świadczą o tym  w y n i-  | roznycn uczeim acn w zw iązku  
k i  dotychczasowej pracy S tu- j Radzieckim  i k ra ja ch  dem okra­
t ó w .  O koło 4.000 absolw entów  ! c.ji ludow ej.

P r z o d o w n ic ?  p r o c ?  p r z o d u j  w  n a u c e

n ie ła tw e , ale m ożliw e do w yko - j W zeszło 200 osób uczy się r 
nan ia  -  świadczą o tym  w y n i-h ó z n y c h  uczeln iach w Związk

('C Z Y TE LŃ IC ¥ PifZĄ><3

W ie lu  absolwentów  Studiów | nista tu rb in o w y  w O kręgowej 
P rzygo tow aw czych przodu je w i E le k tro w n i Białogard. W 1947 j stoi i w tedy „w ładza to ja ", 
nauce i pracy społecznej. N p .! r. w róc i! do Chodakowa i- p ra - 1 
jednym  z najlepszych studen- j eowal w  charakterze ślusarza 
tów  Polaków I I  reku wydziału ’ na oddziale m an ipu lac ji. Z 
filozoficznego Uniwersytetu M o j pracy zawodowej w yw iązyw a ł 
sltiewskiego jest Teodor M ak- j się bardzo dobrze —- jest auto- 
symiuk, syn małorolnego c h ło - ! rem  k ilk u  pom ysłów rac jonu- 
pa z okolic Białegostoku. W ro -  j  liza to rsk ich . 1 m aja 1951 roku 
k u  1941 ukończył 8  klas szkoły j o trzym a ł odznakę rąc.ionalizato- 
podstaw ow ej. D a le j uczyć się i ra p ro d u kc ji. Na S tud ium  uczy 
n ie  mógł, m usia ł w zastępstw ie j się dobrze, in te resu je się spe-

fizyką,

O sołtysie, k tó ry  chc ia łby życ ic  swej gromady
coiiiąć wstecz

W naszej grom adzie jest sol- | Delegatom z pow ia tu  nie u - | tym  ob. K ra ko w sk i, k tó ry  przy
tys, o k tó rym  jeden z chłopów j dzieła głosu. Tak było z tow. j b y ł z pow ia tu  by udać się w raz
kiedyś pow iedzia ł „co fną ł życie j Kasprzakiem , przedstaw icie lem  j z sołtysem kon trak tow ać św in ie  
w grom adzie o 5 la t wstecz“ , a j ZP ZSCh, k tó ry  jeszcze w  ob.
chcia łby cofnąć do poziomu i roku  p rzy jecha ł na zebranie

gromadzkie.
N ie lep ie j się czuje aktyw is ta , 

k tó ry  przybędzie do m ieszkania 
pana sołtysa. .

Gdy się panu so łtysow i ten j te ln ika  spraw y i pow iadom ienie 
ak tyw is ta  nie spodoba, może nie | naszej red akc ji o w y n ik u  tych 
być p rzy ję ty . Przekonał się o I badań.

przea wojennego.
Ob. Jan Banaś (tak w łaśnie 

nazywa sie sołtys) jest zwolen 
n ik iem  tzw  „am erykańsk ie j 
k u ltu ry “ . Na zebraniu grom adz­
k im  siada za stołem, nogi na

(nazwisko
O. E.

imię znane redakcji)
P rosim y G m inną Radę N a ro ­

dową w  O stródzie o zbadanie 
poruszonej przez naszego czy-

...i w  ja k ich  w arunkach  
pracu je  w  FSC

A le  nie  wszystko jes t w po- t wane aku m u la to ry  do samo- 
rządku w  dziale rew o lw erów ek 1 chodów, a gazy w ydobyw ające

Okna w ha li są po w yb ija - : się z kwasu, zanieczyszczają 
ne i  dotychczas nie pom yślano ! pow ietrze na oddziale, co wca- 
jeszcze o w staw ien iu  nowych j le nie w p ływ a  dodatn io na 
szyb. Od dłuższego czasu na zdrow ie i na w ydajność pracy 
skutek uszkodzenia l in i i  cen- | robotn ików , 
tra lnego ogrzewania hisla nie j
jest ogrzewana. B rak .jest ście- ;. Słusznie wymagając od mlo- 
rek do czyszczenia maszyn, k tó - i dzieży wysiłku — trzeba bar­
ce m łodzież stara się zastąpić ; dziej troszczyć się o odpowied- 
papierem  zebranym  gdzie się “ >e warunki pracy. Dyrekcja 
da. ł  SC nmsi temu zaradzić — i to

. . . .  . , . . jak najprędzej.Najpoważnie jszą bodaj bo­
lączką m łodzieży pracującej w Koresp ST K O LA K
dziale rew o lw erów ek jest to, że
w  tym  samym dziale są łado- ' Lublin — FSC

O stołówce, krzesłach i... a rch itektu rze
Techn ikum  Budow lane w  K ra  

kow ie (ul. S yrokom li 21) o trzy ­
mało n iedawno szkolną s to łów ­
kę.

Dużym nakładem  kosztów od 
rem ontow ano trzy  sale, kupio-

i zatroszczono się przede wszyst | W in teresie grona nauczycie l- 
k im  o smaczne obiady dia m lo - j skiego i m łodzieży apelu jem y o 
dzieży i grona nauczycielskiego, j pomoc do Szkolnego K om ite tu  

--  , . „ „ „  ,, , Rodzicielskiego.
Na trzy  sale i 800 osob ko

rzysta jących z obiadów jes t ...

zm arłego ojca pomagać matce w 
gospodarstw ie. W stąp ił do ZW M  
i  ja ko  zdolny ak tyw is ta  został 
■w r. 1948 sk ie row any przez o r ­
ganizacje  na K urs  P rzygoto­
wawczy. S tud ium  kończy z od­
znaczeniem

Na d ru g im  roku  w ydz ia łu  ko­
m u n ik a c ji P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej-s tud iu je  Tadeusz W o­
żniak — b y ły  p racow n ik  ko le-

c ja ln ie  m atem atyką i 
w yb iera  się na P o litechn ikę  
Warszawską.

Ob. Eugeniusz Wojdowicz jest 
synem m ałorolnego chłopa ze 
wsi Ostrowiec, gm. Karczew, 
pow. warszawski. Przed w ojną 
m usia łby pozostać na wsi na 
4,5 hek ta row ym  gospodarstw ie 
ojca, pow iększając szeregi p ro ­
le ta r ia tu  w ie jskiego. W  w a ru n -

no wystarczającą ilość s to lików  > 8 krzeseł (słownie osiem).
Koresp. ST. D Z IE R Ż A K  

Kraków

jo w y . Na Politechnice w yróżn ia  ¡ kach Polski Ludow e j dostał
się p ilnością i osiąganym i w y ­
n ik a m i w  nauce Przoduje w 
nauce M ieczysław  Klimas, s tu ­
den t Szkoły G łów ne j P lanow a­
nia i Statystyki, któ rem u w  do­
w ód  uznania pow ierzono obo­
w ią z k i asystenta na te j uczelni. 
7. w yn ik ie m  bardzo dobrym  u - 
kończy li p ierwszy rok Jan Dry- 
giel, Ryszard Kula, Teresa K a i-  
mierska i w ie lu  innych.

K ie row a n ie  na Studia, prze­
prowadzane corocznie, daje 
z roku  na rok lepsze w y ­
n ik i.  W zeszłym roku zna­
la z ło  sie na S tud ium  P oli-

praeę w Zakładach Sprzętu 
T ransportow ego n r 2 w  Warsza­
wie, gdzie pracow ał jako  pomoc 
m ajs tra . Po k ilk u  miesiącach 
przystąp ił., do ,wspó.iźajyodnic- 
iw a  pracy w  brygadzie im . 
Tow. S T A L IN A . W W yniku 
w spółzaw odn ictw a został k ie ­
ro w n ik ie m  brygady m łodzieżo­
wej. O S tud ium  dow iedzia ł się 
na zebraniu kola zakładowego 
ZM P. We w rześniu 1947 r zo­
stał pow ołany w  szeregi W ojska 
Polskiego. W w o jsku nie zapo­
m n ia ł o pracy społecznej, pe łn i! 
fun kc ję  przewodniczącego ko -

te c h n ik i W arszaw skie j w ie lu  j ła ZM P, a następnie sekretarza 
p rzo do w n ików  pracy, ra c jo n a li-  | Zarządu P ułkow ego ZMP. We
zato rów  i now ato rów  Już 9 ia t I w rześniu 1949 r. w  stopniu ka -
p racow a ł w  produkc ji rae jona- | p ra ła  został przeniesiony do 
liz a to r ob. A lfre d  B ronicz. U- I -ezerw y. W róci! do W arszawy 
ro d z ił się w  1927 r. ja ko  syn i i zaczął pracę ja ko  k ie row ca
ślusarza -  m echanika. Po ukoń- j samochodowy w Przed; le­
czeniu szkoły powszechnej w o - j b io rs tw ie  P aństw ow ym  M eta l- 
bec trudności m a te ria lnych  | eksport. W yra b ia ł ponad 200 
p rze rw a ł naukę, rozpoczął w | proc. norm y, 
ro k u  1942 pracę zarobkowa w W  nauce na S tud ium  przo- 
Fabryce „C hodaków “ . Od lipca ! du je  — w yb ie ra  się na w ydz ia ł 
3 945 r. p racow ał w Z jednoczę- I m echaniczny P o lite ch n ik i W ar­
n ia  Energetycznym  okręgu Po- | szawskiej.
tnorza Z a c h o d n ie j ja k o  m aszy- I Również dziewczęta zdoby-

J a M z i c i * ,  naśmiecici3i‘-czvli współpraca ZM ZMP w Stalowej Woli z korespondentami
Przewodniczący Z M  Z M P  w Stalowej Woli tow. M A Z U R  nie pozwolił korespon­

dentom odbyć zebrania w dniu 20 stycznia 1952 r. w wolnym w tym czasie lokalu 
Zarządu Miejskiego, bo, jak oświadczył, „nie będzie najmował specjalnie sprzą­
taczki do sprzątania po korespondentach“. wg. listu kol. WŁ. S ZEW C ZYK A

ze Stalowej Woli

0 kol. Oleksym, absolwencie SPP w Zabrzu
i jego niespokojnych losach

Coraz w ięcej m łodzieży ro - com Z ie lone j G óry. Dwa razy 
botniczej i w ie jsk ie j kszta łc i się za w yw o łan ie  bó jek i aw an- 
w szkołach zawodowych, uzy- | tu r  bv ł ka rany  sądownie. A le  
sku ie  zawód i  ze zdobyta w ie - j za oszustwa trzeba kiedyś od- 
dzą rozpoczyna pracę w prze- pokutować Tak w iec teraz cze- 
m yśle I ka Oleksego rozpraw a sądowa

A le  byw a ła  też i in n i. D o i » ,  sam owolna ucieczkę ze 
tych innych należy i Tadeusz \ Szkoły SPP w B ytom iu . U  vda- 
Q lel<i.y ; je  się. ze tym  razem Oiek>e®u
' Uczył sie on w  Zabrzu, po- | uda k łam stw em  w v m i- 
tem w  B ytom iu  i  na ró w n i z 
in nym i m łodym i gó rn ikam i zo- 
bow iązał sie pracować w  gór-

Myśl i
„ nowatorska“  j 

nie \ 
zatriumfowała (

— HaUo, „Sztandar M lo -  t
dych", łączę z Techn ikum  J 
Mechaniczno - O d lewn i-  J 
czym w Sosnowcu. J

W słuchawce rozlega się t  
trzask, poczym słyclltzć ł  
glos: ł

— Tu m ów i Techn ikum  t
Mechaniczno • Odlewnicze  J 
w Sosnowcu, przy apura-  ,  
cie dy rek to r  Kordys. ^

— O bywate lu  dy rek to -  (ł 
rze, podobno wydaliście t
zarządzenie, aby ucznio- t  
wie obcięli włosy. t

— Nie w  ogóle, ale do „cza J 
la“  — poprawia dyrekto r.  \
— W ydal iśm y takie zarzą- J

n ic tw ie . Lecz skończyła się nau 
ka. po k tó re j czekała zaszczyt­
na, ale dosyć ciężka praca gór­
n ika  i w tedy O leksy uc iek ł po 
prostu do domu. Tak odpłac i! 
sie pańśtwm za utrzym an ie , 
bezpłatna naukę i za uzyska­
nie pięknego zawodu górnika. 
O jc ie c  i  m atka, k tó ry m  O lek ­

sy powiedział, że p rzy jecha ł na 
urlop , cieszyli sie. w idząc syna 
w  um undurow an iu  i  dobrze
wyglądającego. T ym  razem O- 
leksy ok łam ał rodziców, k tó rzy  
w id z ie li w  n im  przyszłość i 
podporę na stare lata.

Po k ilk u  m iesięcznym  „u r lo ­
pie“  zgłosił sie O leksy do Za- 
odrzańskich Zakładów  K o n ­
s tru k c ji S ta lowych w Z ie lonej 
Górze i p rzys tąp ił do pracy.

No cóż? Pracować — powie 
ktoś — można z pożytkiem  i w 
gó rn ic tw ie , i w  fabryce. A le  czy 
O leksy tra k to w a ł prace poważ­
nie. uczciwie? Stale zw a ln ia ł

gać od zasłużonej ka ry
Te h is to rie  opisał nam kolega 

R udkow ski. A  oto jego dosiow- 
| na wypow iedź: „Ja mysie, że 
z ta k im i „ko legam i“  6-letn iego 
P lanu nie  zrea lizow a libyśm y i 

i w przeciągu 19 lat. Proszę o po.
\ uczenie Oleksego ja k  pow in ien 

pracować zet.empowiec“ .
Nasz korespondent R udkow - 

! ski ma zupełną rację. Tacy ja k  
| O leksy ham uia rozmach bu- 
• dow n ic tw a socjalistycznego, o- 
\ k rad a ją  i  narażją  państwo na 
: stra ty .

W ybrykom  Oleksego i wszy­
stk ich  jem u podobnych, p lam ią - 

1 cym  honor naszej organ izacji 
zetem powskiej, trzeba położyć 
kres.

Jak mogła dyrekc ja  Za-
odrzańskicti Z akładów  K o n ­
s tru k c ji S ta low ych to le row ać u 
siebie takiego pracow nika , w ie ­
dząc: o iego przeszłości, w ie ­
dząc. że jego zachowanie sie i 
podejście do pracy w p ływ a  u - 
jem nie na pozostała młodzież? 
Co na to fabryczne kolo ZMP? 
Co uczyn iło  ono. aby z O lek -

dzenie, aby z l i k w id o w a i  t  
b ik in ia rzy  w  szkole, no i t  
ze względów hygtenicznych ł  
— m ów i z entuzjazmem ob. ł  
Kordys.

Jak  się tu  n ie  cieszyć.« ^
W innych szkołach na- f  

uczyciele i organizacje ze- f  
lempowskie prowadzą d lu -  A 
gą i żmudną pracę po l i-  f  
lyczno:Vtyjaśn iającą wśród f  
uczniów, a dyrekc ja  Tech- f  

f  n ikum  olśniona nieć odzień- j  
* ną myślą nowatorską  „za f  

jednym zamachem“  teraz f  
z b u jn y m i „m ando l inam i“  f  
z l ikw idow a ła  b ik in ia rzy .  f

Co prawda uczniowie z ł  
o wiele mnie jszym entu- (  
zjazmem p rz y ję l i  zarządzę- ł  
nie d y re kc j i  Niejeden m i-  r  
lośnik w łosów u ro n i ł  u ł  
j ryz je ra  łezkę, żegnając się # 
ze swoją czupryną. f

A le  czy to jest ważne. ^
M yśl nowatorska za t r i -  t  

umfowala. t
— Tak sądzi dyrek to r.  K

Inaczej natomiast sa.dzą J 
rozu- ■wszyscy  ci, k tó rzy  ruzu- j  

mie ją. na czym polega zło 4 
tzw. „ am erykańsk ie j k u l -  4 
t u r y “ , k tóre nie k ry je  się J 
przecież we włosach  u ło - 4 
żonych w  mandolinę czy J 
jaskółkę, lecz w  głowie, ”

sie do lekarza, udaiac. że iesl sego zrob ić dobrego zetempowca 
ciężko chory. Jedno k łam stw o | i robotn ika? 
następowało po d rug im . U o iia ł j IVg. koresp. Stanisława Rud. 
się i zakłóca ł spokój m ieszkań- i kowśkiego (Z ielona Góra)

a j u s r t u tfcę , ic u 4  tu  y iw u /tc ,  *
J która lub i  te m ando liny  t \  
t jaskó łk i .  »

r A więc ob. dyrektorze i  
r trzeba cofnąć nowatorsk ie t  
f  zarządzenie i zwrócić się f  
f  nie do włosów, lecz do f  
r  głów i  serc młodzieży. f

Mazur, przewodniczący ZM  ZM P w  Stalowej W oli, do korespondentów: 
„Nabrudzicie, naśmiecicie —  nic mi po was. Lokalu nié*dam. Porządek musi być!“

,o w .

CZAR NA RZEK A

M oje  przypuszczenie okazało się, 
niestety, słuszne. Stanąwszy na 
grzbiecie górskim , zobaczyliśm y 
przed sobą drugą dolinę. W ype łn ia ło  
ją  morze, fa lu ją cych  m gieł. Położona 
w yże j od d o lin y  B ia łe j K u li,  była 
ska lnym  ko tłem  pośród czarnych, zę­
batych ścian. Po k ró tk ie j naradzie 
postanow iliśm y obejść do linę  po­
łudn iow ą, opadającą stopniowo g ra ­
nią, k tó ra  na północo-wschodzie 
przechodziła w  upłazy w ie lk iego 
szczytu. Luźne, ruchom e ob łok i m gły 
k łę b iły  się, roz lew a ły  płasko i po­
w o li, lecz n ieustann ie w zb ie ra ły , za­
tap ia jąc  zbocze. Zw iązan i liną , po­
suw aliśm y się po ostrzu gran i, 
z dwu stron ob lanych mleczną to ­
pielą. Czasem lo tn y  obłok, chw yco­
ny w ia trem , szybował w  górę, za­
wadzał o skałę i p rzep ływ a ł m iędzy 
nam i. W idzia łem  w tedy ty lk o  czar­
n iaw y, powiększony cień kroczącego 
przodem Arsenjewa. W ysiłek, na­
pędzając k rew  do tw a rzy  i oczu, 
rzucał na ekran m g ie lny p lam y 
św ietlne , zarysy gw iaździstych fa n ­
tom ów , ale dość by ło  przym knąć pa­
rę razy pow ieki, a wszystko zn ika ­
ło  — i  zostawała ty lk o  mgła.

S pojrza łem  na zegarek. Szliśm y 
ju ż  dz iew ią tą  godzinę. Dawał się 
odczuć d ług i b rak tren ingu. Pot g ro­
m adzi! się ob fic ie  na ciele, sp ływ a ł 
po szyi, po ka rku , z czoła r.a twarz.

Szczyt, n ie ruchom y pośród k rz y ­
żujących się smug pary, trw a ! wciąż 
w  jednakow ym  oddaleniu. W ysta­
w ia ł ku nam ogtom ne, fa łdz is te  zbo­
cza rozcięte żlebami. G rań opada­
ła. Je j czarny grzb ie t n ikn ą ł w  p rzy ­
p ływ ie  obłoków. M ie jsce to w yg lą ­
dało ja k  d ług i, wąski półwysep, 
ob lany ze wszech stron b ia ły rr  
oceanem K iedyśm y doszli do jegc 
krańca, zaproponowałem  odpoczy­
nek Towarzysze b y li bardzo w yczer­
pani, Rainer po tyka ł się nawet w 
stosunkowo ła lw vch  m iejscach Ro­
złożyliśm y sić pod w ygarb ien iem  
g ran i Szczęśliw ie nie było  tu g łów ­
nego bodajże wroga w yp raw  gór­
skich na ziemi, m rozu Skała była  
ciepła, ja k b y  nagrzana słońcem. 
S łyszałem, ja k  chem ik m ów i coś o 
czekoladzie

— Chciałem wziąć tabliczkę 1 za­
pom niałem ... przydałaby się teraz...

— Nie gderajcie, kolego — m ruk-

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podroży na planetę Wenus
ną ł A rsen jew . — Jak długo za trzy­
m am y się? — zw róc ił się do mnie.

— K to  p o tra fi, niech p róbu je  spać 
— powiedziałem . — To najlepsze, 
co w  te j c h w ili można robić. Cztery 
godziny pow inny wystarczyć. O bu­
dzę was, urnie in spać, ja k  długo 
chcę.

— Cenny ta le n t — pow iedzia ł 
ktoś. Słowa te doszły m nie ja k b y  z 
w ie lk ie j da li. Pogrążyłem  się w  b ło ­
gim  bezruchu.

Szło za m ną m nóstwo srebrnych

Jrow ek. N ie bałem  się ich, p rzec iw - 
e, nasze stosunki b y ły  wcale ży­
czliwe. W  pewnej c h w ili spostrze­
głem, że jedna siedzi na m oje j d ło ­

n i i  k rzyczy : żądała, żebym na tych ­

m iast w zb ił się w  pow ie trze  i po le­
c ia ł do rak ie ty , bo towarzysze n ie ­
poko ją  się o nas. Inne, stojąc na 
ziem i, w tó ro w a ły  jej, chó ra lnym  p i­
skiem. Darem ne b y ły  m oje wszyst­
k ie  tłum aczenia, że um ieję tność lo ­
tu  jest m i obca. W reszcie zły, m a­
chnąłem  rękam i i wzniosłem  się w 
pow ietrze. Trzepotałem  tuż nad zie­
m ią, ciężko ja k  ku ra , aż nagle coś 
m nie  pociągnęło w  dół i to tak  do­
brze, że zbudziłem  się, siedząc. Z b li­
żała się do m nie  stożkowata bania 
m etalow a z ogrom nym , szklanym  
okiem. W  pierwszej c h w ili m yśla łem , 
że to koszm ar snu i dobra chw ila  
up łynę ła , zanim  poznałem he łm  
Arsen jew a.

M 6) —  M ia ł pan nas obudzić?
Spojrza łem  na zegarek. Przespa­

łem  praw ie  pięć godzin. Zmieszany 
zerwałem  się na rów ne nogi.

— To pewno dlatego, że na obcej 
planecie — bąknąłem . A rsen jew  o- 
budz ił S o łtyka i Rainera. Posiliw szy 
się os ta tn im i tab le tkam i koncen tra ­
tu  w itam inow ego ruszy liśm y w da l­
szą drogę P ow ie trze by ło  spokojne 
i m gła leżała n ieruchom o. Tam, gdzie 
grań obniżała się b rodz iliśm y po 
kolanach w  m lecznych oparach, a 
czasem zupełn ie w  n ich n iknę liśm y. 
Każdy k ro k  b jd  niebezpieczny. Po­
suw aliśm y się nadzw yczaj pow o li 
i m inę ły  godziny, zanim  pod b u ta ­
m i zachrobotał gruz osypiska. Do­
ta r liśm y  do u jścia w ie lk iego  żlebu, 
k tó ry  w rzyn a ł się głęboko w  zbocze 
upatrzonego szczytu. Podchodzenie 
by ło  n ie trudne, ale n iezm iern ie  w y ­
czerpujące. S kafander c iąży ł coraz 
bardzie j. M ia łem  ochotę zerwać 
hełm  z g łow y, żeby choć raz za­
czerpnąć świeżego pow ie trza  M im o 
w o li oglądałem  się za siebie. T ow a­
rzyszom, m n ie j w p raw n ym  w  cho­
dzeniu po górach, m usiało być jesz­
cze ciężej. Z garb ien i szli pow o li we 
m gle pełznącej w  górę zbocza n i­
sk im i obłoczkam i. Szczyt dawno już 
z n ik ł nam sprzed oczu; góra roz­
stąp iła  się popękanym i p ły ta m i w  
dw ie  strony, ja k b y  przeszła tędy 
odkładnica potwornego pługa. Dno 
żlebu zaścielał b ia ław y, suchy piarg , 
wysoko ponad k raw ędziam i o b ry ­
w ó w  śm igały w  górę żółtawe, sza­
re i b runa tne  tu rn ie . Spod ich groź­
nie  przewieszonych żeber rozchodzi­
ły  się stożki nasypowe. O ósmej ra ­
no. w  siedemnaście godzin od c h w ili 
ka ta s tro fy , po w ie lk ich , zw ie trza ­
łych  głazach w sp ię liśm y się na 
szczyt.

Łańcuch górski opada! na wscho­
dzie m a rtw ym i, zakrzep łym i fa lam i. 
Pod nam i — nieskończone morze 
m gieł, pręgowane c ie nk im i lin ia m i 
Cienia, m ieniące się w  odda li buro 
i  lilio w o . Po osta tn i kres horyzontu 
nic, ty lk o  mgła. rozczesana w  d ro b ­
ne smugi. Zbocze naszego szczytu 
schodziło w  nią  potężnie sk lep io ­
nym , rozłożystym  ram ieniem . W po­
łow ie  rozcinała je bram a skalna. 
Przez ten w y łom  przepełzały ob łok i, 
spod k tó rych  przeświecała pow ie rz­
chn ia g łęb ie j leżących skał.

(d. e. n.)
■■■■■■■« ■ im

D obrze pracuje koło L ig i Lotn iczej przy 
Liceum  Ogólnokształcącym  t u  Ł o u iczu

K oło  L ig i Lo tn icze j przy. na- | ka ścienna i system atycznie 3 
szym L iceum  — pisze kol. W iła - j razy w  miesiącu odbyw a ją  się 
m ow ski — is tn ie je  ju ż  przeszło zebrania. K o ło  L L  p rzy L iceum  
rok. Poprzednio praca tego ko- j O gó lnokszta łcącym  w  Łow iczu 
ła szła opieszale. Po reo rgan i- | zalicza się obecnie do n a js k ty w - 
zącji zarządu tego koła został n ie jszych kó ł v.T w o j. łódzkim , 
zorganizow any ku rs  m odelar- j koresp, W Ł. W IL A M O W S K I 
ski, regu la rn ie  wychodzi gazet- ; Łowicz

Z radziecką książką
Zarząd P ow ia tow y ZM P  w 

Sandom ierzu zo rgan izow a ł, lo t­
ny ko lpo rtaż książek autorów  
radzieckich. W ciągu jednego 
tygodnia sprzedano 280 egzem­
plarzy. N a jw iększym  powodze­
niem  cieszyły się książk i: „D a ­
leko od Moskwy“ Aża.jewa,

„Jak hartowała się stal" O strów  
skiego, „W okopach Stalingra­
du“̂  Niekrasowa... W lo tnym  
ko lpo rtażu  w y ró ż n ili się kol. 
kol. Mazur, Bernas, i Pałon.

Koresp. TADEU SZ KORNAS  
Sandomierz

D ziesięciu  najceln iejszych
W Prudniku odbyły się po- ] L P Ż  w  Janow ie Lube lsk im  oraz 

w ia tow e zawody strzeleckie, w  kol. M icha ł Cieśla z koła szkol- 
k tó rych  wzię ło udzia ł 10 n a j- | nego w K raśn iku  o trzym a li na- 
lepszych strzelców  z terenow ych | g rody książkowe, 
kó ł LPŻ. N a jlepsi strzelcy jak
kol. Janusz Ludwicki z koła 1 Koło ŁPZ w Kraśniku

1000 zł dla stolicy
Zarząd Szkolnego Kola Od | przekaza) na odbudowę W arsza- 

budowy Warszawy przy Ośrod- : wy. Jednocześnie wzyw a wszy. 
ku Szkolenia Zawodowego w  i s tk ie  szkolne koła odbudowy 
Pruszkowie zorganizował w ie - J W arszawy, by poszły za jego 
czór pieśni i tańca, z którego j przykładem , 
dochód w  wysokości 1.000 zł I

Trauder „Erich H onecker“ i u  Gdyni
Podczas ostatniego re jsu m ło - | helm a Piecka z napisem „Na 

dzieżowa załoga tra w le ra  NRD j pamiątkę organizacji ZM P, w 
„Erich Honecker“ odw iedziła  Za | dowód przyjaźni nicmieeko-
rząd Z akładow y ZM P przy j -polskiej — załoga młodzieżowe-
ZPGC w  G dyni. K ap itan  statku I go trawlera „Erich Honecker", 
w ręczy ł zetempowcom ko lo row y Koresp. FR. Z IE L lS S K I
po rtre t prezydenta NRD W il-  I Gdynia

N auczycielka organizuje koło ZMP
K ie row n iczka  Szkoły Podsta­

wowej w  ¡'Iilogosławicac.li, Ja­
nina Walczak zorganizowała 
szkolne kolo ZM P  W k ró tk im  
czasie ko ło  wiek*, dokonało. Ze- 
tem powcy we w łasnym  zakre- I

sie odrem ontow a li św ietlicę, do­
p row adz ili św ia tło  oraz zorga 
n izow a li przy szkole zespól do­
brego czytania

Koresp. H. K O ZIE ZO W S K i 
Miłogosławice

Traktorzyści — sobie
Kursanci W ojewódzkiego O 

środka Szkolenia T rak to rzys tów  
w Karolinie postanowili we 
własnym zakresie wybudować 
garaże o ogólnej wartości 40 ty*, 
zł. W przeciągu kilku  dni w y­
dobyli i  oczyścili ponad 40 tys.

cegieł dostarczając je  na budo­
wę.

W O JE W Ó D ZK I OŚRODEK  
S ZK O LE N IA  

TR A K TO R ZY S TÓ W  
"■ w Karolin i«

= =  it Ą
na dzień 14 Intento 1952 r.

i  Czwartek )

Program  I na fa li 1322 m

W iadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 10.00 20.00 23.00.

i. 10 Koncert porannv. 6.05 Wsze
chnica Radiowa. 6.25 And. dla
wsi. fi.:35 Polskie pieśni, 7.20
Muzvka rozrywkow a. 7.50 Ka-
lendarz Radiowv. H.OO Koncert
m uzyki onerowei. 8.55 Aud. dla
ki V. o 15 Muzvka svmf. 10.00
.. vV okopach S ta ling radu ” —
fraetn. pow W Niekrasowa,
10.20 Melodie operetkowe. 11.00
Lekcja języka rosyjskiego. 11.15
Muzvka i aktua lności, 11.45 Głos
m -rą kobietv. 12.15 Ork dęte.
12.30 Aud. dia w si. 12.43 Na
swoi -tka nutę — Kra Zespół In-
strum m i t h 1 n v T K o 'h w =k>-
ro  13.113 In form acje. 15.30 Aud.
dla d ' ieci. Jfi 20 Muzyka dla
wszvstk ic1'.  17.15 Wszechnica Ra-
d iow  i. 17.30 Komp Tygodnia —
A. Dworzak. 18.00 7 k ra in i t t
św iata. 18.20 Pn /na iem v projekt
K onstytuc ji. 18.30 Ludowa m o­
z.vka t ?ineczna. 18.45 Aud. dlą
wsi. 19 fifi Lekcja jeryka  rosvf-
«kietfo. Ifi 20 Aud dla młodzie*
żv . 20 33 Muzvka, 21.30 ..Na fa li
hum or" i sa tv rv “ . 21 43 Pieśni
P Czai kow«kiego. 22.00 Kronika
ku ltu ra ln a  22.30 Muzyka. 

Program  II na fa li 367 nu

W iadom ości: 5.05 fi 30 7 55 17.00
21.00 23 50.

fi 15 Pieśnt w w vk Zesp. Oh<V 
ra lnvch. fi '0  Koncert w w yk. 
O rk M ando łioU iów . P R. p. d. 
R C iuksrv. 7 ?o M orvka ro-^rvw- 
ko w a 7 50\ Kalendarz Padiowv, 
*3 30 A-id dla kl ! i V. 13.55 
\u d . d!a ki IV . 14 15 W«pom* 
rnenm ro b o tn ic a  Ałbma Bobru- 
k t.  14 50 Gra O rk Pozrd W ro­
c ław skiej P R r> d. T  Serc- 
(ivnck’p'TO. “ ’ 5 50 And dła dzio* 
r i  Ifi oo W ^recbnica Radiowa,
16 20 Dziennik w arc ra w sk l. 10.35 
Mn-rvk*. 10 4’  And «portowa.
17 0.3 Odpowiedzi ..Rail 49'‘ 17.15 
..Ostatnie «Iowo n a le iv  do F.glp- 
i ‘t "  — repoHnż 17 30 M uzyką, 
I"  40 And. literacka. 13.on Dla 
każdego coé m ’ł«rro. 1300 P.i- 
d 'owv Fi'ipre«« W ’fV'Zorn*. 1° 30 
M nzvk* 5 aktualności. ?0 00 W lo- 
«dm muzyka operowa. 20 40 ,,F>- 
!•’«“  — ode o pOW W
«k’> k  2 !.™ P orn aiemv p ro jek t 
Kon«tvtnc»k 2! 40 f ’ tw orv forf.»- 
tv i  nowe komo poUktob. 2ł 50
\y«zpci,n;rs  P n io w a . nn 10 Ka 
mer^in-ą muzyka polska, 23.00
Muzvka svm f.

14 L U T tG O  

Program  I
6.05 Wszechnica Radiowa

-  kurs I 8.55 Audvcfa 
szkolna dla klasy V 10.00 
,W okopach S ta lin g ra du “
-  fragm ent powieści W i­
ktora N iekrasowa, przekład 
Jerzego Ję lrzewicza 11.00 
Radiowy kur« języka ro sy j­
skiego lila  zaawansowa­
nych 15 30 Audycja dia 
św ie tlic  dzieclecvch 17 15 
Wszechnica Radiowa — kurs 
wstępny 1820 Poznajemy 
projekt K onsty tuc ji. 19.00 
Radiowy kur« języka ro s y j­
skiego dia .początkujących. 
19.20 Audycja  dla m łodzie* 
ty .



^MANDAR 
MŁODYCH

I  procesu w  Paryżu

czytny ty tu ł M istrza  Spor­
tu W r. 1948 w Pucharze 
Ta tr zaję ła w kom binacji 
a lpe jskie j trzecie miejsce. 
Na Akadem ickich M is trzo ­
stwach św ia ta  w Poiana 
S la lino  zdobyła dwa złote 
medale w zjeździe i sla­
lom ie gigancie. Na obozie 
p rzedo lim p ijsk im  uzyskała 
najlepsze w yn ik i, czym po­
tw ie rd z iła  swoją pierwszą 
lokatę wśród polskich nar­
ciarek.

Grocholska jest Ins truk­
to rką  narciarską CWKS-u.

(A W )

MARIA KOWALSKA

z nartam i zapoznała się 
Już jako k ilku le tn ia  dziew­
czynka w swoim  rodzinnym  
mieście — Zakopanem. 
Pierwszy raz sta rtow a ła  w 
1948 roku w zawodach o- 
gólnokra jow ych. W Karpa­
czu na m istrzostw ach Pol­
ski zdobyła trzecie miejsce. 
Brała udzia ł w  zawodach o 
Puchar Tatr w  Czechosło- 

za doskonałe w yn ik i uzy- w acji oraz w Akademickich 
•kane w narcia rstw ie  w M istrzostwach Św iata w 
nb. roku o trzym a ła  zasz- Poiana S ta lino. W biegu

BARBARA GROCHOLSKA

zjazdowym  do kom binacji 
a lpe jskie j zaję ła tam drugie 
miejsce. Na Z im owej Spar­
takiadzie Zrzeszeń Sporto­
wych w 1951 r. Kowalska 
zwyciężyła w  biegu zjazdo­
wym , uzyskując ty tu ł M i­
s trzyn i Polski. Kowalska 
nie ogranicza się do pracy 
nad sobą przy podnoszeniu 
poziomu sportowego, ale 
jednocześnie szkoli młode 
zawodniczki w  sekcji nar­
c iarsk ie j G w ard ii w  Zako­
panem.

(A W )

TERESA KODELSKA

należy do Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego. Jest 
absolwentką SGPiS. Będąc

w 1946 roku na obozie w 
Zakopanem zainteresowała 
się b liże j sportem narc ia r­
skim . Już w następnym ro­
ku na Akadem ickich M i­
strzostwach Polski zdobyła 
ty tu ł m istrzow ski. W 1948 r. 
zdobyła dwa ty tu ły : m i­
s trzyn i Polski w  s la lom ie i 
akademickie m istrzostw o w 
zjeździe. W tym  samym ro­
ku zdobyła w icem istrzo­
stwo w zawodach o Puchar 
Ta tr i sukces ten pow tó rzy­
ła w 1949 r., za jm u jąc dru 
gie m iejsce za doskonałą 
zawodniczką czechosłowac­
ką Moserovą. Na Akadem ic­
kich M istrzostwach Świata 
w Poiana S ta lino  uplasowa­
ła  się na trzecim  m iejscu 
w  kom binacji a lpe jsk ie j.

(A W )

OLIMPIJSKIE

Z okaz ji V I  Z im ow ych Ig rzysk O lim p ijsk ich  w  Oslo poczta 
norweska w yda la  serię znaczków pocztowych.

H u M o R Boduain
i M atuszewski 

mistrzami 
Polski iuniorów 

w jeździe szybkiej 
na łyżwach

W Elblągu zakończyły się ły ż w ia r­
skie m istrzostw a Polski ju n io ró w  w 
jeździe szybkiej.

W konkurencji dziewcząt m istrzostw o 
Polsk' zdobyła Boduain (CW KS), która 
w ygra ła  wszystkie b ieg i, uzyskując 
322,21 pkt. D rugie miejsce zajęła Smól- 
ska (CW KS), trzecie — Stojanowska 
(CW KS).

W konkurencji ju n io ró w  ty tu ł m i­
strza Polsk’ zdobył Matuszewski (S ta l- 

| E lb ląg ) -  252,3 pkt. przed W itkow - 
j skim  (CW KS). Rybczyńskim (K o le ja rz ). 

W alendziakiem  i O pa lińskim  (obaj Stal
P rzy  ta k im  zastosowaniu n a rt .E lb ląg ).

—  skoczek posiada absolutną  1 w  k lasy fikac ji zespołowej pierwsze
miejsce zdobyła Stal (E lb lą g ) przed 

gw arancję , Że zawsze upadnie  ; CWKS. Budow lanym i, Kolejarzem  ' 

na narty... Górnikiem .

ICZU Aj

O Oll/MPIADZIE
n i t ü d ú f i m i k i

Od poniedzia łku przeby­
wa to Oslo cała czechosło­
wacka drużyna ol impijska .  
Czechosłowacy mieszkają  
wspóln ie ze sportowcami  
Polski i  R u m u n i i  w  wiosce 
o l im p i jsk ie j  I la .  Sportowcy  
k ra jów  dem okrac j i  ludowej 
tworzą jeden zw a r ty  ko ­
lektyw .

5?i
Drużyna hokejowa prze­

prowadziła już  t ren ing i na 
lodowisku w  Jordal Amzi.  
Narciarze CSR spotkali się 
z po lsk im i kolegami, k tórzy  
udz ie l i l i  wskazówek  i  rad  
opierając się na doświad­
czeniach z przeprowadzo­
nych tren ingów na trasach 
Norwegii .  «3»

Na jednym  z t ren ingów  
hokeistów czechosłowac­
k ich obecny by ł  Prezes 
Szwedzkiego Zw iązku  H o ­
kejowego Eklow, k tó ry  
przew idu je  następującą ko ­
lejność drużyn hokejoicych  
na Olimpiadzie : 1. Kanada, 
2. Czechosłowacja, 3. Szwe­
cja, 4. USA, 5. Szwajcaria.

Sportowcy CSR spotkali  
się w  Oslo z robo tn ikam i  
portowym i,  k tórzy nie 
u k ry w a l i  swego podziwu  
dla osiągnięć ludu pracu­
jącego Czechosłowacji.

Amerykanizac ja  N o rw e­
gi i jest widoczna na każ­
dym  kroku. Np. 75 proc. 
f i lm ów , które wyświetlane  
są w  kinach norweskich, to 
f i lm y  amerykańskie. F i lm y  
norweskie po jaw ia ją  się 
tam na ekranach raz, lub  
dwa razy do roku. (r)

H a ll ho te lu  „V ik in g “ , o l im p ij­
skie j kw a te ry  prasow ej, deko- 

j ra to rzy  kom ite tu  organ izacyjne­
go Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  ozdo- 

i b i l i  chorąg iew kam i o barw ach 
j państw, b iorących udz ia ł w  
i O lim piadzie . W śród różnoko lo- 
! row e j m oza ik i w id n ie je  chorą- 
j g iew ka zie lono-b ia ło-czerw ona. 
I Są to ja k  w iadom o, ba rw y  Re- 
! p u b lik i W ęgierskie j. A le  na tle  
\ tych  b a rw  umieszczony został 
| herb z koroną — sym bo l ob- 
szarniczych W ęgier Horthy'ego,

; którego w ładza należy ju ż  do 
! bezpowrotne j przeszłości.

Jest to  bardzo poważny n ie ­
ta k t w  stosunku do reprezen­
tan tó w  o lim p ijs k ic h  W ęgier- 

1 skie j R e p u b lik i Ludow ej. Jest 
to rów nież świadom e fa łszowa­
nie p ra w d y  his to ryczne j, 

j D ekora to rzy p ró bu ją  zadeko­
wać prawdę.

Międzynarodówka zdrajców
przed s q d e m

Po k ilk u d n io w e j p rze rw ie  o d - ! Oskarżycie le w  obecnym pro- 
by la  się ko le jn a  rozpraw a w  | cesie służą am erykańsk ie j pro-
p ro w okacy jnym  procesie o 
„obrazę czci“ , wytoczonym  
przez grupę zdra jców  z k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j przeciwko 
postępowym  pisarzom francu ­
sk im  Kenaud de Jouyenel, au to­
ro w i ks iążk i p t „M ię dzyna ro ­
dówka zdra jców “ , oraz A ndre  
W urm serow i, au to row i przed­
m ow y do te j książki.

Renaud de Jouveneł złożył 
deklarację , w  k tó re j zdemasko­
w a ł p row okacy jne  cele procesu.

T y tu ł „M iędzynarodów ka 
zdra jców “  — podkreś lił z naci­
skiem  Kenaud de Jouyenel — 
jest w  pe łn i usp raw ied liw iony.

pagandzie w o jennej. Domagają 
s ię 'on i udzia łu francuskiego w y  • j 
m ia ra  spraw ied liw ości w  ¿bród. ; 
niezej a k c ji przeciw ko ich w łas ­
nym  k ra jo m  i  przeciw ko F ra n ­
c ji, Ich  bezpodstawne żądania j 
pow inny  być odrzucone w  in te ­
resie ¡Francji i  pokoju.

Następnie zab ie ra li głos „o - 
skarżycie le“ .

O sław iony „d w ó jk a rz “  sana­
cy jny, p u łko w n ik  Jan K o w a le w ­
ski, przed w o jną  został w ysiany j 
przez k ie ro w n ikó w  „d w ó jk i“ na j 
pewien czas do M oskw y na sta- j 
now isko attache wojskowego. 
P rzedstaw iając swą „dz ia ła ł

ROZWIĄZANIE
W I E L K I E G O  
K O N K l i R  S U 
L ITE R A C K IE G O

K siążka m oja obrazuje akcję j ność“ , Jan K ow a lew sk i p rzy - j 
osobników', us iłu jących  znisz- ! znał, że ud z ie lił w  r. 1937 h itle - 
czyć swe ojczyste k ra je  i  w trą -  j raw skiem u dz ienn ikow i „V o e l- j 
cić je  w  niewmlę za pomocą j k ischer Beobachter“  w yw iadu , i 
w sze lk ich  m ożliw ych  zbrodni-1 w  k tó ry m  w ych w a la ł h itle ryzm . ; 
czych środków . Osobnicy c i nie 1 Jan K ow a lew sk i podał na- [ 
reprezentu ją  swych k ra jó w  is ą js tę p n ię , że b y ł działaczem 
przez swe narody potępieni. N ie j O ZO N -u oraz sym patyzow ał z j 
mogąc znaleźć poparcia we w la - p ra w ico w ym i przyw ódcam i I 
snych k ra jach , odda li się on i i PPS i S tronn ic tw a  Ludowego, j

A t i

Na ko lum n ie  sportow ej dzien-

na usług i zagranicy, ponieważ 
je dyn ie  in te rw e nc ja  obca i w o j­
na m ogłaby dać im  nadzie ję na 
odzyskanie utraconych p rz y w i­
le jów . P ię tnow ałem  ich  i  będę 
zawsze p ię tnow ał .jako z d ra j­
ców sw o je j ojczyzny, zdra jców  
spraw y pokoju.

M ów iąc m. in . o D ym itro w ie -

K orzys ta jąc  ze swych p rz y w i­
le jów , K ow a lew sk i założył w  
Polsce przed w o jną  in tra tn e  
przedsiębiorstwo, zajm ujące się j 
im portem  tow a rów  z zagran i- | 
cy. Podczas w o jn y  n ie  w a lczy ł j 
na froncie , lecz prow adzi! w 
Lizbonie, a następnie w  Lo ndy- i 
n ie agenturę w yw iadow czą, j

Guemeto, Kenaud de Jouyenel k tó ra  utrzym ywała^ k o n ta k t z
dem askuje jego ro lę  jako  agenta i a k c y jn y m i  organ izacjam i dy - 
am erykańskiego i wroga w ła - i w ersy jno  - szpiegowskim i
snego narodu, jako  pro tektora
n iedob itków faszystowskich.

tern obrony in teresów  narodów  
Polski, R um un ii, B u łg a rii, Cze­
chosłow acji oraz in nych  naro -  
dów, k tó rych  in te resy są iden­
tyczne z p ra w d z iw ym i in teresa­
m i F ra n c ji i  poko ju . W iemy— 
ośw iadczył Jouvenel —  że w 

.... „ i , t y m  procesie stoją po naszej
n ika  „A ftenpos ten “  ukazała się stronie obrońcy pokoju na ca- 
lis ta  państw , k tó rych  zaw odn i- łym  świecie. Ci, którzy nas 
cy według p rzew idyw ań re - oskarżają reprezentują jedynie 
d a kc ji zdobędą m edale w  wojnę, 
poszczególnych konkurencjach- 
o lim p ijsk ich . L is ta  ta  w yg ląda 
następująco:.

18 km ... I  F in land ia , I I  Szwe­
cja, I I I  N orwegia, sztafeta 4X10 
km... I  F in land ia , I I  Szwecja,
I I I  Norwegia, bieg 50 k m ...
I  Szwecja, I I  F in land ia , I I I  
Szwecja, kom b inac ja  k lasycz-i 
na... I  F in land ia , I I  Norwegia,,
I I I  N orw egia itd . itd . itd.... _ __

A  w ięc F in land ia , Szwecja, być w  M oskw ie w  dniach od 3 
Norwegia lu b  Szwecja, F in ía n -: do 10 k w ie tn ia  Międzynarodo- 
dia, N orw egia czy li medale m a- WT Konferencją Gospodarczą — 
ją  pozostać w  skandynaw skie j i w  szeregu k ra jó w  utworzono
rodzince... i kom is je  d la  przygotow ania te j
----- ------------------------------------------------S kon fe renc ji.

Z in ic ja ty w y  Izby Handlowej

I ZSRR oraz innych  radzieckich 
organ izacji przem ysłowo - han­
d low ych utw orzono Radziecką 
Komisję Przygotowawczą, w  

w j ■ <- . k tó re j skład weszli m. in . : prze-
Wojska  ̂p kkiea" ' P* r * '* y. 'lmi™e,| wodniczący W szechzwiązkowej 
l  - \ !  8 ro” e r,"o slalom k°- Izby H and low ej Nestorów (prze-

1 ę/czizn’ j wodniczący K om is ji), przewod-
J , i,  n,,uS i kobiet 7w>xi?*>,a Wa‘ niczący W szechzw iązkowej Cen- 
RóncW KS, W 2:32'0 PrZed t ra ln f j  Rady Z w iązków  Zaw.

I , Kuzniecow, w ic e m in is t e r  h a n -
I W konkurencjach mężczyzn zw yclę-t d lu  z a g r .  ZSRR Zacharów, w i ­

o l  st. W aw rytko (C W KS) w czasief c e m in .  h u t n ic t w a  ZSRR Kuz- 
2:08,8 przed Zaryckim  z CWKS-u, min,

Znam ienne jest, że Guemeto w y  
pow iada ł się za p lanem  w łącze­
n ia  B u łg a rii do Jugosław ii. W 
ten sposób Guemeto dążył do 
w ym azan ia z m apy swego k ra ­
ju . ja ko  niezależnego państwa.

Na zakończenie Kenaud de
Jouyenel podkreś lił, że na p ię t- | zdra jców , szpiegów i  w rogów  
nowanie autorów' p row okacy jne j pokoju, 
skarg i będzie równocześnie ak

Polsce. Ze słów  K ow a lew sk ie - ' 
go w yn ika , że u trzym yw a ł ró w - | 
nocześnie k o n ta k t z w yw iadem  
h itle ro w s k im ; spotka ł się w  1944 
r. z szefem w yw iad u  h it le ro w - j 
skiego, Canarisem.

W  św ie tle  zeznań „oska rży- i 
c ie li“  zarysowały się z całą w y ­
razistością ich sy lw e tk i, ja ko  ;

„ S z t a n d a r u M t o d i j c / i "

W  w y n ik u  obrad, ju r y  o twartego konkursu  lite rackiego 
„Sztandaru M łodych“  (na k tó ry  nadesłano 130 prac), 
przyznano następujące nagrody:

Nagrody i ni® przyznano 
©wie li Eiagjrody po 3.080 zl

Henryk Smolak za powieść ..Żelazny ry tm “ .
L u d w ik  Tarnowski za powieść „Żelazna droga do 

Nowej H u ty “ ,

Pśęć iiS Kogród -  po 1.500 zł
Andrzej M inakowski za powieść „Chłopcy zewsząd“ , 
Stanisław' Smolarczyk za opowiadanie „Odnaleziona 

droga“ ,
Monika Warneńska za powieść „M łodość jak  sta l“ , 
A lieja W olniewicz za opowieść dokumentarną „Z ro ­

dz ił nas czyn“ ,
Janusz Trybusiewicz za opowiadanie „K o lo  im ienia 

Janka G rudy“ .

Osiem wyróżnień -  nagrody książkowe
Stefan Kasprow icz za opow iadanie „Z upe łn ie  inacze j“ , 
S tan isław  Tom kiew icz za opow iadanie „K w ia t  róży“ , ' 
S tan is ław  Pawela za opow iadanie „Na zakręcie h is to r ii“ ,
M . N ow akow ski za opow iadanie „C iem ne i 'jasne dn i O lka “ . 
W ito ld  Żegalski za opow iadanie „K o le jo w e  wspom nienie“ . 
Irena O łsienkiew icz za opow iadanie „B itw a  o przęsła“ , 
Zb ign iew  S łupski za opow iadania „N ad gran icą“ .

W ydaniem  rękopisów  i przygotow aniem  n iektó rych  
z. n ich do d ruku  za jm ie się redakcja  „S ztandar M ło ­
dych“  razem z w ydaw n ic tw am i. A u to rzy  nagrodzonych 
prac proszeni są o nadesłanie swych adresów i  skom uni­
kow anie się z redakcją.

Żądamy ustąpienia Adenauera!
W Niemczech zachodnich wzrasta fala protestów przeciw wprowadzenia

obowiązku służby wojskowej
W  Duesseldorfie odbyło się V I  p lenarne posiedzenie zacho­

dn io  -  n iem ieckiego kom ite tu  obrońców poko ju  z udzia łem  
150 delegatów, reprezentu jących w szystkie w a rs tw y  ludności 
N iem iec zachodnich.

W ZSRR utworzono
Komisję Przygotowawczą
do M iędzynarodow ej
Konferencji Gospodarczej
W  zw iązku z m ającą się od-

Z Zimowej 
Spartakiady WP

Sami o sobie (2)

W  odezwie do narodu n iem ie­
ckiego kom ite t stw ierdza, że de­
bata w  Bundestagu o tw o rzy ła  
oczy naw et tym , k tó rzy  łu d z il i 
się jeszcze co do is to tnych  za­
m ia rów  rządu Adenauera, W y­
konu jąc  ta jn e  uk ła d y  z m ocar­
stw am i a tla n tyck im i, rząd A de­
nauera zam ierza rozpocząć nie­
zw łoczny w erbunek do a rm ii 
n iem ieckie j i  w prow adzić obo­
w iązek przym usow ej służby 
w o jskow e j, aby w łączyć m ło ­
dzież n iem iecką do a rm ii a tla n ­
ty c k ie j pod dowództwem  ame­
rykańsk im .

Z pomocą m ocarstw  zachod­
n ich  — głosi odezwa — rząd fe ­
de ra lny  zamierza, ja k  to ośw iad­
czył Adenauer, „odzyskać B e r­
lin  i  N iem cy wschodnie“ . U ja w ­
n i ł on w  ten sposób n iedw u­
znacznie swe agresywne zam ia­
ry  oraz wskazał k ie runek  no- 

| w e j agresji.
! Odezwa wzyw a wszystkich 
! m iłu ją cych  pokój Niemców,
| wszystkie ugrupow ania i  orga- 
| n izacje w ypow iadające się prze. 
j c iw ko  re m ilita ry z a c ji i  po-

| wszechnej służbie w o jskow ej 
i do wzmożenia a k c ji uśw iada­
m ia jące j wśród ludności, m obi- 

j lizu jąe ją  do w a lk i przeciwko 
| po lityce  w o jenne j rządu Ade- 
! nauera.
i *| Jak donoszą z Duesseldorfu, 
\ K o m ite t G łów ny do Spraw Re­
ferendum  Ludowego opub iiko -

I w a ł oświadczenie, w  k tó rym  
j domaga się d y m is ji Adenauera 
| w  zw iązku z jego zam iaram i 
j wprowadzenia obow iązku po- 
| wszechnej służby w o jskow e j w  
j Niemczech zachodnich.
| Oświadczenie, podpisane przez 

pastora O berhofa, b. generała 
| K a rla  Hentschla i  E d ith  Hoo- 
j retb. - Menge, stw ierdza m. in.,
| że każdy dzień, w  k tó rym  
rząd Adenauera spraw u je w ła - 

! dzę, wzmaga tempo re m ilita ry ­
zacji i przygotow ań do wskrze- 

j szenia W ehrm achtu, potęgując 
| tsrm  samym niebezpieczeństwo 

w o jny .
&

„Pod hasłem „Żądam y ustą- 
1 p ien ia  Adenauera!“  odbył się

w  B run św iku  s tra jk  ostrzegaw* 
czy p ięciu tysięcy hu tn ikó w , 
300 rob o tn ików  budow lanych \V 
B ru n św iku  wzię ło  udz ia ł w  

, s tra jku  pro testacyjnym . W  
I F iensburgu i Szlezw iku doszło 
| do m an ifes tac ji m ie jscow ej lu d . 
j ności. Jednocześnie w  pow ie - 
| cie F lensburg utw orzono dalsze 
j cztery k o m ite ty  obrońców po- 
| ko ju  jako odpowiedź na k n o - 
I w ania Adenauera.

Rady zakładowe czterech’ 
j przedsiębiorstw  w  Hanowerze 
■ w ys ła ły  do Bundestagu ostf-y 
telegram  pro testacyjny, w  k tó ­
ry m  odm aw ia ją  m u prawa de­
cydowania o re m ilita ry z a c ji 
w b rew  w o li narodu. R obotn icy 
po rto w i H am burga za trud n ien i 
p rzy  statkach ang ie lsk im  i pa - 
nam skim  przeprow adzili s tra jk  

| ostrzegawczy. Również lic z n i 
| ch łop i i robo tn icy  ro ln i oko lic  
i Ham burga stanowczo pro testo- 
j w a li na zebraniach d ysku sy j- 
| Tych przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
| W  M etzingen (W irtem berg ia ) po 
; nad tysiąc pracow n ików  porzu- 
! c iło  pracę i przy łączyło  się da 
! m an ifestac ji.

Bliss Lane i Mikołajczyk -  wspólnicy zbrodni*)
W  drodze do P o lsk i B liss 

Lane  w s tą p ił przejazdem  do 
Poczdamu. N ie  po to b y n a j­
m n ie j, aby być św iadkiem  
h is to rycznych rozm ów, podczas 
k tó rych  ustalono zachodnie 
gran ice P o lsk i na Odrze i  N y ­
sie Łu życk ie j. N ie, B liss Lane 
ud a ł się do Poczdamu na spot­
kan ie  z H arrim anem , swym  
bezpośrednim  zw ierzchn ik iem  
w  sprawach dotyczących P o l­
sk i i  po to, aby p rzy okaz ji na­
w iązać kon ta k t z M ik o ła jc z y ­
k iem .

To pierwsze osobiste spotka­
n ie  B liss Lane‘a i  M ik o ła jc z y ­
ka  w y w a rło  na w ys łann iku  
am erykańskich m onopoli oar- 
dzo dodatn ie wrażenie. „Z  tym  
człow iek iem  można b lisko  
wsoółpracować“  — pow iedzia ł 
do siebie B liss Lane. I  rzeczy­
w iśc ie  współpraca z M ik o ła j­
czykiem  by ła  tak  b liska , że 
B liss Lane w  przedm owie do 
swej ks iążk i n ie  waha się za­
liczyć go do „lo ja ln y c h  sług“ 
am erykańsk ie j ambasady w 
W arszawie.

O w ie le  jednak ważniejsza 
by ła  rozm owa B liss Lane z 
H arrim anem . „H a rr im a n  — 
pisze B liss Lane — bierze 
czynny udzia ł w  ksz ta łtow a­
n iu  p o lity k i wobec P o lsk i i 
w yka zu je  żywą sym patię  i 
zainteresowanie d la  spraw  p o l­
sk ich “ . N ie trudno  rozszyfro­
wać co się k ry je  za ty m i sło­
w am i, je ś li pam ięta się, że 
H a rr im a n  b y ł g łów nym  udzia­
łowcem  najw iększego w  P o l­
sce przedw ojennej koncernu 
górniczo -  hutniczego, tzw. 
„W spó lno ty  In te resów “ . N ie 
tru d n o  też dostrzec cyniczny 
sarkazm w  słowach, k tó ­
ry m i H a rrim an  pożegnał Bliss 
Lane'a. „P iln u j mego dzie­
cka“  — pow iedzia ł H a rrim an  
przekazując mu spraw y po l­
skie. I  B liss Lane za swój 
punk t honoru uw ażał czynić 
wszystko, co by ło  w  jego m o­
cy, aby przyw róc ić  H a rrim a - 
n o w i bezpowrotnie utracone 
bogactwa Śląska; :

Swój pobyt w  Polsce M ik o ­
ła jczyk  rozpoczął od złożenia 
w iz y t dwóm , ja k  pisze, „s ta ­
rym  p rzy jac io łom “ . N a jp ie rw  
udał się do S tan is ława Bańczy- 
ka. Dziś w iem y ja k i cel m ia ła 
ta w izy ta . Z procesu P io tra  
Bańczyka w iadom o, że jego 
b ra t S tan is ław  b y ł g łów ­
nym  łączn ik iem  m iędzy de­
legaturą „rzą d u “  M ik o ła j­
czyka w  Londyn ie  i  gestapo w  
k ra ju . M ik o ła jc z y k  chcia ł się 
upewnić, czy k o n ta k ty  te nie 
zostały u jaw n ione  i  nawiązać 
współpracę z m ordercam i b. 
„S ta rtu “ , „P K B “  i  innych 
band podziem ia, k tó re  w  cza­
sie oku pa c ji w yd a w a ły  dz ia ła ­
czy dem okratycznych i  robo t­
niczych w  ręce h itle ro w sk ich  
oprawców.

D rug im  „p rzy ja c ie le m “ , k tó ­
rego M ik o ła jc z y k  odw iedził, 
b y ł jego zastępca na s tanow i­
sku sekretarza generalnego 
PSL, Sciborek. Sciborek był 

. w  opozycji wobec ja w n ie  an- 
tynarodow ej p o lity k i M ik o ła j­
czyka. Po rozm ow ie ze Scibor- 
kiem  M ik o ła jc z y k  wyszedł 
w ie lce niezadowolony. Swoim i 
w rażen iam i podz ie lił się z am ­
basadorem U S A  w  W arszawie, 
Bliss Łanem,

Ja k i b y ł ostateczny rezu lta t 
tych rozm ów okazało się w 
k ilk a  m iesięcy później. Ścibo- 
rek  został zam ordowany w 
w  swym  biurze przez w yn a ję ­
tych bandytów . Rewolweru 
dostarczyła m ordercom  urzęd­
niczka ambasady am erykań­
sk ie j, Dmochowska. Z pomo­
cą te jże ambasady sprawcom 
m ordu udało się uciec z k ra ­
ju.

W ogłoszonych pam iętn ikach 
Bliss Lane nie rob i zbytn ich 
w ys iłków , aby u k ry ć  swą 
szpiegowską działa lność w 
Polsce. Przeciwnie,- w  w ie lu  
m iejscach stara się on pod­
kreślić.. że ro b ił wszystko co 
mógł, aby w ykorzystać róż­
nego rodza ju  am erykańskie 
organizacje, dzia ła jące w  P o l­
sce, d la  celów  szpiegowskich.

Z zadowoleniem  B liss Lane 
no tu je , że za pośrednictwem  
organ izac ji cha ry ta tyw nych  i 
„C a ritasu “  (przed reorgan iza­
c ją  — przyp. red.) udało m u się 
„s tw orzyć  organizację, k tó ra  
sięgała do wszystk ich w a rs tw  
ludności w e wszystk ich częś­
ciach P o lsk i“ . Z w yraźną 
wściekłością pisze natom iast 
B liss Lane o sw ym  niepow o­
dzeniu pow ierzenia k ie ro w n i­
c tw a U N R R A  w  Polsce agen­
to w i am erykańskiego w y w ia ­
du, n ie ja k ie m u  Greggowi, 
k tó ry  razem z B liss Lane ‘m 
przy jecha ł do P o lsk i po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j. M a ­
ne w r ten — przyznaje B liss 
Lane — nie uda ł się wobec 
zdemaskowania go przez Z w ią ­
zek Radziecki.

O bezcerem onialnym  gw a ł­
ceniu wszystkich p rzy ję tych  
zw yczajów  dyp lom atycznych 
przez b. ambasadora USA w 
Polsce, świadczy n a jle p ie j opis 

jje d n e g o  z w yp ad ków “  p rzy ­
toczonych w  książce B liss L a ­
n e ^ . Do ambasady am erykań­
sk ie j w  W arszaw ie zgłosił się 
n ie ja k i H e n ryk  Osiński, Po­
w iedz ia ł on o tw arc ie  B liss La 
ne‘ow i, że jes t poszukiwany 
przez w ładze bezpieczeństwa. 
B liss Lane dostarczył m u no­
wego ub ran ia  i zaopatrzył go 
w  pieniądze oraz we wskazów­
k i  m ające m u u ła tw ić  uciecz­
kę z P olski. B liss Lane pisze 
o tym  otw arcie , gdyż w  tym  
w ypadku  jego protegowany 
został u ję ty  przez w ładze bez­
pieczeństwa i  wszystko „w y ­
śp iew a ł“ .

Z  rozkazu B liss Lane 1 
swych angie lskich mocodaw­
ców rów nież M ik o ła jc z y k  za­
ją ł się przede w szystk im  m on­
tow aniem  szpiegowskiej sieci 
w  Polsce i ożyw ieniem  dz ia ła l­
ności band terrorystycznych. 
S tw orzony przez M ik o ła jc z y ­
ka tzw. ko m ite t porozum ie­
wawczy po lsk ich organ izacji 
podziem nych i  p lacówka szpie­
gowska pod nazwą „S toczn ia“  
dostarczały m a te ria łó w  am ba­

sadzie am erykańsk ie j i  przez 
n ią  ko m u n ikow a ły  się z k ie ­
row n iczym i ośrodkam i za g ra ­
nicą. Również ra p o rty  W IN -u  
zaw ierające w ykazy  zam ordo­
wanych działaczy PPR .by ły  
kie row ane jednocześnie do M i­
ko ła jczyka  i  B liss Lane‘a. P i­
sane b y ły  pod ka lką , ty lk o  
adres b y ł inny .

Jeśli chodzi o lega lną dzia­
łalność po lityczną to B liss L a ­
ne i  M ik o ła jc z y k  m ó w ili je d ­
nym  głosem. B liss Lane, b ro ­
niąc in teresów  H a rrim ana , b y l 
przeciw ko unarodow ien iu  
przem ysłu. I  M iko ła jczyk , 
broniąc in te resów  po lskich 
kap ita lis tów , b y ł p rzeciw ko 
unarodow ien iu  przem ysłu. 
B liss Lane sk łada ł o fic ja ln e  
pro testy p rzeciw ko państw o­
wem u hand low i zagraniczne­
mu. k tó ry  k ła d ł kres fa n ta ­
stycznym  in teresom  am ery­
kańskich m onopoli. I  M ik o ła j­
czyk b y ł przeciw ko tem u, gdyż 
państw ow y handel zagranicz­
ny  k ła d ł kres okradan iu  pań­
stwa przez p ryw a tnych  kup ­
ców i bankierów . B liss Lane 
b y ł w rogiem  re fo rm y  ro lne j, 
k tó ra  pozbawiała m a ją tków  
jego p rzy jac ió ł _ obszarników. 
I  M iko ła jczyk , sługus obszar­
n ik ó w  i  ku łaków , w ystępow ał 
przeciw ko re fo rm ie  ro lne j, sta­
ra jąc  się ja ko  m in is te r ro l­
n ic tw a  sabotować ją  na każ­
dym  kroku .

B liss Lane z bezczelnością 
am erykańskiego gangstera 
próbow ał mieszać się w  w e w ­
nętrzne spraw y Polski. Chciał 
on zaszantażować wyniszczoną 
w o jennym i prze jściam i Polskę, 
sby za obietn icę pomocy go­
spodarczej uzyskać po lityczne 
ustępstwa. Pisze o tym  sam 
zresztą, nie o w ija ją c  tego w 
bawełnę: „B y łe m  zdecydowa­
ny w ykorzystać sytuację rzą­
du polskiego, k tó ry  zmuszony 
b y ł zabiegać o pomoc gospo­
darczą, ja k o  dźw ign i p rzy  po­
mocy k tó re j S tany Z jednoczo­
ne uzyska łyby spełnienie 
swych żądań“ .

M ik o ła jc z y k  naśladował 
gangsterskie m etody B liss L a ­
ne^. W  sprawach, w  k tó rych  
nie m ógł w ystąp ić  o twarcie , 
bez ca łkow itego zdemaskowa­
n ia  się, ko rzys ta ł za pośred­

n ic tw em  B liss Lane z pom o­
cy dz ienn ikarzy am erykań­
skich. M iko ła jczyk  dostarczał 
im  oszczerstw i  fa łszyw ych 
in fo rm a c ji, k tó re  b y ły  m u po­
trzebne dla zohydzenia w 
oczach o p in ii publicznej za 
granicą w ładzy ludow e j w  P o l­
sce.

W ybory  w  styczniu 1947 r „  
k tó re  przyn ios ły  zwycięstwo 
b loko w i dem okratycznem u 
zw iastow a ły koniec „k a r ie ry “  
M iko ła jczyka  w  Polsce. M i=ja, 
k tó ra  została powierzona mu 
przez am erykański i  angie lski 
w yw ia d  „opanowania P o lsk i 
od w ew ną trz“  n ie  udała się. 
M ik o ła jc z y k  n ie  b y ł d łuże j w  
Polsce potrzebny, a obawa, że 
jego ko n ta k ty  z podziem iem 
zostaną zdemaskowane, czyniła \ 
naglącą jego ucieczkę z k ra ju . :

M iko ła jczyk  udał się po po- I 
moc do ambasady am erykań - ; 
skie j. B liss Lane .z ko le i p rze - I 
kaza ł polecenie w yw iezien ia  I 
M iko ła jczyka  ambasadzie b ry ­
ty js k ie j. Na pokładzie b ry ty j-  ; 
skiego statku, w  tow arzystw ie  
attache b ry ty jsk iego , M ik o ła j­
czyk uc iek ł z Polski. W krótce 
za n im , na żądanie rządu po l­
skiego. opuścili nasz k ra ) i je ­
go op iekunow ie: B liss Lane i 
ambasador b ry ty js k i Caven- 
dish Bentinek. W yjeżdżając z 
Polski B liss Lane snuł smętne 
rozważania. „Różnica m iędzy 
Polską w  1919 r. i  Polską z la t 
1945 — 1948 — pisze B liss L a ­
ne — u ja w n iła  się bardzo w y - 
raźnie, w naszej n iem ożliw oś- 
c i zrobienia teraz tych rzeczy, 
js k ie  by liśm y w  stanie zrobić 
w  1919 r . “ .

Dziś Bliss Lane i  M ik o ła j­
czyk znów pracują razem w  
tzw . „K om itec ie  W olnej E u­
ro p y “ , szpiegowskiej i d yw e r­
sy jne j o rgan izacji k ie row ane j 
przez w yw iad  am erykański. 
B liss Lane jest jednym  z dy ­
re k to ró w  „k o m ite tu “  i  jednym  
z fak tycznych organizatorów  
d yw e rs ji w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej. M iko ła jczyk  jest 
jednym  ze zdra jców , k tó rzy  
ua ją  „k o m ite to w i“  jego „e u ­
ro p e jsk i“  szyld.

T O M A S Z A T K IN S
*) P atrz  poprzedni a rt. pt.: 

„Szpieg i zdra jca“  w  n r. 550 
„S ztandaru  M ło dych “ .

D nufi dzień procesu u Katowicach

Zeznania świadków demaskują 
zbrodniczą, antynarodową działalność

szpiegów a m e ryka ń sk ich
12 hm. w  d rug im  dn iu  procesu szpiegów am erykańskich, to ­

czącego się przed W ojskow ym  Sądem R e jonow ym  w  K a to w i­
cach — Sąd p rzys tąp ił do przesłuch iw ania św iadków . Doprawa 

I dzeni z w ięz ien ia  św iadkow ie—zw erbow an i do w spółpracy z w y - 
; w iadem  am erykańsk im  przez oskarżonych, p rzeds taw ili m eto- 
i dy ich robo ty  szpiegowskiej o raz łączność z dyspozycyjnym  
ośrodkiem  w yw ia d u  am erykańskiego w  B e rlin ie  zachodnim .

Sw. A ugustyn G orze lik  — te -
j ch n ik  jedne j z h u t śląskich, os- 
j karżonego M arsza łka  poznał je -  
| szcze w  1944 ro ku  na teren ie 
| W iednia , gdy odbyw ał on służ- 
l bę w  a rm ii h itle ro w sk ie j.

Św iadek zeznał, że osk. M a r­
szałek w  g ru dn iu  1951 r. zapro­
s ił go do swego m ieszkania na 
libację . M arszałek, przedstaw ia­
ją c  się ja ko  k ie ro w n ik  s ia tk i 
szpiegowskiej w yw ia d u  am ery­
kańskiego, zapozna/ św iadka z 
m etodam i robo ty  szpiegowskiej.

G orze lik  zeznał następnie, że 
M arszałek uzyskał od niego sze­
reg ta jn ych  in fo rm a c ji, d o ty ­
czących hu ty , w  k tó re j św iadek 
b y ł za trudn iony.

Sw. W aldem ar Jobczyk ze­
znał, że do robo ty  szpiegow­
skie j wciągnął go osk. Bartosz, 
z k tó rym  św iadek odbyw a ł s łu ­
żbę wojskową. Świadek zeznał, ! 
że Bartosz razem z n im  dokony­
w a ł zdjęć szeregu ob iektów  
w o jskow ych  1 przem ysłowych.

Ponadto Bartosz żądał od 
św iadka w yk ra d a n ia  i grom a- ! 
dzenia m a te ria łów  w ybucho- j 
wych, k tó re  —  ja k  zeznaje — | 
m ia ły  być użyte do wysadzenia 
w pow ie trze pewnego mostu.

Sw. K on rad  Konieczny, za­
tru d n io n y  w  jedne j z hu t śląs­
k ich , w spó ln ik  szpiegowskiej ro  
boty oskarżonego W yrwasa ze­
znał, że W yrw as żądał od niego 
dostarczania dokum entów , w ia ­
domości i  próbek dotyczących 
p ro d u k c ji hu ty . Św iadek do­
starczy ł W yrw asow i żądane 
p ró b k i m eta li.

Św. H a lin a  G a j s tw ie rdz iła ,

I że osk. M arszałek organ izow ał 
p rze rzu ty  do N iem iec zachod- 

; nich, m. in . i  je j osobistych zna- 
| jom ych. Św iadek zeznała, że 
| ludzie przerzuceni do N iem iec 
zach. po prze jśc iu  tam  specja ł- 

! nego przeszkolenia w  ośrodkach 
| w yw iadu  am erykańskiego m ie li 
! być w ys ian i z pow rotem  do 

Polski d la  prowadzenia w  k ra ju  
i szpiegostwa i  dyw e rs ji.

Sw. Paw eł Rogalski zeznał, 
że osk. M arszałek, pożyczając 

; m u pieniądze, w ciągną ł go do 
! robo ty  szpiegowskiej d la  w y - 
i w i ad u am erykańskiego. Jak w y 

n ika  z zeznań Rogalskiego, osk.
I M arszałek urządz ił w  m ieszka- 
j m u św iadka m e linę  szpiegow- 
| ską.
i M arszałek w y p y ty w a ł ró w ­
nież św iadka o in fo rm ac je  do­
tyczące różnych zakładów  prze­
m ysłowych, a ponadto pros ił o 
wskazanie mu przestępców po­
szukiw anych przez władze, k tó ­
rych zam ierzał przerzucić do 
Niem iec zach. W edług zeznań 
św iadka, przestępcy ci po prze j 
ściu przeszkolenia szpiegowskie­
go w  w yw iadz ie  am erykańskim  
m ie li być przerzuceni z pow ro­
tem do k ra ju  i  przystąp ić do 
prowadzenia w yw iad u  i  d yw e r­
s ji.

Św iadek zeznał rów nież, że 
M arszałek po in fo rm ow a ł go o 
insta low anej w  okolicach R yb­
n ika  szpiegowskie j rad iostac ji.

Sw. Jan R ychter — pracow­
n ik  jednego ze śląskich zakła 
dów przem ysłow ych zeznał m 
in., że na polecenie Marszalka 
us iłow ał zwerbować szpiegów 
oraz poszukiw a ł ludz i, k tó rzy

w y ra z ilib y  zgodę na przerzut 
za granicę.

W ykorzystu jąc naiwność i  
b ra k  czujności znajomego h u t­
n ika  uzyskał od niego szereg 
cennych dla  w yw iad u  am ery­
kańskiego w iadomości, dotyczą­
cych jedne j z hut.

Sw. H ube rt Bogacki — k u ­
r ie r  zagraniczny, k tó ry  u trz y ­
m yw a ł łączność m iędzy dyspo­
zycy jnym  ośrodkiem  w yw iadu 
am erykańskiego w  B e r łin ii 
zach., a siecią szpiegowską osie 
M arszalka, zeznał, że do w spóL 
pracy z w yw iadem  am erykań­
sk im  został zw erbow any prze* 
2 urzędn ików  IR O  w  czasie gdy 
p rzebyw ał w  punkcie  d la  tzw . 
uchodźców w  B e rlin ie  zach., po 
ucieczce z Polski.

Św iadek zeznał m. in., że w  
okresie od listopada do g rud­
nia 1951 r. k ilk a k ro tn ie  przewo­
z ił z ośrodka w yw iad u  am ery­
kańskiego w  B e rlin ie  zach. do 
k ra ju  — d la  osk. M arszałka —4 
in s tru kc je  szpiegowskie, zaw ar­
te w  m ik ro film a c h  u k ry ty c h  w  
papierosach oraz pieniądze, apa­
ra ty  fo tograficzne, przeznaczo­
ne do w ykonyw an ia  zdjęć szpie 
gowskich, fałszywe dokum enty 
oraz szereg szczelnie zapakowa­
nych paczek.

Bogacki zeznał da le j, że w  
drodze pow ro tne j z k ra ju  do 
B erlina  zach., p rzew oził mate­
r ia ły  szpiegowskie, zebrane 
przez sieć w yw iadow czą M a r­
szałka.

Rozprawa trw a .

S P R O S T O W A N I E
W wiadomości pt. „Zw iększeniem  

wydobycia węgla poprzemy naszą 
Konstytucję“  drukowanej na str 1 ej 
we wczorajszym  numerze podano niyi- 
nie, że zobowiązanie podniesienia w y­
dobycia do 140 proc. norm y podiął 08. 
Józef Szymczak. Zobowiązanie- powyż­
sze podiął czołowy brygadzista  w Za­
głębiu Dolnośląskim — BOLESŁAW 
FIETKA.
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